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♦ Sytuacja międzynarodovja ♦ Niektóre problemy naszego rolnictwa I Pierwszy budynek

(P) Na taśmie pilotowej Regina Zmuda i Marek Portkowski kompletują pierw sz 
nikt to kolorowej. rot- Zdzisław
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Centrum Onkologii

już gotowy

(P) 6 bm. odbyło się kolejne okresowe spotkanie I sekretarza 
KC PZPR, Edwarda Gierka z dziennikarzami prasy, radia i tv. 
Spotkanie prowadził zastępca członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR, Jerzy Łukaszewicz. Obecny był kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i TV KC PZPR, Kazimierz Rokoszewski.

Swoje wystąpienie na spot­
kaniu, E. Gierek poświęcił 
głównie dwu tematom — sy­
tuacji międzynarodowej oraz 
niektórym problemom naszego 
rolnictwa. Na wstępie przy­
pomniał on, że w ub. miesią-

ca spotkał się na Krymie z 
Leonidem Breżniewem. Tak 
jak podczas wszystkich na­
szych poprzednich przyjaciel­
skich spotkań — powiedział 
E. Gierek — poinformowali­
śmy się nawzajem o zadaniach

i problemach rozwiązywanych 
obecnie przez obydwie partie 
oraz omówiliśmy węzłowe 
sprawy dalszego, wszechstron" 
nego rozwoju braterskich sto­
sunków polsko-radzieckich. 
Mogliśmy w czasie tej rozmo­
wy z zadowoleniem stwierdzić, 
że stosunki nasze są-coraz bo­
gatsze we wszystkich dziedzi­
nach życia, że przynoszą ko­
rzyści obu krajom i umacnia­
ją przyjaźń naszych narodów.

Fot. K. Przedworskl(P) Przejazd „Bizonów” na nowe pola.

Kluczowe znaczenie dla stałe­
go rozwoju tych stosunków — 
kontynuował I sekretarz KC — 
ma bliska współpraca naszych 
partii. PZPR i KPZR, ich ideo­
wa jedność i ścisłe współdziała­
nie. Wiele uwagi poświęca pro- 
blematvce współpracy z Polska 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Do końca bieżącego roku 
oraz w roku przyszłym budow­
niczowie Centrum Onkologii na 
Ursynowie Zachodnim wyko 
wać będą codziennie pr 
wartości pół miliona złotych,

Najnowsze meldunki z placu 
budowy mówią o zakończeniu 
realizacji 3-piętrowego hotelu 
stanów lekkich, co pozwoli fir­
mom wykończeniowym podjąć 
tutaj prace i przekabać ten 
obiekt w przyszłym roku. W ho­
telu tym, ściśle współpracują­
cym z przychodnią, przebywać 
będzie każdorazowo 100 pacjen­
tów poddawanych badaniom 
kontrolnym.

W dobrym tempie powstaje 
12-kondygnacyjny gmach zespo­
łu diagnostyczno-badawczego. 
Znajdą się w nim m. in. potęż­
ne działy tełeradioterapii i re­
habilitacji.

Obradujące 6 bm. prezydium 
Społecznego Komitetu Budowy 
Centrum Onkologii dokonało 
oceny postępu robót na placu 
budowy i wytyczyło zadania na 
rok przyszły. Członkowie pre­
zydium oraz jego przewodniczą­
cy, sekretarz KC. I sekretarz 
KW PZPR Alojzy Karkoszka — 
podkreślali znaczenie utrzyma­
nia wysokiego tempa prac, peł­
nej dyscypliny inwestycyjnej i 
terminowego wywiązywania się 
ze swoich zadań wszystkich 
jednostek zaangażowanych w 
budowę Centrum Onkologii.

(PAP)

Sesja MRN w Radomiu

Informacja własna
(R) Działalność usługowa oraz 

program rozwoju usług w Ra­
domiu w latach 1978—80 były 
głównymi tematami sesji Miej­
skiej Rady Narodowej, która 6 
bm. obradowała pod przewod­
nictwem przewodniczącego MRN, 
I sekretarza KM PZPR w Ra­
domiu — Euzebiusza Ciążeli. W 
obradach uczestniczył prezydent 
Radomia — Tadeusz Karwicki.

Z materiałów przedstawionych 
radnym wynika, że obecnie w 
Radomiu istnieją 1174 zakłady 
państwowe, spółdzielcze i rze­
mieślnicze, które świadczą róż­
nego rodzaju usługi o łącznej 
wartości ponad 468 min zł, za­
trudniając przy tym blisko 4,4 
tys. osób. Niestety, dokonana w 
tym mieście lustracja zakładów 
usługowych wykazała, że wiele 
z nich nie odpowiada wymo­
gom prowadzenia tego typu 
działalności ze względu na wa­
runki lokalowe, stan wyposaże­
nia oraz braki kadrowe. M. in. 
stwierdzono, że w 54 zakładach 
należy dokonać modernizacji, a 
w 42 występuje niedobór ponad 
200 osób personelu.

W czasie dyskusji radni wska­
zywali na wiele problemów 
związanych z działalnością u- 
sługową. Zwrócili oni m. in. 
uwagę na fakt, że spółdzielczość 
mieszkaniowa zalega z przeka­
zaniem miastu około 1,5 tys. m 
kw. powierzchni handlowo-usłu­
gowych, co powoduje,- że na te­
renie osiedli mieszkaniowych — 
„Ustronie” i „Borki” — wy­
stępuje znaczny niedobór tego 
typu placówek. Poza tym po­
stulowano, aby dokonać kontroli 
pracy zakładów usługowych, a 
szczególnie krawieckich, które 
zamiast świadczyć usługi dla 
ludności, zajmują się masową 
produkcją wyrobów na sprzedaż 
(artykuł o usługach na str. 8).

Sesja MRN w Radomiu przy­
jęła uchwałę w sprawie dalsze­
go rozwoju usług w latach 
1978—80, zlecając jej realizację 
prezydentowi miasta. Podczas 
sesji Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski ude­
korowano radnego Władysława 
Pawelca oraz pracownika WUSP 
w Radomiu — Wacława Sadow­
skiego. Poza tym wręczono czte­
ry Złote, dwa Srebrne i dwa

Brązowe Krzyże Zasługi. Odzna­
ką honorową „Zasłużony pra­
cownik państwowy”, nadaną 
przez prezesa Rady Ministrów, 
udekorowano pracownika Woje­
wódzkiego Urzędu Statystyczne­
go — Bogdana Wieruszewskiego.

W czasie sesji MRN zatwier­
dzono także skład 42-osobowego 
Miejskiego Komitetu Kontroli 
Społecznej, którego przewodni­
czącym został Marian Kowal­
czyk, robotnik z Zakładów Me­
talowych im. gen. Waltera. Za­
twierdzono także regulamin or­
ganizacji pracy MKKS. W ostat­
nim punkcie obrad udzielono 
odpowiedzi na interpelacje i 
wnioski zgłoszone podczas sesji 
przez radnych.

(TMZ)

BUENOS AIRES (PAP). Z 
Managui donoszą, że strajk po­
wszechny proklamowany 25 
sierpnia w celu doprowadzenia 
do jak najszybszego ustąpienia 
dyktatora Nikaragui, Anastasio 
Somozy, nadal się rozszerza. 
Objął on część banków i sta- 

' cji benzynowych. W stolicy nie­
czynnych jest 8Q proc, sklepów. 
Vv miastach prowincjonalnych 
nie pracuje 90—100 proc, skle­
pów i prywatnych zakładów 
przemysłowych.

Rzecznik koalicji partii opo­
zycyjnych, które wraz ze związ­
kami zawodowymi są organiza­
torami strajku, oświadczył 5 bm. 
w Managui, że strajk będzie 
kontynuowany mimo areszto­
wania przez reżim Somozy ok. 
60 czołowych nikaraguańskich 
działaczy politycznych i przed­
stawicieli kół gospodarczych.

Szef reżimu gen. Somoza zwo­
łał na terenie stołecznego gar­
nizonu Gwardii Narodowej 
zwanego „bunkrem” konferen­
cję prasową. Zakomunikował, 
że wydał polecenie bankom, by 
cofnęły kredyty wszystkim 
prywatnym przedsiębiorcom, 
którzy poparli strajk. Zapyta­
ny o ostatnie aresztowania So­
moza usiłował pomniejszyć ich 
liczbę.

Gen. Somoza zaatakował pre­
zydenta Wenezueli Carlosa An­
dresa Pereza za to, że zwrócił 
się do Rady Bezpieczeństwa i 
do Organizacji Państw Amery­
kańskich (OPA) o rozpatrzenie 
sytuacji' w Nikaragui. Szef re­
żimu nikaraguańskiego zagroził

W

zerwaniem stosunków dyploma­
tycznych z Wenezuelą.

WASZYNGTON (PAP), 
siedzibie OPA w Waszyngtonie
podano do wiadomości, że za­
powiedziane na środę nadzwy­
czajne posiedzenie stałej rady 
tej organizacji w sprawie wy­
darzeń w Nikaragui zostało 
przeniesione na czwartek. Ra­
da ma rozpatrzyć propozycję 
Wenezueli, która domaga się 
zwołania posiedzenia konsulta­
tywnego ministrów krajów 
członkowskich OPA w celu o- 
mówienia napiętej sj’tuacji w 
Nikaragui, zagrażającej bez­
pieczeństwu państw 
gionu. (P)
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Trzech żeglarzy 
utonęło na Śniardwach

(P) Pomimo aury nie sprzyja­
jącej kąpieli, w woj. suwalskim 
notuje się kolejne przypadki u- 
tonięć. Śmiercią trzech amato­
rów żeglarstwa — Ryszarda D., 
Krzysztofa M., i Lesława Sz. 
zakończyła się podróż po jezio­
rach. Mieszkańcy Krakowa wy­
płynęli w rejs żaglówką „Ome­
ga” nie zważając na silny wiatr. 
Na środku jeziora Sniardwy ża­
glówka wywróciła się, zaś że­
glarze utonęli. (PAP)

(P) Na taśmach produkcyjnych 
Telewizyjnych powstaje pierwsza 
telewizji kolorowej — „Jowisz”.

Obok WZT wznosi się już 
las stalowych słupów stano­
wiących podstawę konstrukcji 
przyszłej hali montażu OTVC. 
Jednocześnie w Piasecznie, 
gdzie powstawać będzie „ser­
ce” odbiornika — lampa ki­
neskopowa o najnowszych w 
świecie rozwiązaniach techno­
logicznych typu „PIL” — u- 
stawia się już maszyny i 
urządzenia. Pod koniec jrcku 
ma być gotowa hala montażu 
kineskopów. Na całym placu 
układa się rurociągi i insta­
lacje, przygotowuje obiekty 
do prac wykończeniowych w 
zimie.

w

Święto Brazylii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Federacyjnej Republiki Bra­
zylii, przypadającego w dniu 
7 bm., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta republiki Ernesto 
Geisela. (PAP)

a®*9

w Warszawskich Zakładach 
partia polskiego odbiornika

— Uruchomienie linii pilotują­
cej to ostatni etap technicznego 
przygotowania produkcji seryj­
nej — mówi Władysław Byśki- 
niewicz, główny inżynier d/s 
wdrożeń i postępu techniczne­
go. — Poprzednie miesiące spę­
dzaliśmy na opracowywaniu 
projektów studialnych, wstęp­
nych, technicznych, a także 
przygotowaniu taśmy produk­
cyjnej do nowych zadań. Bar­
dzo pomocna okazała się tu 
współpraca z francuską firmą 
„Thomson”. Podobne rozwiąza­
nia technologiczne i sam fakt 
zetknięcia się z odbiornikiem 
tv kolorowej pozwolił montaży­
stom nabrać koniecznej wpra­
wy w składaniu telewizora, 
dużo bardziej przecież skompli­
kowanego niż dotychczas wy­
twarzane.

Przydały się też konsultacje 
przy projektowaniu samego cią­
gu technologicznego. Mówiąc w 
skrócie, nowoczesne rozwiązanie 
pozwala na systematyczną kon­
trolę odbiornika podczas kolej­
nych operacji montażowych. Po­
winno to gwarantować wysoką 
jakość „Jowiszy” — w momen­
cie gdy będą opuszczały zakład.

Sprawie jakości, w szerokim 
tego słowa rozumieniu, służyć

będzie także właśnie seria prób­
na telewizorów. Przewiduje się 
wyprodukowanie 590 aparatów, 
kompletowanych w znacznym 
jeszcze stopniu z elementów 
importowanych. Praktycznie 
biorąc wszyscy kooperanci WZT 
zrealizowali swoje dostawy dla 
pierwszych próbnych odbiorni­
ków. Jedyny kłopot stanowią 
tylko pokrywy tylne, ale podob- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

uwierzytelniająca
(P) Przewodniczący Rady 

Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 6 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Bańglade3kiej Republiki Ludo­
wej Abula Ahsana, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa 
Ludomir Stasiak i wiceminister 
spraw zagranicznych Eugeniusz 
Kułaga.

Po wręczeniu listów uwie­
rzytelniających amb. Abul Ah- 
san zostął przyjęty przez prze­
wodniczącego Rady Państwa na. 
audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. Abul Ahsan zło­
żył wieniec na Grobie Niezna­
nego Żołnierza. (PAP)

Muzeum

z mgr. Władysławem Klimczakiem 
’ dyrektorem Muzeum 

L'lLdK Historii Fotografii
Krakowskie Towarzystwo Fo­

tograficzne (istniejące od 1395 
r.) powołało do życia najmłod­
sze swoje dziecko 
Historii Fotografii im. prof. W. 
Bogackiego w grudniu 1976 
Placówka nasza jest nie tylko 
jedyną w Polsce, ale również 
unikalna w świecie. Albowiem 
pośród mnogości światowych 
placówek, a nawet instytutów 
poświęconych fotografii, tylko 
nasze muzeum poświęcone jest 
jej historii. Mieści się w kom­
pleksie Pałacu Pugetów w Kra­
kowie. Na razie — kątem. Są­
siaduje z rozlicznymi instytu­
cjami. Do swego rodzaju ory­
ginalnych współlokatorów zali­
czyć można krakowskie Towa­
rzystwo Świadomego Macie­
rzyństwa, bratnią „Venus” oraz 
przedsiębiorstwo rybne. Ostat­
nio dołączył luksusowy salon 
pogrzebowy...

— Jaki cel ma istnienie Mu­
zeum? Jąkie zadania sobie sta­
wia?

— Muzeum ma być dokład­
nym odzwierciedleniem wkładu 
Polaków do fotografii świato­
wej. Fotografia nasza jest bar­
dzo stara. Od czasów jej wyna­
lezienia (w 1839 r.), Polska, cho­
ciaż nie istniejąca politycznie i

— Od czego zaczęło się Muze­
um?

— Muzeum wzięło początek z 
moich prywatnych zbiorów. 
Miałem ponad 50 aparatów oraz 
kilka tysięcy zdjęć. Także wła­
sną fotograficzną bibliotekę 
Przyjaciele twierdzili, że ,,uto­
piłem” w Muzeum co najmniej 
trzy duże Fiaty...

21 st. w Nowym Sączu i Przemyślu
9

Informacja
(P) Nareszcie mamy słońce i 

od przeszło 
renie kraju

Przelotne 
jedynie na 
nych. W środę w południe ter­
mometry wskazywały: od 12 
st. w Szczecinku, do 21 st. w 
Przemyślu i Nowym Sączu. W 
tym samym czasie w Warsza­
wie notowano 16 st.

Ciepło i słonecznie było rów­
nież w górach. Na Kasprowym 
Wierchu notowano 6 st., a na 
Śnieżce 5 st. Silne promienie 
słońca topią zalegającą wysoko 
w górach pokrywę śnieżną. Na­
dal jednak, jak nas poinformo­
wał zakopiański GOPR, obowią­
zuje zakaz wyruszania na gór­
skie szlaki, zwłaszcza w rejon 
Morskiego Oka, Doliny Pięciu 
Stawów i Hali Gąsienicowej.

Czy pierwszy po długim okre­
sie chłodów i deszczów słonecz-

tygodnia dniem, w 
opadów ciągłych.
deszcze wystąpiły 
krańcach północ­

własna
ciepło. Środa była pierwszym 

którym nie zanotowano na te-

ny i ciepły dzień jest aapowie- 
dzią powrotu prawdziwego lata?

Jak nas informuje Biuro 
Prognoz Długoterminowych In­
stytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej nad Polskę na­
pływać będzie cieplejsze powie­
trze z południowego zachodu.

Najbliższe dwa dni będą, jak 
twierdzą synoptycy, słoneczne i 
bardzo ciepłe. Temperatura 
maksymalna w dzień od 15 i 18 
st. na północy kraju do 19 i 24 
st. na południu. Następne trzy 
dni mają być nieco chłodniej- 
sże: temperatura maksymalna 
od 14 do 19 st.

Z różnych rejonów kraju do­
noszą o bardzo dobrym urodza­
ju na grzyby. Jest to zapowiedź 
długiej i eiepłej jesieni, (lat.)

■

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
małe lub umiarkowane. Rano 
mgły i zamglenia. Temp. maks, 
w dziexi 20 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane z kierunków połud­
niowych. (PAP)

KALENDARIUM
<B Czicartek jest 250 dniem 

1978 r. Do końca roku pozosta­
ło 115 dni, w tym 95 roboczych.

© Słońce wzeszło dziś o godz. 
5.56, a zajdzie o godz. 19.11. 
Wschód Księżyca godz. 11.05, za­
chód godz. 21.18. Czwartek bę­
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 8 godziny i 32 
minuty.
• Imieniny obchodząt Regi­

na, Melchior i Ralf. (J. 1.)
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W drodze do szkoły. Me wszystkie dzieci wiejskie mają zorganizowany dojazd do szkoły. 
Muszą więc liczyć na życzliwość kierowców. Pamiętajmy o niah, sztzególnie wtedy, gdy na­
dejdą jesienne chłody. (P) , . , , . Fot. gaf - Miedza

administracyjnie, była jednym z 
nielicznych krajów, gdzie ta no­
wa dziedzina rozwijała się 
szczególnie dynamicznie. Dla­
czego właśnie w Krakowie? Bo 
jest to miasto licznych zabyt­
ków i równie licznych muzeów
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wznowienie śledztwa ■ 
w sprawie zabójstwa 
prezydenta Kennedy’ego

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP Stanisław Głąbiń- 
ski pisze: W środę specjalny 
komitet Izby Reprezentantów 
Kongresu USA wznawia oficjal­
nie śledztwo w sprawie zabójst­
wa prezydenta Kennedy’ego, za­
strzelonego w Dallas 22 listopa­
da 1963 r.

Komitet przesłucha świadków 
i dokona przeglądu dowodów 
zabójstwa, w tym taśm filmo­
wych i nagrań dźwiękowych z 
przebiegu tragicznego wydarze­
nia. Pierwszym świadkiem bę­
dzie b. gubernator stanu Teksas, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Pod znakiem narastających sprzeczności
Pierwsze rozmowy w Camp David

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP. Stanisław Głabiń- 
sfci pisze: Dla obserwatorów w 
Waszyngtonie, a przede wszyst­
kim licznej grupy dziennikarzy 
obsługujących szczyt, w Camp 
David nie ulega najmniejszej 
wątpliwości fakt, że konferen­
cja amerykańsko-egipsko-izrael- 
ska rozpoczęła sie pod znakiem 
nie malejących, lecz narastają­
cych sprzeczności. Najbardziej 
wymownym dowodem tego były 
oświadczenia złożone przez Sa- 
data i Begina po przybyciu do 
Waszyngtonu. Sadat w krótkim 
przemówieniu wygłoszonym na 
lotnisku wyraził przekonanie, 
że szczyt będzie ważkim i prze­
łomowym wydarzeniem, które 
zadecyduje o dalszym rozwoju 
wydarzeń na Bliskim Wschodzie.

W przeciwieństwie do tego 
Begin w swoim oświadczeniu po 
wyładowaniu starał się wyraź­
nie pomniejszyć znaczenie kon­
ferencji i jednoznacznie sugero­
wał, że może się ona przyczy­
nić jedynie do kontynuacji dia­
logu izraelsko-esinskiego.

W tych ogólnikowych oświad­
czeniach Sadata i Begina kryje 
sie cała różnica podejścia do 
szczytu delegacji egipskiej i 
izraelskiej. Podczas gdy Egipt 
chciałby. aby w toku konferen­
cji w Ćamp David Carter wy­
musił na Beginie konkretne 
ustępstwa. Izrael będzie się bro­
nił przez jakimikolwiek kon­
kretnymi decyzjami i będzie 
zmierzał do odłożenia tych de­
cyzji i rozwiązań na odległa i 
niesprecyzowana przyszłość.

We wtorek wieczorem w 
Camp Dav*d odbyły sie pierw*

sze rozmowy, z których najważ­
niejsza było spotkanie Cartera 
z Beginem.

W środę rano Carter konfe­
rował z S&datem. Po tej właś­
nie rozmowie w ośrodku praso­
wym zorganizowanym w osied­
lu Thermunt leżącym o 10 km 
od Camp David odbyła sie pier­
wsza konferencia prasowa 
rzecznika Cartera Jody Powel- 
la. Informacje przekazane dzien­
nikarzom były bardzo ogólniko­
we, a przebieg konferencji po­
twierdził oczekiwania, że roz­
mowy w Camp David prowadzo­
ne będą w warunkach całkowi­
tej dyskrecji.

W ośrodku prasowym oczeku­
je się. że w- środę po południu, 
a więc w nocy z środy na 
czwartek czasu warszawskiego 
w Camp David dojdzie do pier­
wszego bezpośredniego spotka­
nia Sadat—Begin.

Ton prasy amerykańskiej re­
lacjonującej szczyt nie uległ 
zmianie, a przewidywania co 
do wyniku rozmów są nadal 
pesymistyczne i wyraźnie scep­
tyczne. (i-j

(Reakcje arabskie — str. 4).
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
osobiście towarzysz Leonid 
Breżniew, stale interesując się 
realizacja przyjmowanych przez 
nas wspólnie ustaleń.

Jeśli chodzi o współprace pol­
sko-radziecką. to doszliśmy do 
wspólnego wniosku, co do ko­
nieczności przyspieszenia prac 
nad długoterminowym progra­
mem specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Równolegle z tymi 
pracami aktywnie realizujemy 
te Dorozumienia i ustalenia, któ­
re zostały przyjęte wcześniej. 
Ustaliliśmy poza tym. że oba 
nasze kraje będą jeszcze ściślej 
współdziałać z Innymi pań­
stwami socjalistycznymi we 
wcielaniu w życie długotermi­
nowych. kierunkowych progra­
mów wielostronnej współpracy 
gospodarczej, służącej rozwojo­
wi procesu socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej. Zacieśnie­
nie współpracy, a zwłaszcza po­
głębienie kooperacji przemysło­
wej miedzy krajami socjalistycz­
nymi jest tym ważniejsze o- 
becnie. gdy na Zachodzie stosu­
je się coraz większe restrykcje 
wobec eksportu z naszych kra­
jów.

Biuro Polityczne sformułowa­
ło odpowiednie zalecenia dla 
Rady Ministrów w tych spra­
wach. Problemy te sa także 
przedmiotem szczególnej uwagi 
pionu ekonomicznego w KC. Za­
cieśnianie współpracy gospodar­
czej ze Związkiem Radzieckim, 
który jest naszym głównym par­
tnerem i wychodzi zawsze na­
przeciw podstawowym potrze­
bom rozwoju naszego kraju — u- 
macniania potencjału Polski — 
ma zasadnicze znaczenie. Oba 
moje tegoroczne spotkania z to­
warzyszem Breżniewem jak też 
inne rozmowy przeprowadzone w 
ZSRR — oświadczył mówca — 
sa dalszym impulsem do rozsze­
rzania naszej współpracy.

E. Gierek dodał, ze bardzo 
jest rad również ze wszystkich 
innych tegorocznych spotkań z 
przywódcami bratnich krajów 
socjalistycznych, z rezultatów, 
jakie dzięki wspólnym uzgod­
nieniom już osiągnęliśmy i o- 
siągamy.

Podczas spotkania na Krymie 
— powiedział dalej E. Gierek — 
omówiliśmy szeroko najważniej­
sze aktualne zagadnienia sytua­
cji w Europie i świecie. Punk­
tem wyjścia w ocenie tych za­
gadnień. jest przywiązanie obu 
naszych krajów do polityki od­
prężenia. Wiadomo powszechnie 
jak zasadnicza jest rola Związ­
ku Radzieckiego w tej kluczo­
wej dla obecnego rozwoju sto­
sunków międzynarodowych kwe­
stii. Również nasz kraj od po­
czątku aktywnie uczestniczy w 
polityce odprężenia i czyni 
wszystko, co jest możliwe, by ją 
rozszerzać, pogłębiać i osiąganą 
dzięki niej poprawę stosunków 
międzynarodowych uczynić nie­
odwracalna.

Właśnie dlatego m. in. przy­
wiązujemy tak wielką wagę do 
dialogu radziecko - amerykań­
skiego. Odgrywa on bowiem 
rolę kluczową w dziele pomyśl­
nego rozwiązywania najważniej­
szych problemów światowego 
pokoju, jak też w tworzeniu 
dobrej atmosfery w całokształ­
cie stosunków między Wscho­
dem i Zachodem, to jest mię­
dzy krajami socjalistycznymi a 
krajami kapitalistycznymi. Rad 
byłem, gdy w czasie swej wi­
zyty w Polsce prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, pan Jimmy 
Carter również bardzo mocno 
podkreślił wielkie znaczenie 
tego dialogu.

Propozycja ograniczenia

Poprzez rokowania nad ogra­
niczeniem ofensywnych zbrojeń 
strategicznych oba wielkie mo­
carstwa podjęły w istocie wę­
złową sprawę zapobieżenia kon­
fliktowi nuklearnemu a równo­
cześnie zahamowania wyścigu 
zbrojeń i otwarcia dróg ku roz­
brojeniu. Nasz kraj, podobnie 
jak większość państw świata, z 
ogromną uwagą śledzi przebieg 
tych rokowań, cieszy się, gdy 
postępują one naprzód, a nie­
pokoi, gdy napotykają trud­
ności. Jesteśmy w pełni zgod­
ni z poglądem Związku Ra­
dzieckiego, że jest niezmiernie 
ważne, aby praca dokonana już 
w toku dotychczasowych nego­
cjacji nie została przekreślona, 
lecz by uwieńczona była po­
myślnymi wynikam’

Dotyczy to wszystkich podję­
tych i prowadzonych rozmów, 
mających służyć zahamowaniu 
wyścigu zbrojeń, zapoczątkowa­
niu ich ograniczenia i urealnie­
niu rozbrojenia. Rzecz jasna, 
mam tu na myśli również wie­
deńskie rozmowy w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbro- 
jew w Europie Środkowej. Kra­
je socjalistyczne, w tym Pol­
ska, przedstawiły tem niedaw­
no nowe, naszym zdaniem bar­
dzo konstruktywne propozycje. 
Mamy nadzieję, że nasi zachod­
ni nartnerzy podejmą rzeczową 
dyskusję nad tymi propozycja­
mi. Przyjęcie tych propozycji 
przybliżyłoby poważnie szanse 
osiągnięcia porozumienia.

Polska — podkreślił E. Gie­
rek — stoi niezmiennie na sta­
nowisku, że kontynuacja wyści­
gu zbrojeń nie może przynieść 
niczego poza wzrostem zagroże­
nia dla międzynarodowego bez­
pieczeństwa. Niestety, właśnie 
w tym niedobrym i niebez­
piecznym kierunku idą ostatnie 
decyzje NATO, decyzje którym 
towarzyszy propagandowa akcja 
o rzekomym „zagrożeniu” ze 
strony państw Układu War­
szawskiego. Pragniemy, aby do­
szło do świadomości wszystkich, 
że kraje Układu Warszawskiego 
nie tylko nie zagrażają nikomu, 
lecz — wręcz przeciwnie — 
czynią wszystko, by doprowa­
dzić do ograniczenia zbrojeń, a 
zwłaszcza usunąć z Europy za­
grożenie nuklearne. Znane są 
zarówno pronozycje, z jakimi 
w tej sprawia wychodziła w

i wcielane

naszą wo-
historycz-

przeszłości Polska, jak też nowe 
doniosłe inicjatywy wysunięte 
wspólnie przez państwa Układu 
Warszawskiego. Z uwagą odno­
simy się też do inicjatyw in­
nych krajów. Uważamy, że 
wszystko, co służy wielkiej 
sprawie pokoju powinno byc 
troskliwie rozważone 
w życie.

Podkreślamy stale 
lę pełnej realizacji 
nego helsińskiego Aktu Końco­
wego. Zawarte w nim zasady, 
postanowienia i zalecenia stwa­
rzają dobrą bazę dla pomyśl­
nego rozwoju stosunków w Eu­
ropie. Pragniemy wcielać je w 
życie ze wszystkimi krajami, 
które Akt Końcowy podpisały.

Wielką wagę przywiązywaliś­
my zawsze i nadal przywiązu­
jemy — powiedział następnie 
E. Gierek — do wszechstron­
nego, pomyślnego rozwoju sto­
sunków z Francją, która jest 
nam szczególnie bliskim partne­
rem wśród państw zachodnich. 
Jestem przekonany, że w poli­
tyce odprężenia Francja będzie 
nadal odgrywać szczególnie 
ważną i aktywną rolę. Jestem 
bardzo zadowolony z przyja­
cielskich kontaktów, jakie ist­
nieją między mną a prezyden­
tem Francji, panem Giscardem 
d’Estaing. Służą one dobrze za­
równo pomyślnemu rozwojowi 
polsko-francuskiej współpracy, 
jak i wspólnej sprawie odprę­
żenia. Sądzę, że wkrótce bę­
dziemy mieli okazję ponow­
nie to potwierdzić.

WTiadomo jak ważną, inte­
gralną częścią procesu odprę­
żenia w Europie jest normali­
zacja i rozwój stosunków mię­
dzy krajami socjalistycznymi a 
RFN — kontynuował E. Gie­
rek. Jeśli chodzi o stosunki 
między Polską a Republiką Fe­
deralną, to doniosłe znaczenie 
ma fakt podjęcia kluczowych 
kwestii z kanclerzem federal­
nym, panem Helmutem Schmid­
tem. Szereg spraw wspólnie 
rozwiązaliśmy, dla rozwiązania 
innych wytyczyliśmy drogi we 
wspólnych oświadczeniach i w 
przyjętych podczas naszych roz­
mów ustaleniach. Nie są to 
sprawy łatwe, ale jestem prze­
konany, że to co robimy jest 
jedynie słuszne. Będziemy da­
lej zmierzać w tjrm kierunku.

Wbrew siłom, które nadal, a 
niekiedy nawet w sposób szcze­
gólnie zajadły próbują stawiać 
na tej drodze przeszkody. 
Dzieło przezwyciężenia złej, ob­
ciążonej zwłaszcza zbrodniami 
hitleryzmu przeszłości i budo­
wy trwałego pokojowego współ­
życia leży przecież w żywot­
nych interesach obu państw i 
ich narodów.

Polska — oświadczył I sekre­
tarz KC PZPR — pragnie po­
myślnego, zgodnego z helsiń­
skim Aktem Końcowym, roz­
woju stosunków ze wszystkimi 
krajami Zachodu. Opowiadamy 
się równocześnie za rozszerze­
niem stosunków, w tym za roz­
szerzeniem gospodarczego part­
nerstwa w rozwoju, z krajami 
Bliskiego Wschodu, Afryki i 
Azji. Cieszą nas rozszerzające 
się dobre kontakty z krajami 
Ameryki Łacińskiej. Opowia­
damy się konsekwentnie za 
sprawiedliwym rozwiązaniem i 
wygaszaniem istniejących kon­
fliktów, za budową trwałego 
bezpieczeństwa dla wszystkich 
narodów i na wszystkich kon­
tynentach. Właśnie dlatego tym 
większy nasz sprzeciw, sprzeciw 
ąaszego narodu wywołuje kon­
tynuacja i zeostrzanie antyso­
cjalistycznego i antyodprężenio- 
wego kursu kierownictwa Chin. 
Ubolewamy nad tym, ale faktem 
jest, że przywódcy tego kraju 
są dziś propagatorami i rzecz­
nikami napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, dążą wszel­
kimi sposobami do podważania 
jedności sił socjalizmu i postę­
pu, do rozbijania światowej ko­
alicji sił pokoju. Jesteśmy 
przekonani, że polityka ta bę­
dzie spotykać się coraz częś­
ciej z właściwą oceną, że po­
dejmowane przez kierownictwo 
Chin próby poderwania proce­
su odprężenia, zakłócenia sto­
sunków międzynarodowych nie 
dadzą zamierzonych rezulta­
tów.

Jesteśmy zdania, że nie wol­
no dopuścić do tego, by poli­
tyka wywoływania napięć szko­
dziła najdroższej wszystkim 
narodom sprawie odprężenia i 
pc-koju. Wielkie znaczenie dla 
tej sprawy ma m.in. zachowa­
nie jedności i aktywna działal­
ność ruchu krajów niezaanga- 
żowanych, w którym tak do­
niosłą i konstruktywną rolę 
odgrywają Jugosławia i inne 
państwa socjalistyczne.

Szczególne zdecydowane po­
tępienie wywołuje w świecie 
hegemonistyczny nacisk Chin 
wobec Socjalistycznej Republi­
ki Wietnamu, którego naród po 
dziesięcioleciach bohaterskiej 
walki zjednoczył swój kraj, 
podjął gigantyczny trud odbu­
dowy ze zniszczeń wojennych 
i pragnie wnieść godny wkład 
w dzieło ustanowienia trwałe­
go pokoju w tej strefie Azji. 
Polska wespół z innymi pań­
stwami socjalistycznymi w peł­
ni solidaryzuje się z tymi wy­
siłkami i polityką Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu, z jej 
wolą obrony i umocnienia swej 
suwerenności.

Taki, generalnie rzecz biorąc, 
jest nasz stosunek do aktual­
nych problemów międzynaro­
dowych stwierdził E. Gierek. 
We wszystkich ważnych kwes­
tiach polityki odprężenia, soli­
darności z siłami wolności na­
rodów i pcotępu, w wysiłkach 
na rzecz międzynarodowego 
bezpieczeństwa fundamental­
nym naszym założeniem jest 
współdziałanie ze Związkiem 
Radzieckim. Umacniamy jed­
ność wspólnoty państw socja­

listycznych, zacieśniamy przy­
jacielską współpracę ze wszyst­
kimi krajami socjalistycznymi, 
rozwijamy stosunki ze wszyst­
kimi krajami, które tego prag­
ną. Właśnie taka polityk* do­
brze służy żywotnym interesom 
Polski, utrwalaniu jej godnej 
pozycji międzynarodowej, spra­
wie pokoju i bezpieczeiistwa 
Europie i świecie.

w

Dalszy rozwój 
produkcji rolnej

Omawiająe następnie niektó­
re problemy związane z rol­
nictwem i gospodarką żywnoś­
ciową, Edward Gierek podkreś­
lił, że na tym odcinku pomi­
mo stopniowej poprawy sytua­
cji nie osiągamy zamierzonego 
postępu.

W ostatnim czasie, zwłaszcza 
po VI i IX Plenum KC PZPR 
podjęliśmy szereg przedsię­
wzięć zmierzających do dalszej 
poprawy warunków rozwoju 
produkcji rolnej. Przedsięwzię­
cia te przynoszą stopniowo re­
zultaty.

W czerwcu podjęliśmy decy­
zję w sprawie podniesienia cen 
skupu żywca a ostatnio decy­
zję podnoszącą ceny skupu mle­
ka. Były to decyzje wymaga- 

odpo- 
równo- 
dalsze- 
popra- 

w pre- 
Oczekujemy

w te pro- 
na uwadze 
mające na 

większych 
Zakładamy

jącę wygospodarowania 
wiednich środków, ale 
cześnie nieodzowne dla 
go rozwoju hodowli i 
wy zaopatrzenia kraju 
dukty zwierzęce, 
także wzmożonej inicjatywy i 
aktywności władz terenowych 
oraz instytucji obsługi rolnic­
twa w wykorzystaniu wszyst­
kich istniejących możliwości 
wzrostu produkcji roślinnej i 
zwierzęcej.

Obecnie — powiedział E. Gie­
rek — sprawą pierwszoplanową 
jest przebieg prac wolowych. 
Dziś pogoda jest już lepsza ale 
do wczoraj z niepokojem ob­
serwowaliśmy długotrwałe opa- 

tóre poważnie zakłóciły 
zbóż. Są to już drugie 

z rzędu bardzo mokre i opóź­
nione żniwa. Dokonaliśmy du­
żej mobilizacji sił i środków 
technicznych, aby pomóc rolni­
kom.

Za wcześnie dziś mówić o 
zbiorach zbóż. Na pewno jed­
nak można stwierdzić, że dzię­
ki pracowitości rolników i 
zwiększonej pomocy państwa u- 
dało się ograniczyć rozmiary 
strat. Ogólnie spodziewamy się 
lepszych wyników niż w roku 
ubiegłym, choć trudno obecnie 
powiedzieć na ile. Również plo­
ny ziemniaków i innych okopo­
wych oraz roślin pastewnych 
powinny być niezłe, co stwa­
rza szansę zgromadzenia więk­
szych, ilości pasz gospodarskich, 
a to x kolei wiąże się z moż­
liwością produkcji mięsa i mle­
ka. Jest to bardzo ważne wo­
bec napiętego bilansu paszowe­
go w naszym kraju 1 koniecz­
ności importowania dużych iloś­
ci zbóż i pasz. Obecnie robimy 
wszystko, by zgromadzić naj­
większą ilość pasz. Jest to jed­
no z węzłowych zadań naszego 
rolnictwa.

Większe niż w roku ubieg­
łym powinny być też zbiory 
warzyw, z wyjątkiem pomido­
rów i ogórków. Oczywiście wie­
le tu jeszcze zależy od pogo­
dy w najbliższym okresie.

Niezła sytuacja w produkcji 
ziemniaków i warzyw daje 
możliwość dalszej poprawy za­
opatrzenia ludności 
dukty. Mając to 
podjęliśmy decyzje 
celu zgromadzenie 
zapasów na zimę., 
zwiększenie zapasów ziemnia­
ków w stosunku do roku ubie­
głego o ponad 18 proc., wa­
rzyw o ponad 9 proc., a jabłek 
o ponad 10 proc. Zapasy takie 
powinny być zgromadzone w 
każdym wojew6dztv.de, w każ­
dym większym mieście. Pole­
cenia w tej sprawie wydaje się 
w Warszawie, a realizuje w te­
renie. Nie zawsze są one w 
pełni wykonywane. Np. w ze­
szłym roku nie wszystkie wo­
jewództwa wywiązały się z za­
dań w tej dziedzinie. Później, 
na wiosnę brakowało im zie­
mniaków i warzyw. Budziło to 
zrozumiałe niezadowolenie lu­
dzi. Zwiększymy kontrolę i od­
powiedzialność za realizację po­
djętych decyzji i myślę, że in­
stytucje powołane do groma­
dzenia zapasów lepiej wywlażą 
się s obowiązków, ale potrzebne 
są i
moc

W 
dość , _ . 
wojowe. Potwierdził to lipco­
wy sois trzody chlewnej i by­
dła. Również skup mięsa, łącz­
nie z drobiem w okresie 7 mie­
sięcy wzrósł o 10,4 proc., w 
tym mleka o 3,3 proc, w sto­
sunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego. Cieszymy się 
z tego, ale osiągnięty postęp nie 
może zadowalać. Uzyskaliśmy 
bowiem stan pogłowia zwierząt 
gospodarskich zbliżony do po­
ziomu 1974 r., lecz równocześnie 
zapotrzebowanie na mięso i in­
ne produkty pochodzenia zwie­
rzęcego znacznie wzrosło. Zwię­
kszyła się przecież od tego cza­
su o ponad 2,3 miliona liczba 
mieszkańców naszego kraju. 
Znacznie wyższy jest dziś po­
ziom płac i dochodów pienięż­
nych ludności. Dlatego rezulta­
ty wzrostu pogłowia zwierząt 
i skupu żywca nie są dostatecz­
nie odczuwalne na rynku, tym 
bardziej, że w roku bieżącym 
na razie nie dokonujemy im­
portu mięsa i tłuszczów zwie­
rzęcych, a w roku ubiegłym 
dla utrzymania poziomu spoży­
cia sprowadziliśmy z zagrani­
cy łącznie 138 ty*. ton tych 
produktów.

Poprawa zaopatrzenia społe­
czeństwa w produkty zwierzę­
ce nastąpić może tylko poprzez 
szybszy wzrost pogłowia zwie­
rząt gospodarskich. Szczególnie 
chodzi o rozwój chowu bydła 
i zwiększenie produkcji mięsa 
wołowego.

W kraju naszym Istnieją 
sprzyjające temu warunki pa­

wasze sygnały, wasza po- 
w tym względzie.
hodowli widoczne są także 
•pomyślne tendencje roz-

azowe, które już lepiej wyko­
rzystujemy, ale mamy tu jesz­
cze poważne rezerwy. Przy­
spieszenie rozwoju chowu by­
dła — to jedno z najważniej­
szych zadań naszego rolnictwa.

Dążąc do rozwoju produkcji 
rolnej staramy się konsekwent­
nie tworzyć po temu sprzyja­
jące warunki we wszystkich 
sektorach rolnictwa. To jest 
niezmienna zasada całej. naszej 
polityki wobec wsi. Polityka ta 
stwarza trwałą i pomyślną per­
spektywę wszystkim rolnikom, 
którzy szanują swój zawód. 
Jest to polityka wypływająca 
z potrzeb całego społeczeństwa 
i zgodna z interesami ludności 
rolniczej.

Ważnym elementem naszej 
polityki rolnej prowadzonej 
wspólnie z ZSL jest stała tros­
ka o warunki pracy i życia na 
wsi. Przemiany w tej dziedzi­
nie zachodzą bardzo szybko. 
Mówimy i piszemy na ogół o 
budownictwie w miastach. A 
przecież jednocześąie wieś pol­
ska buduje się jak nigdy w 
historii. W ostatnich latach 
znaczny postąp dokonał się w 
opiece zdrowotnej nad ludnoś­
cią wiejską, szczególnie po ob­
jęciu wszystkich rolników' i ich 
rodzin bezpłatnym lecznictwem. 
Znane są wysiłki państwa w 
zakresie opieki nad rodziną, 
matką i dzieckiem. Widoczny 
jest na wsi rozwój oświaty, 
szczególnie po utworzeniu szkół 
zbiorcz3'ch. coraz lepiej wypo­
sażonych. Wprowadzana obecnie 
reforma szkolnictv/a przyniesie 
dalszą poprawę w tej dziedzi­
nie.

Kolejnym wielkim przedsię­
wzięciem socjalnym jest wpro­
wadzany obecnie w życie system 
emerytalny rolników. System ten 
będziemy jeszcze doskonalić, 
jednak już dziś korzystają z 
niego szeroko rodziny chłopskie 
i pracownicy uspołecznionego 
rolnictwa. Jest on dowodem 
realnych działań na rzecz wy­
równywania różnic pomiędzy 
miastem i wsią w tej dziedzi­
nie.

Mówiąc o tych sprawcach, 
chcialbym zwrócić uwagę na 
ważny aspekt dokonywanych 
zmian. Cały rozwój świadczeń 
socjalnych dla wsi nastąpił w 
krótkim okresie kilku lat. Wiele 
form wymaga jeszcze dopraco­
wania. Będziemy to nadal ro­
bić, rozszerzać i doskonalić służ­
bę 2drowia, sieć szkolnictwa, o- 
piekę socjalną i całą infrastruk­
turę cyvziliEacyjną wsi. Wyma­
ga to oczywiście znacznych jesz­
cze nakładów, wyszkolonej za­
angażowanej kadry, młodej ka­
dry. która chce pracować na 
wsi, wymaga po prostu czasu. 
Inwestujemy i będziemy inwe­
stować coraz więcej w rolnictwo 
i przetwórstwo płodów rolnych.

Zgodnie z uchwałą XV Ple­
num KC PZPR z 1974 r. rozwi­
jamy przemysł maszyn rolni­
czych i zwiększamy dostawy 
sprzętu technicznego dl* rolnic­
twa.

Dużo robimy, by sprostać ros­
nącemu zapotrzebowaniu rolnic­
twa w nawozy mineralne i 
środki ochrony roślin. Jak wia­
domo występują trudności w za­
opatrzeniu rolnictwa w nawozy 
azotowe. W dodatku sytuację 
skomplikowała awaria urządzeń 
w zakładach azotowych we 
Włocławku. Podjęliśmy uzupeł­
niający import tych nawozów 
ze Związku Radzieckiego. No i 
wstrzymany zestal także eks­
port nawozów azotowych.

W perspektywie rysuje się po­
prawa sytuecji. Budujemy wiel. 
ki kombinat azotowy w Poli­
cach, ktćry w przyszłym pięcio­
leciu dostarczać będzie rolnic­
twu łącznie z istniejącym tam 

' obecnie zakładem o-koło miliona 
ton poszukiwanych nawozów w 
ich nowoczesnej, trójskładniko­
wej formie.

Postanowiliśmy także podjąć 
modernizację i rozbudowę ist­
niejących zakładów produkcji 
nawozów mineralnych. Rzecz 
zrozumiała na efekty tych 
przedsięwzięć trzeba poczekać. 
W tej sytuacji obowiązywać 
musi szczególnie oszczędna gos­
podarka nawozami. Trafiać win­
ny one przede wszystkim tam, 
gdzie mogą dać najlepszy efekt 
w postaci wzrostu plonów.

Szybko rozwijamy przemysł 
spożywczy. W pięcioleciu 
1971—75 przeznaczyliśmy na in­
westycje w tym przemyśle oko­
ło 90 miliardów złotych, czyli 
więcej niż w całym poprzednim 
25-leciu, a w latach 1976—1980 
zainwestujemy ponad 140 mi­
liardów złotych. W ten sposób 
powstaje nowoczesna baza prze­
twórstwa płodów rolnych, która 
już oddziaływa na wzrost pro­
dukcji rolnej. Musimy nadal 
zwracać uwagę na pełne wyko­
rzystanie rosnących możliwości 
przemysłu spożywczego, posze­
rzenia asortymentu poszukiwa­
nych produktów, uszlachetnie- 
nienie wyrobów i lepsze wyko­
rzystani* surowców w prze­
twórstwie. Zwracamy też uwa­
gę na rozbudowę zakładów 
przetwórczych zwłaszcza owoco­
wo-warzywnych w gminach. 
Będziemy na te cele starali się 
w najbliższych łatach wygospo­
darować dalsze środki.

Kształcenie fachowych 
kadr dla rolnictwa

Sprawą, na którą zwracamy 
szczególną uwagę, jest kształce­
nie fachowych kadr dla rolnic­
twa i gospodarki żywnościowej. 
Traktujemy te przedsięwzięcia 
na równi z przedsięwzięciami 
in wes tycy j ny mi.

Przypominając, że za kilka dni 
obchodzić będziemy ogólnokra­
jowe Święto Plonów Edward 
Gierek powiedział, że będzie to 
okazja do podziękowania rolni­
kom i pracownikom rolnictwa, 
którzy kosztem wielkiego wy­
siłku w trudnych warunkach 
robili i robią wszystko, by 
zmniejszyć straty i zebrać z po­
ła zboże. Rolników czeka jesz­
cze ciężka praca. Trzeba prze­
prowadzić w ustalonych termi­
nach siewy ozimin i zbiór oko­

powych. Chcemy powiększyć za­
siewy pszenicy i jęczmienia ozi­
mego. Trzeba też dobrze przy­
gotować gleby pod siewy wio­
senne. Są to zadania o znaczeniu 
nie mniejszym niż żniwa.

Myślę, że obowiązkiem nas 
wszystkich, również dziennika­
rzy jest pomoc, w tworzeniu 
atmosfery uznania i szacunku 
dla trudu polskich rolników, 
atmosfery sprzyjającej wyko­
rzystaniu wszystkich rezerw w 
rolnictwie.

E. Gierek poinfoi mowa! na­
stępnie o tematyce najbliższego, 
XIII Plenum KC IZPR. Chce­
my — powiedział — zgodnie z 
planem, jaki przyjęliśmy w 
Biurze Politycznym — poświęcić 
obrady sprawom dalszego roz­
woju socjalistycznych stosun­
ków społecznych, kształtowania 
aktywności i zaangażowania o- 
bywatelskiego, utrwalania za­
sad »moralnych socjalizmu.

Chcemy na plenum mówić o 
tym, jak coraz lepiej i bardziej 
skutecznie kształtować poczucie 
odpowiedzialności i dyscyplinę 
społeczną. Obywatelskie, zaan­
gażowane postawy mają decy­
dujące znaczenie w walce o 
wzrost efektywności gospodaro­
wania, wydajności i jakości pra­
cy, słowem dla realizacji uch­
wał VII Zjazdu naszej partii.

Odpowiadając na zgłoszone 
pytania, E. Gierek nawiązał do 
odbywających się ostatnio kon­
ferencji samorządu robotnicze­
go. Przyczyniły się one do po­
budzania aktywności gospodar­
czej, co znalazło wyraz w lep­
szych rezultatach produkcyj­
nych. Należy te dobre tenden­
cje umacniać. Wyniki KSR i 
zgłoszone na nich postulaty są 
analizowane przez zjednoczenia 
i resorty gospodarcze. Poważna 
liczba wniosków została już za. 
łatwiona, część — zwłaszcza je­
śli chodzi o inwestycje — wy­
maga czasu i Szczególnie wszech, 
stronnej analizy. Dążymy — 
podkreślił E. Gierek — do dal­
szego doskonalenia działalności 
samorządu robotniczego.

Wiele miejsca w udzielanych 
odpowiedziach zajęły problemy 
zaopatrzenia rynku wewnętrz­
nego. Podjęte ostatnio decyzje 
zmierzają do usunięcia niektó­
rych braków, jakie powstały w 
wyniku określonych trudności 
zaopatrzeniowych przemysłu. 
Zakłady pracy podjęły na włas­
ną rękę produkcję wielu ele­
mentów kooperacyjnych, do­
tychczas importowanych, któ­
rych brak ograniczał dostawy 
rynkowe. Szczególną rolę może 
tu odegrać w przyszłości prze­
mysł drobny. Zamierzamy — 
powiedział E. Gierek — poświę­
cić mu więcej uwagi. Mniejsze 
zakłady mogą bowiem lepiej 
wypełnić lukę, jaka powstaje 
nieraz w procesie produkcyj­
nym, lepiej bezpośrednio współ­
pracować z handlem i koopero­
wać z dużymi przedsiębiorstwa­
mi przemysłowymi. Musimy 
zmniejszyć dysproporcję, jaka 
istnieje w naszym kraju w roz­
woju wielkich przedsiębiorstw i 
zakładów małych.

Poruszono również problemy 
budownictwa mieszkaniowego. 
Plany w tej dziedzinie — stwier­
dził E. Gierek — są napięte; ro­
bimy wszystko, aby oddać w 
terminie zaplanowaną liczbę 
mieszkań. Budownictwo zostało 
znacznie lepiej wyposażone w 
sprzęt i inne środki produkcji. 
Powstaje coraz więcej fabryk 
domów. Przesunięto część po­
tencjału budownictwa przemy­
słowego do wznoszenia osiedli 
mieszkaniowych. Budownictwo 
powinno teraz lepiej wykorzy­
stywać stworzone mu możliwoś­
ci. Poprawy wymaga zwłaszcza 
dyscyplina pracy w tym dziale 
gospodarki.

Podnoszenie efektywności do­
tyczy zresztą wszystkich dzie­
dzin gospodarowania. Należy u- 
ruchomić wszelkie rezerwy, 
zwłaszcza dla wzrostu wydaj­
ności pracy. E. Gierek zwrócił 
również uwagę na doskonalenie 
procesu planowania i zarządza­
nia w naszym kraju. (PAP)

próbach zostaną 
do poszczególnych 

podzespołów, gdzie 
jako aparaty kon- 
miejscu można bę-(P) Zygmunt Derecki przy pomocy aparatury kontrolnej zestroją 

„Jowisza pot. Zdzisław Kwilecki

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. f 
no w najbliższych dniach i ta 
sprawa zostanie rozwiązana.

Zmontowane odbiorniki, któ­
rych jest już 6etka, wędrują 
na ..tor przeszkód”, który wy- 
każe, czy prdces montążu prze­
prowadzono prawidłowo i. oczy­
wiście — co warte są poszcze­
gólne podzespoły. Zaczyna się 
od tzw. wygrzewania, czyli włą­
czenia telewizora do sieci. Za­
kłada się. że czas pracy „Jowi­
sza” bez awarii ma być znacz­
nie dłuższy niż odbiorników 
czarno-białych. Następnie tele-

•
 Bawiąca obecnie w Polsce 

delegacja kongresu narodo­
wego Republiki Wenezueli z 

przewodniczącym kongresu oraz 
partii Akcji Demokratycznej dr 
Gonzalo Barriosa 6 bm. zwiedziła 
teren Centrum Zdrowia Dziecka. 

O idei powstania tego unikalnego 
pomnika-szpitala. społecznej o- 
fiamości i zainteresowaniu opinii 
światowej poinformował gości

A W Warszawie kontynuuje o- 
brady międzynarodowy kongres nt 
alkoholizmu i uzależnień leko­
wych. 5 bm. w kolejnym trzecim 
dniu tego spotkania, w którym 
bierze udział ok. 1000 naukowców 
i specjalistów z kilkudziesięciu 
krajów wszystkich kontynentów 
dokonano oceny skuteczności le­
czenia przymusowego i dobrowol­
nego.

A Z udziałem przedstawicieli ki­
nematografii 1 telewizji Bułgarii 
Czechosłowacji, Jugosławii. Ru­
munii. Węgier i Związku Radziec­
kiego « bm. w Lublinie rozpo-

Od naszej specjalnej wysłanniczki 
MAŁGORZATY DIPONT

Gdańsk, 6 września
(P) 4 kina Trójmiasta po­

wtarzają program V Festiwa­
lu Polskich Filmów Fabular­
nych. 7 kin uzupełnia ten 
program prezentując laurea­
tów poprzednich festiwali, 
Przegląd Filmów Krajów 
Nadbałtyckich — imprezę to­
warzyszącą, bądź przegląd do­
robku naszej kinematografii, 
zgodnie z tradycją wrześnio­
wą.

Przesadą jednak byłoby twier­
dzić, że Wybrzeże żyje w tych 
dniach polskim filmem, choć 
festiwal ma okazałą oprawę i 
reklamę. Impreza, jak się zda- 
je, na dobre już wrosła w ka­
lendarz gdański.

Życie festiwalowe w gościn­
nym Domu Technika NOT w 
Gdańsku biegnie zgodnie z roz­
kładem projekcji, wśród któ­
rych tej jesieni wyjątkowo 
dużo pokazów przedpremiero­
wych: aż 12 w konkursie oraz 
5 w sekcji informacyjnej. Ogó­
łem przedstawione zostaną 82 
filmy, które wraz z widownią 
ogląda i oceni jury pod prze­
wodnictwem Ernesta Brylla.

Produkcję najnowszą repre­
zentował nagrodzony oklaskami 
inaugurujący festiwal film An­
drzeja Trzosa-Rastawieckiego. 
„..gdziekolwiek jesteś, Panie 
Prezydencie...” poświęcony Ste­
fanowi Starzyńskiemu w wal­
czącej Warszav.de 1939 roku, z 
wybitną kreacja aktorską Ta­
deusza Łomnickiego. (Na str. 7 
zamieszczamy rozmowę z reży­
serem filmu).

Temat współczesności, postu­
lowany właśnie na tym festiwa­
lu w początkach jego istnienia, 
pojawia się coraz wyraźniej ’ 
nierzadko dobitnie w filmie 
polskim, chociaż nie zawsze po­
dejmowany jest na miarę ocze­
kiwań, a także ambicji.

W realiach współczesnych 
rozgrywa się akcja nowej ko­
medii Stanisława Bareji „Co mi 
zrobisz, jak mnie złapiesz”. Ta 
rzecz o perypetiach pewnego 
dyrektora uwikłanego w ukła­
dy damsko-męskie, utrzymana 
została w tonie nieco absurdal­
nego humoru z pewnymi akcen­
tami satyrycznymi. W realiach 
wielkiej budowy osadzona jest 
fabuła filmu Janusza Kidaw' 
„Pejzaż horyzontalny”. Ambit­
nemu zamierzeniu pokazania 
przemian spowodowanych roz­
wojem cywilizacji przemysło­
wej, przemian zarówno w sfe­
rze obyczajowej, stosunków 
społecznych, jak i psychologicz­
nej. nie sprostała jednak reali­
zacja. Znaczne uproszczenia, 
zwłaszcza rysunku postaci
bohaterów, powierz- 

wigory przechodzić będą 6zereg 
prób, w których badać się bę­
dzie ich wytrzymałość np. na 
zmiany napięcia w sieci elek­
trycznej, zmiany warunków 
klimatycznych (od niemal sy­
beryjskich mrozów do równiko­
wych upałów), różną wilgotność 
powietrza itd.

Bierze się także pod uwagę 
„tortury" jakie przechodzą od­
biorniki podczas transportu. 
Dlatego w laboratorium apara­
ty są... zrzucane z wysokości ok. 
1 metra. Jeżeli „przeżyją” taki 
eksperyment, to znaczy, że są 
dobre. 

przćwodniczący Społecznego Ko* 
mitetu Budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka min. Janusz Wieczorek.

Tego samego dnia min. J. Wie* 
czorek przyjął dyrektora szwaj­
carskiej firmy .,Buhler Brothers 
Ltrt” Ferdy Egli, który w imieniu 
swej firmy złożył dar na rzees 
CZD w wysokości 100 tysięcy 
franków szwajcarskich. (PAP) 

częły się targi polskich filmów 
fabularnych i krótkometrażowych.

& 6 bm. przedstawiciele wroc­
ławskich zakładów „Klara-Elwro” 
oraz Departamentu Elektroniki 
Ministerstwa Przemysłu Maszyno­
wego przekazali uczniom II klasy 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
Jana Zamoyskiego w Warszawie 
40 minikalkulatorów elektronicz- 
nych jako pomoc w nauce mate­
matyki.

@ 6 bm. zakończyła się w Ko­
szalinie VIII ogólnopolska konfe­
rencja klubu użytkowników elek­
tronicznej techniki obliczeniowej 
w geodezji i kartografii.

chowność obserwacji nie pozwa­
lają zaliczyć „Pejzażu horyzon­
talnego” do tej grupy filmów, 
które proponowały nowe widze­
nie rzeczywistości jak „Blizna” 
Krzysztofa Kieślowskiego, czy 
„Dyrektorzy” Zbigniewa Chmie­
lewskiego.

Nierównym debiutem, a zara­
zem pracą dyplomową dwóch 
realizatorów o pewnej już prak­
tyce asystenckiej, Jerzego Koło­
dziejczyka i Jerzego Trojana, 
jest film nowelowy, „Wielki 
podryw”. Próba zderzenia 
dwóch postaw życiowych, po­
przez historię dziewczyny, któ­
ra po studiach podejmuje pra­
cę w prowincjonalnym zakła­
dzie pWteiriysłowym, ukązana w 
noweli „Obecność” (reżyseria 
Jerzego Kołodziejczyka) okaza­
ła się nieudana, o czym zade­
cydowały głównie rażące ste­
reotypy narracji. Natomiast no­
wela druga („Wielki podryw” 
w reż. Jerzego Trojana) przy 
mniejszych aspiracjach, utrzy­
mana w nurcie małego realiz­
mu, która opowiada o perype­
tiach nieśmiałego młodzieńca, 
występującego w roli uwodzi­
ciela, mimo pewnych słabości 
dramaturgicznych wnosi celo­
wość obserwacji, humor, wyra­
ziste portrety postaci.

Dotychczasowe projekcje nie 
przyniosły jeszcze nadmiaru 
wrażeń. Impreza ciągle się roz­
wija. Do Gdańska ciągle przy­
bywają nowi goście, rezyserrv. 
operatorzy, którzy wezmą u- 
dział w piątkówym forum dys­
kusyjnym Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich.

2402 komitety kontroli 
społecznej powołano 
przy radach narodowych

(P) W ustawowym terminie, 
tj. do dnia 6 września br.. 
wszystkie rady narodowe powo­
łały komitety kontroli społecz­
nej oraz uchwaliły regulaminy 
organizacji ich pracy. Ogółem 
powalano 2102 komitety kon­
troli społecznej — 49 wojewódz­
kich i 2353 miejskich, dzielnico­
wych. gminnych oraz miast 1 
gmin.

W terminie 2 tygodni od po­
wołania. tj. najpóźniej do dnia 
20 września br.. wszystkie ko­
mitety odbędą swoje pierwsze 
posiedzenia, na których dokona­
ją wewnętrznego podziału pra­
cy oraz ustala plany swoiel 
działalności i szczegółowe spo­
soby realizacji powierzonych im 
zadań (PAP)

Uruchomienie produkcji na 
linii pilotażowej pozwoli spraw­
dzić przygotowanie i opanowa­
nie przez zespół „Polkolor- 
-W2T” produkcji seryjnej. Da 
także możliwość przetestowania 
detali wytwarzanych przez 
wiele firm krajowych. Cały te­
lewizor składa się z ok. 2 tys. 
części, rzecz w tym, aby zakła­
dy wytwarzające podzespoły 
jak najszybciej opanowały pro­
dukcję wszystkich elementów.

— Pierwsze, próbne „Jowisze” 
przeznaczone są przede wszyst­
kim do ćwiczeń dla załogi no­
wej taśmy .Samo składanie apa­
ratu — mówi Krzysztof Kowa­
lewski, kierownik zespołu wy­
działów — nie jest nawet naj­
trudniejsze. Problemy rodzą się 
dopiero w momencie tzw. ze- 
strajania odbiornika. Chodzi tu 
o ustawienie wszystkich podze­
społów tak, aby uzyskać jak 
najlepszą barwę i równomierne 
rozłożenie obrazu na ekranie.

Telewizory z linii pilotującej 
spełnią też i inne funkcje. Po 
wstępnych 
przekazane 
wytwórców 
służyć będą 
trolne — na 
dzie sprawdzić przydatność pro­
dukowanych elementów.

Na początku przyszłego roku 
z taśm WZT zejdzie kolejna 
partia „Jowiszy", nazywana w 
języku fachowym serią infor­
macyjną. Trafią one już do nor­
malnych użytkowników, którzy 
ł>Qdą Je testować w warunkach 
domowych. Okazuje się bowiem, 
że laboratorium to laboratorium, 
a tak naprawdę telewizor 
sprawdza się (bądź nie) w domu, 
przy normalnym oglądaniu pro­
gramu.

Wszyscy niecierpliwi muszą 
Jednak jeszcze trochę poczekać. 
Zgodnie z planem na rynku 
znajdzie się ok. 150 tys. OTVC 
— „Jowisz” po 1980 roku, (kmk)

wojew6dztv.de
Warszav.de


Kadry dla dziesięciolatki Stoi na stacji lokomotywa
WE wszystkich uniwersyte­

tach 1 Wyższych Szkołach 
Pedagogicznych od 5 lat funk­
cjonuje zreformowany system 
przygotowania studentów do 
pracy w przyszłej 10-letniej 
szkole średniej. W opinii spo­
łecznej utrwalił się obraz in­
nych studiów uniwersyteckich 
które przygotowywały jedynie 
do pracy nauczycielskiej w 
klasach licealnych. Nie ozna­
cza to, że zmiany, które wpro­
wadzone zostały w uniwersy­
tetach i w Wyższych Szkołach 
Pedagogicznych w zakresie 
przygotowania kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego do­
prowadziły do odczucia tych 
osiągnięć dydaktycznych, któ­
re są szczególnie cenne, zwła­
szcza w studiach typu uniwer­
syteckiego, a mianowicie wy­
sokiego poziomu przygotowa­
nia studentów w zakresie wie­
dzy kierunkowej.

Na kierunkach nauczycielskich 
na studiach dziennych nauczy­
ciele akademiccy dokładają sta­
rań. aby przygotowanie to było 
na stosunkowo wysokim pozio­
mie. Albowiem ono, podobnie 
jak przygotowanie psychologicz­
ne, pedagogiczne i metodyczne 
przyszłego nauczyciela decydo­
wać będzie o jego sukcesach 
w realizacji nowych programów 
nauczania. Zwracali już na to 
uwagę autorzy ..Raportu o stanie 
oświaty”. Właśnie z myślą o przy­
gotowaniu nauczyciela przyszłej 
dziesięciolatki zmienione zosta­
ły plany i programy nauczania 
przedmiotów kierunkowych tak, 
aby na- plan pierwszy wysunąć 
te, które mają charakter ogólny, 
fundamentalny, ograniczyć zaś 
rolę przedmiotów wąskospecja- 
listycznych. Jest oczywiste, że 
takie programy nie są łatwe 
w realizacji, konieczne jest jed­
nak w okresie 4-letnich studiów 
uzbrojenie studenta w wiedzę 
i umiejętności myślenia katego­
riami nauki, stworzenie takie­
go fundamentu w umyśle przy­
szłego nauczyciela, aby umiał on 
dalej ' samodzielnie rozwijać 
swoją wiedzę kierunkową. 
Liczyć się bowiem trzeba z tym, 
że treści kształcenia w szkole 
będą ulegały zmianom, że wpły* 
wać na nie będzie szybki roz­
wój nauki i jej coraz szersze 
upowszechnienie w społeczeń­
stwie. Dlatego właśnie w Insty­
tucie Historycznym Uniwersyte­
tu Warszawskiego, który kształ­
ci przyszłych nauczycieli historii 
przywiązuje się tak wielką wagę 
do przygotowania kierunkowego 
studentów na możliwie wysokim 
poziomie.

Nie oznacza to oczywiście, że 
X w każdym przypadku cele te są 

realizowane tak, jakby sobie 
tego życzyli nauczyciele akade­
miccy. Nie zawsze jest wystar­
czająca skuteczność procesu dy­
daktycznego, nie w pełni też wy­
korzystywane są nowe metody 
kształcenia. Wszyscy nasi kole­
dzy zdają sobie jednak sprawą 
z tego, że od nauczycieli, któ­
rych przygotowujemy bedzie za­
leżeć realizacja reformy szkoły 
ogólnokształcącej.

<"\BOK przygotowywania no- 
^Avych nauczycieli realizuje 

się w Uniwersytecie Warszaw­
skim, podobnie jak i w innych 
uniwersytetach drugie ' nie 
mniej ważne zadanie: do­
kształcanie czynnych nauczy­
cieli, właśnie z myślą o przy­
gotowaniu ich do pracy w zre­
formowanej szkole.

Obecnie realizowany model 
kształcenia kondj’datow na nau­
czycieli, a ci stanowią ponad 
40 proc, studeutów studiów 
dziennych w Uniwersytecie 
Warszawskim (niektóre jego wy­
działy lub instytuty są wydziała­
mi lub instytutami tylko nauczy­
cielskimi) zakłada inne i znacz­
nie szersze przygotowanie peda­
gogiczne i metodyczne studen­
tów. Obejmuje ono około 450 go­
dzin zajęć oraz łącznie 10 tygod­
ni ciągłych praktyk pedagogicz- 
no-metodycznych.

Ze względu na to, że cele 
kształcenia i wychowania w 
przyszłej dziesięciolatce wyma­
gają, aby kształcony w Uniwer­
sytecie Warszawskim kandydat 
do zawodu nauczycielskiego 
mógł pracować jako nauczyciel 
przedmiotu swojej specjalności, 
a jednocześnie był wychowawcą 
dzieci 1 młodzieży, proces peda- 
gogiczno-metodycznego przygo­
towania przyszłego nauczyciela 
jest rozłożony na 4 lata. Nie cho­
dzi bowiem tylko o przyswojenie 
sobie przez niego niezbędnego 
zasobu wiedzy teoretycznej lecz 
również o zdobycie określonego 
zasobu umiejętności dydaktycz­
nych i wychowawczych, a także 
co jest procesem bardzo trud­
nym i złożonym o ukształtowa­
nie poczucia odpowiedzialności 
za dzieci i młodzież, którą jemu, 
jako przyszłemu nauczycielowi- 
-wychowawcy powierzy społe­
czeństwo.

Dlatego właśnie już od pierw­
szego roku studenci mają zaję­
cia z psychologii, pedagogiki, 
a poczynając od trzeciego roku 
— z metodyki Taka sekwencja 
przedmiotów wynika z logicznej 
zależności między nimi. Program 
z pedagogiki realizowany na 
kierunkach nauczycielskich u- 
względnia przede wszystkim za­
gadnienia kształcenia i wycho­
wania szkolnego oraz zmiany, 
które nastąpią w zreformowanej 
szkole. Najwięcej czasu poświę­
ca się na zajęciach tym właśnie 
problemom.

Jest to program jednolity dla 
wszystkich kierunków nauczy­
cielskich w całej Polsce, podob­
nie zresztą jak i programy in­
nych przedmiotów, opracowane 
przez zespoły najwybitniejszych 
specjalistów, m.in. z Uniwersy­
tetu Warszawskiego.

Niektórzy z nich czuwają 
obecnie nad prawidłową ich rea­
lizacją 1 doskonaleniem. Dla 
przykładu kierownik Zakładu

JERZY MATERNICK! 
STEFAN SŁOMKIEWICZ

Dydaktyki Historii był człon­
kiem komisji programowej, a 
obecnie w Instytucie Historycz­
nym sam prowadzi zajęcia z me­
todyki nauczania historii. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja 
w zakresie realizacji pedagogiki 
na kierunkach nauczycielskich.

Mało tego, właśnie specjaliści 
z Uniwersytetu Warszawskiego 
aktywnie uczestniczyli w opra­
cowaniach nowych programów 
dla przyszłej 10-latki. Znaleźli 
się w tej grupie m.in. kierowni­
cy wydziałowych zakładów me­
todyk nauczania. Studenci kie­
runków nauczycielskich w pro­
gramach metodyki mają przewi­
dziane zajęcia zaznajamiające 
ich ze zmianami w treściach 
kształcenia, które wystąpią w 
przyszłej 10-latce.

W ARTYKULE Leszka Gon- 
tarskiego pt. „Refleksje 

nauczyciela in spe nad stanem 
przygotowania do zawodu”, 
zam. w „Życiu Warszawy” 
w dniu 11.V. br. pojawił się 
mun. pasus mówiący o tym, że 
studenci • Instytutu Histerycz­
nego nie są informowani o 
programie historii w przyszłej 
10-latce, a przecież zarówno 
wykładowca, profesor — kie­
rownik zakładu dydaktyki hi­
storii, jak również osoby pro­
wadzące ćwiczenia z tego 
przedmiotu to członkowie ko­
misji, która przygotowała pro­
gram historii dla przyszłej 
10-la-t'ki. Był on wielokrotnie 
omawiany na zajęciach z dy­
daktyki historii, budząc żywe 
za i nt er esowani e s t ud en-tów.

Praktyki pedagogiczne przy­
mają przyszłego 

do pracy wycno- 
dydaktycznej. Ich

gotowywać 
nauczyciela 
wawczej i
układ przewiduje m.in. pracę 
wychowawczą z dziećmi i mło­

Kontenerowa Stacja. Na stacji Łódf-Olechóiu prowadzone są ostatnie prace przed odda­
niem jej do użytku. Zmontowane już zostały dwie suwnice o wydajności 20 kontenerów na 
godzinę. Będzie to największa tego typzi stacja w kraju. Uruchomienie jej ma nastąpić we 
wrześniu br. Generalnym wykonawcą jest Przedsiębiorstwo Budownictwa Kolejowego w Bę­
dzinie. Na zdjęciu: ostatnie prace przed oddaniem stacji do użytku. Fot- CAF — zbraniecki

Książki —--------------------------
tygodnia BEATA SOWIŃSKA

Obrońcy Poczty Polskiej
TEMAT września 1939 podej­

mowany byl wielokroć tu 
naszym piśmiennictwie powo­
jennym. Mam tu na myśli za­
równo pozycje literackie jak i 
opracowania dokumentalne 
oraz przekazy pamiętnikar­
skie i wspomnieniowe. Ostat­
nio do kręgu owych książek 
przybyła nowa, cenna publi­
kacja dotycząca placówki, któ­
ra w historii dramatycznych 
zmagań wrześniowych zapisa­
ła oddzielną chlubną kartę 
zajmując trwale miejsce w pa­
mięci narodowej. Mowa o „Po­
czcie Polskiej w Gdańsku” — 
jej właśnie poświęcona zosta­
ła monograficzna praca Fran­
ciszka Bogackiego, wydana na­
kładem „Książki i Wiedzy”.

Wypada tu od razu dodać, iż 
autor publikacji nie ogranicza 
się jedynie do przedstawienia 
losów Poczty Polskiej we 
wrześniu 1939 lecz ukazuje 
dzieje tej placóicki w szero­
kim aspekcie historycznym po­
cząwszy od wieku XV; na tym 
tle rysuje obraz działalności 
Poczty w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Prześledzenie owe­
go okresu jest szczególnie 
ważne, rzuca bowiem światło 
na osobliwą sytuację, jaką 
stworzył traktat wersalski. Bo­
gacki przypomina podstawy 

dzieżą na obozach i koloniach 
letnich. Na uniwersytecie rea­
lizuje się tę praktykę w postaci 
samodzielnego wykonywania 
przez studentów pracy wycho­
wawczej. Aby student mógł uzy­
skać zatrudnienie w tym cha­
rakterze, musi ukończyć kurs 
organizowany przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania.

Pełniąc funkcje wychowawcy 
ma możliwość nie tylko działa­
nia samodzielnego, a więc lepiej 
kształtującego jego poczucie od­
powiedzialności, lecz także — 
i to się często zdarza, jak świad­
czą o tym opinie kierowników 
kolonii — wprowadzania do pra- 
cy wychowawczej z młodzieżą 
wielu nowości, wiązania teore­
tycznych wiadomości z prak­
tycznym działaniem wychowaw­
czym. Świadczą o tym zresztą 
również opracowania, które sta­
nowią podstawę zaliczania tych 
praktyk.

Praktyka szkolna prowadzona 
jest w szkołach podstawowych 
i średnich. Chodzi przecież o to 
aby przyszły nauczyciel 10-latki 
nauczył się prowadzić pracę dy­
daktyczną i wychowawczą za­
równo w niższych jak i wyż­
szych klasach (w 10-latce histo­
ria będzie realizowana od klasy 
IV). Zresztą wieiu, a nawet 
większość, absolwentów podej­
muje pracę w szkołach podsta­
wowych.

Poza tym chodzi o to, by stu­
denci uczestniczyli w życiu 
szkoły a nie tylko prowadzili 
lekcje. Trudno jest rzeczywiście 
zapewnić każdemu z nich moż­
liwość prowadzenia większej 
ilości lekcji, jako że liczby stu­
dentów UW kierowane do szkół 
na praktyki są bardzo duże (po­
nad 1000 studentów w ciągu 
roku) i angażuje się dla odby­
cia tych praktyk około 250 szkół 
warszawskich. Oprócz tego zale­
ży nam na tym, aby praktykę 
odbywali u dobrych i bardzo do­
brych nauczycielu Aby złagodzić

prawne działania Poczty Pol­
skiej, przytacza treść doku­
mentów, które ową działalność 
precyzowały. Zarazem jednak 
wskazuje na fakty znajdujące 
się w jaskrawej sprzeczności z 
międzynarodowymi ustalenia­
mi.

Zaprezentowane w książce 
materiały pozwalają przyjrzeć 
się z bliska ówczesnej gdań­
skiej rzeczywistości i stosun­
kowi władz Wolnego Miasta 
do reprezentantów Rzeczypos­
politej na tym terenie. Nara­
stający nacjonalizm niemiecki 
obracał się przeciw widoczne­
mu symbolowi polskich praw 
w Gdańsku. „Nieznani spraw­
cy” niszczyli polskie skrzynki 
pocztowe. Listonosze przemie­
rzający ulice miasta w pol­
skim mundurze i ze srebrnym 
orzełkiem na czapce narażeni 
byli na nieustanne szykany. 
Podsycanie nastrojów antypol­
skich, narastająca atmosfera 
wrogości — wszystko to spra- 
widło, że Poczta Polska w 
Gdańsku, podobnie jak Wes­
terplatte, stała się wysepką 
polskości osaczoną ze wszyst­
kich stron.

Przytoczone w książce fakty 
stanowią wymowną ilustrację 
tego stanu rzeczy. Mechanizm 
długofalowych działań podję- 

tę sytuację Kuratorium Okręgu 
Warszawskiego przyznało zakła­
dom metodyk kilkanaście szkół 
ćwiczeń.

7 INICJATYWY naszego uni- 
^-wersytetu nastąpiło też 
zwiększenie czasu ciągłych 
praktyk pedagogicznych i me­
todycznych we wszystkich 
uczelniach kształcących nau­
czycieli przyszłej 10-latki z 
10 do 12 tygodni. Ten większy 
wymiar, wywołany troską o 
lepsze przygotowanie prak­
tyczne do zawodu, zostanie 
wprowadzony od przyszłego 
roku akademickiego.

Uczelnia nie może rzecz jasna 
dać w pełni przygotowanego do 
zawodu nauczyciela, chociaż na 
pewno można wiele jeszcze w 
tym zakresie zrobić, wykorzy­
stując nowoczesne rozwiązania 
znane już na świecie. Zakłada 
się, że proces dalszego nabywa­
nia umiejętności pedagogicznych 
oraz doskonalenia już zdobytych 
trwać będzie około 2 lat po 
ukończeniu studiów, podobnie 
zresztą jak to jest w zawodach 
inżyniera, lekarza, ekonomisty 
itp., chociaż skala trudności za­
wodu nauczycielskiego jest duża, 
zbliżona do trudności zawodu le­
karza. O tym, czy i jak uniwer­
sytet przygotował do zawodu 
nauczycielskiego swoich absol-. 
wentów mówić będzie można 
dopiero w przyszłym roku. 
Pierwsi absolwenci obecnie rea­
lizowanego modelu studiów nau­
czycielskich rozpoczęli pracę we 
wrześniu ubiegłego roku.

Placówka uniwersytecka od­
powiadająca za pedagogiczne 
kształcenie przyszłych nauczy­
cieli a mianowicie Instytut Pe­
dagogicznego Kształcenia Nau­
czycieli przygotowuje się wraz 
z innymi jednostkami naszego 
uniwersytetu do tego rodzaju 
badań. Ich wyniki pozwolą usu­
nąć źródła ewentualnych man­
kamentów tkwiących w realizo­
wanych programach i organiza­
cji samego procesu dydaktyczne­
go.

w Gdańsku
tych przez nacjonalistów nie­
mieckich ujawnił się między 
innymi już przy okazji zawie­
szenia polskich skrzynek po­
cztowych w Gdańsku, kiedy 
to senat Wolnego Miasta u- 
znal, iż fakt ten „rani uczucia 
narodowe ludności niemiec­
kiej”. W trzynaście lat po tym 
powstał nowy konflikt, tym 
razem o polskie znaczki pocz­
towe w Gdańsku. Senat Wol­
nego Miasta wystosował wów­
czas protest do rządu polskie­
go z poicodit umieszczenia na 
oicych znaczkach motywórw 
gdańskich z czasów, gdy mia­
sto to należało do Polski. (Pi­
kantny szczegół: owe motywy 
zaczerpnięte zostały z obrazu 
van den Błocka zdobiącego 
salę ratusza, w której odbywa­
ły się oficjalne przyjęcia wy­
dawane przez władze Wolnego 
Miasta...). Autor książki rela­
cjonując owe sprawy, wstrzy­
muje się od komentarzy. Ope­
ruje jedynie faktami, odwołuje 
się do dokumentów. Ale one 
właśnie sprawiają, że obraz, 
jaki otrzymujemy, rysuje się 
tym ostrzej.

Wspomniałam tu o doku­
mentach. Otóż w książce zna­
lazła się m. in. rzecz zgoła 
sensacyjna. Mianowicie foto­
kopia oryginału planu ataku 
na Pocztę Polską w Gdańsku.

JACEK MOJKOWSKI

W KOLEJOWEJ branży w 
sytuacjach krytycznych 

istnieją dwa sposoby zdoby­
wania zdecydowanie deficyto­
wych detali. Pierwszy — to 
stara, sprawdzona metoda „u- 
szczelki”, czyli dyrektor ma 
przyjaciela, który z kolei ma 
znajomego i ten właśnie wiele 
może... Drugi — to działanie 
przez tzw. bodziec. Np. zep­
suły się elektrowozy, a uzdro­
wić je może jedynie drut mie­
dziowy. Pewien zakład produ­
kujący niezbędne uzwojenie 
miedziowe, na monity kolei u- 
dziela jednak wykrętnych od­
powiedzi, zasłaniając się ter­
minami, pełnym portfelem za­
mówień itp. W takim układzie 
przez trzy dni kolej nie pod­
stawia wagonów* na zakłado­
wą bocznicę, uświadamiając 
niejako, że bez kolei miedzi 
nie będzie miał nikt. Efekt: 
znalazły się dwie tony po­
trzebnych uzwojeń i kolej <je 
otrzymała. Być może dla in­
nych nie wystarczyło, ale 
wszystko zależy, jakie kto ma 
argumenty...

Wiercenie dziury w brzuchu

Na warszawskich Odolanach 
pokazano mi lokomotywę SU46- 
-015, która od 4 miesięcy stoi 
bezczynnie. Lokomotywa kosz­
tuje 16 min zł a nie jeździ 
dlatego, źe wyłamał się ząb w 
trybiku wprawiającym koia w 
ruch. Trybików się nie napra­
wia, więc żeby pojazd urucho­
mić stwierdzono, iż należy wy­
mienić cały zestaw kołowy. T od 
tamtej gory do dziś nie zmieni­
ło się nic prócz tego, iż ko­
respondencja w tej sprawie za­
częła osiągać książkowe roz­
miary.

Lokomotywa co prawda jest na 
gwarancji, lecz „Fablok’’ z 
Chrzanowa — międz.y innymi 
producent zestawów kołowych 
— nie uznał jej. To akurat ko­
lejarzom w niczym .nie wadzi­
ło. bo rzeczoną lokomotywę ku­
pili od „Cegielskiego” w Poz­
naniu. dla którego „Fablok” jest 
jedynie kooperantem. „Cegiels­
ki” gwarancje uznał, lecz ter­
minu uruchomienia lokomotywy 
nie zagwarantował, bo znaleźć 
zestaw kołowy nie jest rzeczą 
prostą. Rok temu bowiem „Fab­
lok” przestawiono na produkcję 
dźwigów. Fakt, że zobowiązano 
gó do kontynuowania dostaw 
części dla lokomotyw, ale jasne 
też, iż w takiej sytuacji liczą 
się przede wszystkim owe dźwi­
gi. zwłaszcza, że idą na eksport, 
co nie jest bez wpływu na za­
robki załogi.

Tak więc z zestawami kołowy­
mi (i nie tylko) jest coraz trud­
niej. Bynajmniej nie oznacza to, 
że sytuacja dojrzała, by z tego 
powodu nowa odolańską loko­
motywę posyłać do kasacji. Ko­
lejarze spokojnie czekają aż na­
dejdą koła, a tymczasem solą 
producentom Kary umowne — 
16 tys. zł, za każdy dzień prze­
stoju. Z drobnych obliczeń wy­
nika, że gdyby przez trzy lata 
nłacono kary za bezczynność, 
lokomotywa zwróciłaby się cał­
kowicie. Na Odolanach dalecy 
są jednak od liczbowych speku­
lacji i powiadają, że karami u- 
mownymi nikt jeszcze niczego 
nie przewiózł.

Inny przykład. Połączyć ze so­
ba dwie metalowe rury w lo­
komotywie przy pomocy kawał­
ka gumy iest rzeczą trywialną. 
Dawniej operacja ta nie trwała 
więcej niż 10 minut. Dzisiaj zaj­
muje pół dnia. Przyczyna jest 
prosta — większość rur ma 
przekrój 60 mm, zaś produkowa­
ne gumowe złączki mają średni­
cę 63 mm. Żeby więc wyrównać 
różnicę trzech milimetrów należy 
przyspawać do rur kawał bla-

Plan ten odnaleziony został do­
piero w początku września 1945. 
Przebywający wówczas we 
Wrzeszczu Alojzy Garstka, by­
ły, kierownik młyna ze wsi 
Szadowo w powiecie kwi­
dzyńskim, trafił do domu przy 
Jaśkowej Dolinie, zamienione­
go na hotelik dla przyjezd­
nych. W pokojach leżały stosy 
akt poniemieckich, wśród nich 
— ów tajny plan sporządzony 
przez II rewir Policji Gdań­
skiej. Uwagę zwraca data: 3 
lipca 1939 roku. A więc plan 
opracowano już na dwa mie­
siące przed wybuchem woj­
ny! Oto z jaką premedytacją 
przygotowywali hitlerowcy swą 
zbrodniczą napaść na Pocztę 
Polską w Gdańsku.

Bogacki przedstawia w wy­
razistym zbliżeniu obraz o- 
wych dramatycznych wyda­
rzeń. odtwarza szczegółowo 
przebieg walki w dniu 1 wrze­
śnia 1939 roku, ukazuje bo­
haterstwo ludzi, którzy ową 
nierówną walkę podjęli, bro­
niąc przez czternaście godzin 
dostępu do gmachu Poczty 
Polskiej. Jedyna kobieta, któ­
ra przeżyła całą tragedię obro­
ny Poczty, Małgorzata Pipko­
wa, żona dozorcy gmachu, po 
latach opisała swoje ówczesne 
przeżycia. Bogacki cytuje frag­
ment owego zuspomnienioicego 
przekazu: „Kiedy z miotaczy 
zaczęli strzelać przez okna do 
piwnic, mojemu mężowi pierw­
szemu oblali głowę. Wypalili 
mu skórę i kość do mózgu. 
Zmarł następnego dnia w 
szpitalu. Ja z Erwinką ćhcia- 
łam wyjść na podwórze, bo 
budynek już płonął. Zauważyli 
ta żołnierze niemieccy, oblali 

chy, nawinąć taśmę izolacyjną 
i wreszcie całość drutem okręcić.

Gumowe złączki robią w Wol­
bromiu. Co więcej — na życze­
nie producentów lokomotyw — 
wytwarzają tam złączki o pożą­
danym przekroju 60 mm. Nato­
miast dla użytkowników, czyli 
kolei. Centrala Wyrobów Gumo­
wych w Łodzi proponuje wy­

Lokomotywa SU46-015 stojąca bezczynnie od 4 miesięcy. Loko­
motywa kosztuje 16 min zł. Fot. autora

łącznie złączki 63 mm i rozstąp 
się ziemio — innych się nie uś­
wiadczy. Na Odolanach umówi­
liśmy się, że jakości gumy nie 
będziemy się już czepiać.

Ubogi krewny

Pokazałem tylko dwa przy­
kłady. W Centralnej Dyrekcji 
Okręgowych Kolei Państwo­
wych powiadają, że mogliby po­
dać zestaw 200 detali, z których 
każdy miałby podobną legendę. 
Tylko po co. W końcu lokomo­
tywa składa się z 11 tysięcy 
części i do tego, żeby przestała 
jeździć wystarczy przecież du­
perela... W dodatku pech polega 
na tym. że najczęściej psuje się 
to. czego najbardziej brakuje.

Zdobyć części zamienne nie 
jest wcale łatwo. Zakłady, które 
je wytwarzają najchętniej poz­
byłyby się tej uciążliwej i nie­
wdzięcznej produkcji i wreszcie 
zaczęłyby robić jakąś uczciwą 
pralkę czy lodówkę. Boć właś­
nie z produktami finalnymi łą­
czy sie cały splendor i premia 
dla załogi. Ponieważ jednak 
wszystkiego od razu rzucić się 
nie da, więc wybiera sie wa­
riant najmniej bolesny. Dostar­
cza sie części zamienne przede 
wszystkim producentom loko­
motyw. potem ewentualnie ubo­
giemu krewnemu, czyli kolei.

Pomimo tego liczby pokazują, 
że zapasowych części z roku na 
rok przybywa. Tyle, że -wartoś­
ciowo, ponieważ ceny sie zmie­
niają. Natomiast realnie rzecz 
ujmując — ilość części pozosta- 
je na, z grubsza, nie zmienionym 
poziomie, co przy rosnącym za-

nas palącym płynem. Byłam 
zupełnie ślepa, dopiero po 
trzech dniach odzyskałam 
wzrok, ale do dziś dobrze już 
nie widzę. Po wyjściu ze szpi­
tala trzy dni męczyli mnie w 
Prezydium Policji, potem zna­
lazłam się w więzieniu. Erwin- 
ka po siedmiu tygodniach mę­
czarni zmarła w szpitalu”.

Wśród dokumentów przed­
stawionych w książce znajduje 
się lista ofiar obrony Poczty 
Polskiej w Gdańsku. Są wśród 
nich ludzie, którzy polegli w 
czasie walki lub zmarli w 
szpitalu wskutek odniesionych 
ran; są również tacy, którzy 
dostawszy się do niewoli, zo­
stali rozstrzelani lub zamęcze­
ni w obozach koncentracyj­
nych. O ich losach mówi m.in. 
przekaz wspomnieniowy sier­
żanta Michała Gawlickiego, 
obrońcy Westerplatte, który 
jako jeniec wojenny prze­
bywał czas jakiś w kaza­
matach na Biskupiej Górce. — 
„Widziałem tam — pisze Gaw- 
licki — straszliwie pobitych i 
zmasakrowanych obrońców Po­
czty Gdańskiej, byłem świad­
kiem sądu polowego, widzia­
łem również, jak ich zabiera­
no na rozstrzelanie”...

Dokumentalna relacja Bo­
gackiego daje świadectwo hi­
storycznej prawdzie. Jest zara­
zem hołdem złożonym tym, 
którzy podobnie jak żołnierze 
Westerplatte, wierni swej służ­
bie, trwali na posterunku do 
końca.

Franciszek Bogacki — Poczta 
Polska w Gdańsku — KiW, str. 
146, cena 30 zł. 

potrzebowaniu oznacza cofanie 
ęię w iył.

Prześledziłem kształtowanie się 
podaży i popytu na jedną tylko 
..planowo zużywająca się część” 
w prądnicy. CDOKP dla swoich 
lokomotyw notrzebuje jej 9,8 
tys. sztuk. Specjalne biuro zao­
patrujące całą kolej wre wszy­
stkie części zgodziło się dostar­
czyć 3 tysiące. W rzeczywistoś­
ci CDOKP otrzymała ich 1700, 
czyli, że to konkretne zamó­
wienie zaspokojono w ok. 18 

proc. Generalnie w zakresie lo­
komotyw elektrycznych zapo­
trzebowanie na detale zastęp­
cze pokrywane jest w 60 pro­
centach. podczas gdy w przy­
padku „spalinówek"’ — zaled­
wie w 30 procentach. Dlaczego 
więc w tych warunkach nie sta­
nęły jeszcze pociągi, a nawet 
przeciwnie — kolejarze mają zu­
pełnie przyzwoity stopień wyko­
rzystania taboru?

Wrnika to z dwóch powo­
dów. Po pierwsze, w razie awa­
rii, ciągłość ruchu zapewnia 
pewna liczba tzw. lokomotyw 
zastępczych. Po drugie — nie­
które lokomotywy składa się 
jako ofiary na ołtarzu części za­
miennych. Krótko mówiąc z jed­
nej zepsutej lokomotywy wy­
ciąga sie wszystko, czego aktu­
alnie brakuje innym. Tym spo­
sobem kompletnie ogołocona 
lokomotywa trafia do zakładów 
naprawczych, zaś kolejarze 
przez chwilę mogą odetchnąć z 
ulga.

W tym miejscu wypadało­
by wyciągnąć z tego wszyst­
kiego jakieś wnioski natury o- 
gólniejszej. Ale nie ma po­
trzeby się wssilać. Z grubej 
teczki na korespondencję lo- 
komotywowni na Odolanach 
wyciągam dowolny papier i 
czytam: „... z powodu ograni­
czonych mocy produkcyjnych 
nie jesteśmy w stanie wyko-
nac.. .

33,5 min ton ładunków 
przewiozą w tym roku 
statki PŻM

(A) Wielkie masowce PŻM za­
wijają każdego miesiąca do 500 
różnych portów świata. Arma­
tor szczeciński, pod banderą 
którego pływa już ponad 120 
jednostek, specjalizuje się bo­
wiem w żegludze trampowej, 
a więc nieregularnej — jego 
jednostki zawijają z ładunkiem 
do portów wskazanych przez 
klienta.

Obecnie dwa największe mar 
sówce — 71-tysięczniki m/ś 
„Bełchatów” i m/s „Turoszów”, 
zbliżają się do brazylijskiego 
portu Tubarao, przy nabrzeżu 
którego znajduje się już 55-ty- 
sięcznik m/s „Manifest Lipco­
wy”.

W kanadyjskim porcie Chur­
chill trw’a załadunek zboża na 
m/s „Syn Pułku” i m/s „Gene­
rał Jasiński”. Natomiast w wy­
suniętym daleko na północ ra­
dzieckim porcie Murmańsk 
przebywa m/s „Włókniarz”, któ­
ry zawinął tu po apatyty prze­
znaczone dla polskiego przemy­
słu chemicznego. Na Florydzie 
przebywają dwa 26-tysięczniki: 
m/s „Ziemia Bydgoska” i m/s 
„Ziemia Białostocka” a w Bal­
timore m/s „Obrońcy Poczty”. 
Kilka innych masowców prze­
bywa w portach Europy Zachod­
niej i Afryki.

Armator szczeciński realizuje 
w tym roku bardzo trudne za­
dania — ma przewieźć 33,5 min 
ton ładunków. Wymaga to nie­
zwykle dużej operatywności 
całej jego floty. (PAP)
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« 4 „ekspresowe” semikontenerowce dla PLO 
$ Udane jednostki typu „Radzionków”

Nowe statki od „Warskiego”
Informacja własna

(P) Na pochylniach i w dokach stoczni im. Adolfa Warskiego 
w Szczecinie prowadzone są obecnie prace przy budowie sied­
miu statków i dwóch promów drogowych. Kilka z tych jedno­
stek zasili coraz bardziej starzejącą się flotę Polskich Linii 
Oceanicznych.

Dla PLO m. in. budowane 
są 4 nowoczesne semikonte- 
nerowce — każdy po 16,5 tys. 
ton nośności. Będą to najszyb­
sze statki, jakie dotychczas 
zbudowano w polskich stocz­
niach, a po wejściu do eks­
ploatacji — najszybsze w ca­
łej naszej flocie. Z pełnymi 
ładowniami jednostki tę będą 
mogły osiągnąć prawie 25 
węzłów, a więc zaliczać się 
będą do grupy tzw. ekspre- 
sowców. Statki oprócz kon­
tenerów będą mogły przewozić 
ładunki chłodzone oraz — w 
specjalnych zbiornikach ze 
stali nierdzewnej — chemi­
kalia.

Pierwsza jednostka z tej se­
rii, „Józef Conrad Korzeniow­
ski”, jest już na ukończeniu. W 
końcowej fazie budowy znaj­
duje się także „Adam Mickie­
wicz”. Jednocześnie trwają 
przygotowania do budowy 
dwóch pozostałych statków za­
mówionych przez PLO.

Zaawansowane są także pra­
ce przy masowcu uniwersal­
nym o nośności 33,5 tys. ton dla

Polskiej Żeglugi Morskiej. „Po­
wstaniec Warszawski” będzie 
kolejną jednostką z tzw. serii 
kombatanckiej. Bliźniaczy sta­
tek, „Feliks Dzierżyński”, jest 
już eksploatowany przez PZM, 
natomiast wodowanie „Pow­
stańca Warszawskiego” przewi­
dziane jest na październik.

Kolejną jednostką, której bu­
dowa została już rozpoczęta, 
jest 12-tysięcznik z serii „So­
koto”, przeznaczony dla arma­
tora zagranicznego. Pierwszą 
jednostkę tego typu zwodowano 
w sierpniu br., a zamówienie 
przewiduje wybudowanie kilku 
takich jednostek. Są to uniwer­
salne, wielozadaniowe drobni­
cowce o bardzo nowoczesnym 
wyposażeniu. Mogą one m. in. 
przewozić ponad 300 kontene-

rów 20-9łopowych, bawełnę 
w belach a także owoce cytru­
sowe w specjalnie chłodzonych 
ładowniach. Siłownia statków 
jest w pełni zautomatyzowana.

Bardzo udanymi jednostkami 
okazały się uniwersalne drobni­
cowce typu „Radzionków”. 8 
tego typu statków pływa już 
pod banderą PLO, osiągając 
bardzo dobre wyniki eksploa­
tacyjne, co spowodowało spore 
zainteresowanie armatorów za­
granicznych. M. in. 10 takich 
jednostek zamówiło w Stoczni 
im. A. Warskiego Ministerstwo 
Rybołówstwa Związku Radziec­
kiego. Będą to statki _ nieco 
zmodernizowane o nośności po­
nad 6 tys. ton, mogące — oprócz 
drobnicy — przewozić także do 
120 kontenerów 20-gtopowych. 
Ponieważ jednostki przewidzia­
ne są na bazy rybackie, zosta­
ną wyposażone w specjalne 
wzmocnienia umożliwiające cu­
mowanie do burty na pełnym 
morzu dwóch kutrów rybackich 
jednocześnie. Przy pierwszych 
jednostkach z tego kontraktu 
rozpoczęto już prace, (brk)

IIPamiątki

BONN. (PAP). Korespondent PAP, Jan Prejzner pisze: W śro­
dę, 6 bm., w drugim dniu obradującej w stolicy Republiki 
Federalnej 65 Konferencji Unii Międzyparlamentarnej toczyła 
się debata nad wpisanymi na porządek obrad problemami.

Patrole „Polmozbytu” 
na dożynkowych trasach 

Informacja własna
(P) Spodziewając się dużego 

ruchu na trasach wiodących do 
Olsztyna, gdzie w niedzielę od­
będą się ogólnopolskie Dożynki, 
CHTM „Polmozbyt” uruchomi 
9 i 10 bm. dodatkowe punkty 
obsługi samochodów, na drogi 
skierowanych będzie ok. 100 pa­
troli Pogotowia Technicznego. 
„Żuki” i „Polskie Fiaty 126p” 
dyżurować będą m. in. na szo­
sach Warszawa — Ostróda — 
Olsztyn — Gdańsk, Toruń — 
Olsztyn, Płock — Sienie — 
Brodnica, Mrągowo — Olsztyn, 
Przasnysz — Szczytno — Bisku­
piec — Olsztyn.

W sobotę Pogotowie Tech­
niczne oraz dyżurne stacje pra­
cować będą od godz. 14 do 22, 
w niedzielę od 6 rano do 22. 
Stacje „Polmozbytu” w Płoń­
sku, Mławie i Olsztynie uruch- 
mią dodatkowe zmiany.

Pogotowie Techniczne można 
wezwać telefonicznie oraz o- 
trzymać potrzebne informacje 
w punktach „Polmozbytu”: Ol­
sztyn nr 67-251 i 69-0S6, Ostró­
da 954, Mrągowo 954, Mława 
37-91, Płońsk 31-45.

W niedzielę „Polmozbyt” or­
ganizuje w Olsztynie i w in­
nych miastach „Dzień motoro­
werów”. W sklepach i na kier­
maszach sprzedawane będą, na 
raty i za gotówkę, różne mode­
le jednośladowców produkowa­
nych przez „Romet" oraz akce­
soria. (dr)

Odpowiada Krzysztof Sobków, dyrektor Zespołu 
Produkcji Zrzeszenia Gospodarki Turystycznej PTTK

— Chociaż głównym zadaniem 
PTTK jest rozwój turystyki i 
krajoznawstwa, to przecież od 
momentu utworzenia Towarzy­
stwa rozpoczęła się jego działal­
ność gospodarcza prowadzony 
przez Zakłady Produkcyjne 
PTTK „Foto-Pam”...

— Tak, już w 1952 r. wartość 
produkcji .,Foto-Pam”-u osiąg­
nęła sumę 6 min zł. Nazwa za­
kładów (początkowo trzech — 
w Krakowie, Wrocławiu i Jaśle) 
związana jest z podstawowymi 
wówczas wyrobami, jakimi by­
ły fotowidokówki i pamiątki tu­
rystyczne. Z upływem lat profil 
produkcji bardzo się rozszerzył 
Za największe nasze osiągnięcie 
uważamy rozwój „Foto-Pam”-u. 
Z małych warsztacików startu­
jących niemalże od zera, pow­
stały duże zakłady, nieraz za­
sługujące nawet na miano fa­
bryki, jak np. w Jaśle, Miastku 
czy Augustowie.

— Przechodzimy w ten sposób 
do spraw dnia dzisiejszego. Co 
produkuje „Foto-Pam”?

— W skład Zrzeszenia Gospo­
darki Turystycznej PTTK 
wchodzi 9 zakładów „Foto-Pam”. 
zatrudniających ponad 4600 e- 
sób. Łączna wartość produkcji 
przekracza 840 min zł.

Produkujemy pamiątki tury­
styczne m. in. z metalu, drew­
na. skóry, wikliny i bursztynu, 
a także biżuterię ze' srebra, pan­
tofle regionalne, miniaturowe 
figurki żołnierzy. Obok tego — 
fotowidokówki, przeźrocza, ka- 
•lendarzyki zdjęciowe itp. „Fo- 
to-Pam” zajmuje drugie po „Ce­
pelii” miejsce w kraju wśród 
producentów oamiątek.

Świadkowie naszej historii
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oraz starych fotograficznych 
tradycji. Właśnie tutaj jest od­
powiedni klimat dla historii za­
wartej w fotograficznym obra­
zie. A więc szansa zatrzyma­
nia (utrwalonej na kliszach i 
dagerotypach, w zdjęciach i w 
archaicznym sprzęcie) naszej 
własnej przeszłości i historii. 
Dysponujemy świadectwami na­
szej przeszłości: w latach nie­
woli. vzalki i niepodległości. Do­
kumenty te są tym cenniejsze, 
że udało się im przetrwać i o- 
caleć pomimo rozbiorowej nie­
woli i dwóch światowych wo­
jen.

Zbiory Muzeum obejmują hi­
storię naszego kraju, utrwaloną 
w fotografii przez ostatnie sto 
lat. Poprzez pierwszą wojnę i 
pierwszą niepodległość oraz 
drugą wojnę i drugą niepodle­
głość. Wśród muzealnych zbio­
rów szczególnie wartościowe są 
dwa cykle tematyczne: zdjęcia 
z okresu II Pzeczypospclitej i z 
czasów II wojny światowej. Ten 
ostatni osiągnął już liczbą kil­
ku tysięcy i ciągle rośnie. Mu­
zeum pracuje także dla przy­
szłej historii — w tej chwili 
zgromadziliśmy ok. 20 tysięcy 
zdjęć prasowych z najbliższej 
przeszłości.

— Jaka ilość zabytków zdoła­
no w t-k krótkim czasie zgro­
madzić?

— Samych zabytków, wyjątko­
wej wprost wartości 
zeum — ponad 
tylno aparatów 
różnych klas i typów ok. 800- 
Poza sprzętem

ma mu- 
2060. W tym — 
fotograficznych
w muzealnym 

archiwum, znajduje się aż 
tys. klisz j 260 tys. zdjęć, 
nadto: 150 fotograficznych 
bumów. 5 dagerotypów oraz 
autochromów. Te ostatnie 
najcenniejszym w Polsce 
może i w Europie) zbiorem. Au- 
tochromy — to rodzaj pierwo­
tnych barwnych przeźroczy — 
nrodukow-r.7ch metodą braci 
Lurriere. Wykonał je, zafascy­
nowany Krakowem i fotografią 
Tadeusz Rżąca w 1907—12. Naj­
cenniejszy spośród aparatów 
jest Kodak z 1896 roku z czę­
ściami złoconymi. Ten wyjąt­
kowy rarytas zdobyty został na 
krakowskiej giełdzie. Natomiast 
najstarszym zdjęciem w zbio­
rach muzealnych jest dagerotyp 
z 1846 r. Przedstawia on ma-
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SA 
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gnata niemieckiego spolonizo­
wanego przez mariaż "

— Jaki jest dzień 
Muzeum?

Muzeum potrzebuje 
tylko większej powierzchni, ale 
i większej liczby pracowników 
do opracowywania zbiorów i 
ciągłych poszukiwań. Nie mó­
wiąc już o potrzebie fachowej 
konserwatorskiej opieki. Na ra­
zie możemy tylko opracowywać 
w sposób doraźny pewne tema­
ty, w zależności od zapotrzebo­
wania i tematyki zdjęć. Tak się 
np. stało z zespołem fotografii 
z okresu II wojny światowej. 
Po opracowaniu najbardziej 
wymownych, powstała z nich 
wielka wystawa „Dokumenty 
lat wojny i okupacji 1939—45”. 
Z tych fotografii — dokumen­
tów już wielokrotnie korzysta­
ła Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich.

Dary i oferty napływają z ca­
łej Polski. Dzięki zainteresowa­
niu społeczeństwa całego kra­
ju mogliśmy w tak krótkim 
czasie zgromadzić tak wiele cen­
nych zabytków fotograficznej 
sztuki. Każdy ofiarodawca i ka­
żdy sprzedający wpisywany Jest 
do honorowej księgi. jako 
współzałożyciel MHF. Zaintere­
sowanie ?4uzeum dawno już 
Drzekroczyło granice naszego 
kraju. Za pośrednictwem „Prze­
kroju” zwiedziała się o całej 
sprawie Polonia i jej odzew jest 
szczególnie silny. “ 
niemal krańców 
rodacy nadsyłają 
swych własnych

— Na koniec, czy prawdą jest, 
że wywożone są z naszego kra­
ju bezcenne (a za bezcen 
kupowane) fotograficzne 
tasy?

— Prawda. Najbardziej 
właśnie martwi jako placówkę 
muzealną. Za kilka czy kilka­
dziesiąt dolarów zagraniczny tu- 
sta wywozi z naszego kraju sta­
re aparaty, archaiczne fotogra­
fie (np. na szkle czy porcela­
nie) i dagerotypy. Legalnie, 
gdyż prawo tego nie zabrania. 
Muzeum nasze niestety ma tyl­
ko na krakowskiej giełdzie pra­
wo pierwokupu.

Rozmawiała:
MAGDALENA GODLEWSKA

z Polką, 
dzisiejszy

już nie

Ze wszystkich 
naszego globu 
fotografie ze 
zbiorów.

u nas 
rary-

nas to

W latach 60-tych rozpoczęliś­
my produkcję sprzętu turysty­
cznego. „Foto-Pam” jest pierw­
szym i dotąd jedynym produ­
centem popularnych żaglówek 
tzw. „Maków” — z tworzyw 
sztucznych i drewna. Jako jedy­
ni w kraju produkujemy wind- 
suflery (deska z żaglem), sprzęt 
cieszący się coraz większą po­
pularnością. Ogółem, łącznie z 
kajakami i łodziami wiosłowy­
mi, z zakładów „Foto-Pam”-u 
wychodzi rocznie 10 tys. jedno­
stek pływających. Dla turystów 
produkujemy również torby, rę­
kawice narciarskie, sakwy ko­
larskie. Główni nasi odbiorcy to 
„Ruch” (ok. 60 proc, wyrobów) 
i wojewódzkie przedsiębiorstwa 
handlowe.

Największe kłopoty mamy z 
surowcami, mimo że korzysta­
my głównie z surowców odpa­
dowych i wtórnych. Brakuje ró­
żnego rodzaju sklejki, tarcicy, 
folii, a także polistyrenu, bur­
sztynu, metali kolorowych, gwo­
ździ i nitów.

— Co nowego przyniosą naj­
bliższe lata?

— Stale rosnący popyt na pa­
miątki i sprzęt turystyczny po­
woduje konieczność zwiększania 
produkcji. Z nowych rzeczy — 
produkować będziemy plecaki, 
stoliki, krzesła, odzież turysty­
czną (m. In. przeciwdeszczowe 
peleryny kolarskie), sprzęt do 
nurkowania, małe przyczepy 
campingowe. Powstanie nowy 
zakład w Zamościu, rozbuduje­
my niektóre z istniejących. W 
Częstochowie i Opolu produko­
wać będziemy głównie sprzęt 
turystyczny w zakładach utwo­
rzonych w adaptowanych 
dynkach przydzielonych 
przez władze miejskie.

Rozwój naszej produkcji 
nika z zapotrzebowania społecz­
nego. Czujemy się potrzebni na 
rynku turystycznym. (P) 
Rozmawiał:

MICHAŁ KSIĘZARCZTK
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„Tatrzańska Jesień”

Jarmark
z historycznym rodowodem

Informacja własna
(P) Jarmark Podhalański •— 

największa folklorystyczno-ban- 
dlowa impreza — już po raz 
trzeci 7 bm. towarzyszy zako­
piańskiej „Tatrzańskiej Jesieni”. 
Ten autentyczny góralski jar­
mark sięga swoim rodowodem 
aż XIV wieku, czyli do czasów 
gdy leżący przy węgierskim szla­
ku Nowy Targ korzystał z han­
dlowej

Dziś 
rakter 
nakże 
wytwory nieprofesjonalnych ar­
tystów ludowych i rzemieślni­
ków. Jarmark połączony jest z 
kiermaszem owocowo-warzyw­
nym, a całości towarzyszą wy­
stępy licznych zespołów folklo­
rystycznych z zagranicy.

Barwności nowotarskiej im­
prezie dodadzą witające gości na 
rogatkach miasta — ludowe ka­
pele. Dla przybyłych z całego 
kraju i z zagranicy turystów, 
miejscowa gastronomia przygo­
towała wiele dań ze staropol­
skiej kuchni. (GOD)

działalności.
ma on, rzeca jasna, cha- 
zupełnie odmienny. Jed- 
tradycyjnie prezentuje

Sprostowanie
(P) We wczorajszym artyku­

le „Tajemnice mafii politycz­
nych” błędnie przytoczony zos­
tał cytat z książki Józefa Kos- 
seekiego. Odpowiedni fragment 
brzmi: „Tajne sterowanie sta­
nowi socjotechniczną koniecz­
ność wszędzie tam, gdzie wy­
stępują różnice interesów kla­
sowych i państwowych. Z chwi­
lą powstania ustroju sprawie­
dliwości społecznej automatycz­
nie maleje rola tajnego stero­
wania w polityce wewnętrz­
nej”. Przepraszamy.

Tematem wystąpień była sy­
tuacja polityczna i gospodar­
cza świata, sprawa rozbrojenia 
i problem Bliskiego Wschodu.

W debacie zabrał głos przewo­
dniczący delegacji polskiej wi­
cemarszałek Sejmu, Andrzej 
Werblan. Podkreślił on na wstę­
pie, że warunki w jakich obra­
duje konferencja unii, nakłada­
ją na jej członków szczególna 
odpowiedzialność, bowiem w sy­
tuacji międzynarodowej kon­
struktywne tendencje, wynikają­
ce z osiągniętego w poprzednich 
latach postępu na drodze odprę­
żenia i pokojowego współistnie­
nia przeplatają się z tendencja­
mi i zjawiskami niebezpieczny­
mi, które te pozytywne prze­
miany osłabiają i hamują.

„W Polsce — powiedział m. 
in. Andrzej Werblan — panuje 
głębokie przekonanie, że naj­
ważniejszą obecnie kwestią ży­
cia międzynarodowego jest roz­
szerzenie i pogłębienie procesu 
odprężenia, uczynienie go nie­
odwracalnym.

podobnie jak opinia publicz­
na w wielu krajach, szczególne 
znaczenie przywiązujemy do za­
hamowania wyścigu zbrojeń i 
otwarcia drogi ku rozbrojeniu”.

Przewodniczący polskiej dele­
gacji stwierdził następnie, iż słu­
szne i cenne jest to, że sprawy 
rozbrojenia znajdują się w cen­
trum uwagi Unii Międzyparla­
mentarnej, w ogóle, a obecnej 
konferencji w szczególności. O- 
ceniający pozytywnie projekt 
rezolucji unii, opracowany w 
Lizbonie, o pilnej potrzebie po­
łożenia kresu wyścigowi zbrojeń 
oraz zakazu produkowania bro­
ni masowej zagłady A. Werblan 
zapowiedział, że delegacja pol­
ska przedłoży odpowiedniej ko­
misji unii pewne poprawki i u- 
zupełnienia do tego projektu.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej podkreślił szczególnie po­
trzebę skupienia uwagi na po­
wstrzymaniu najbardziej niebez­
piecznych przejawów wyścigu 
zbrojeń, a przede wszystkim 
dalszego rozwoju i wprowadza­
nia nowych rodzajów broni ma­
sowej zagłady. Odnosi się to 
szczególnie do broni neutrono­
wej. Mimo szerokich protestów 
opinii publicznej, wciąż jeszcze 
nie zrezygnowano definitywnie 
z zamiarów produkcji tej broni 
i rozmieszczenia jej w Europie. 
W dalszej części swego prze­
mówienia A. Werblan podkreś­
lił kluczowe dla sprawy rozbro­
jenia i klimatu stosunków mię­
dzynarodowych znaczenie możli-

wości rychłego sfinalizowania 
porozumienia SALT II między 
ZSRR i USA.

Ustosunkowując się do proje­
ktu rezolucji rozpatrywanej na 
obecnej konferencji unii, A. 
Werblan zaproponował w imie­
niu delegacji polskiej mocniej­
sze podkreślenie związku mię­
dzy rozbrojeniem a ochroną na­
turalnego środowiska człowieka. 
Mówca wyraził zadowolenie, że 
w projekcie rezolucji przywią­
zuje się odpowiednią wagę do 
rozbrojenia regionalnego. Przy­
pomniał w związku z tym wiele 
inicjatyw polskich, dotyczących 
zmniejszenia napięcia w Euro­
pie Środkowej. Podkreślił też 
znaczenie nowych, konstruktyw­
nych propozycji krajów socja­
listycznych, złożonych na konfe­
rencji wiedeńskiej wyrażając 
nadzieję, że zachodni partnerzy 
wyjdą im naprzeciw.

Przewodniczący polskiej dele­
gacji poinformował, że Sejm 
PRL w ostatnich miesiącach 
kilkakrotnie zajmował się prob­
lematyką rozbrojeniową podej­
mując w tej kwestii odpowied­
nie uch wały. Jedna z tych uch­
wał została w marcu br. przesła­
na w formie listu Komisji Spraw 
Zagranicznych Sejmu PRL par­
lamentom państw członków 
Unii Międzyparlamentarnej.

A. Werblan mówiąc o tym, że 
postęp w dziedzinie odprężenia 
i rozbrojenia w dużym stopniu 
zależy od klimatu stosunków 
międzynarodowych twierdził, że 
kraj nasz przykłada wielką wa­
gę do powstrzymania propagan­
dowych kampanii zatruwają­
cych klimat międzynarodowych 
stosunków. „Udzielamy szczegól­
nego poparcia idei wychowania 
dla pokoju, eliminowania uprze­
dzeń nacjonalistycznych i ’ szo­
winizmu. Sprawa ta z całym 
naciskiem została wysunięta 
przez przywódcę polskiego na­
rodu, Edwarda Gierka, na fo­
rum ONZ”. Przewodniczący de­
legacji polskiej ponowił propo­
zycje włączenia problematyki 
wychowania dla nokoju do pro­
gramu prac Unii Międzyparla­
mentarnej.

W zakończeniu A. Werblan 
powiedział, że dla kontynuacji 
odprężenia i budowy trwałego 
bezpieczeństwa w Europie duże 
znaczenie ma realizacja porozu­
mień o normalizacji stosunków 
między RFN z Polską oraz in­
nymi państwami socjalistyczny­
mi. Mimo różnych przeszkód 
stawianych przez rzeczników 
zimnej wojny podejmujemy

konsekwentne wysiłki, aby we 
współdziałaniu z realistycznie 
myślącymi fiilami w RFN pole­
pszać stosunki między naszymi 
krajami — podkreślił A. Werb­
lan.

W tym samym dniu w debacie 
generalnej zabrał głos członek 
delegacji polskiej, poseł Ryszard 
Wojna. Poświęcił on swoje wy­
stąpienie problematyce Bliskie­
go Wschodu. Przypominając re­
zolucję podjętą na ten temat 
prze radę unii na sesji w Liz­
bonie mówca stwierdził, że sy­
tuacja na Bliskim Wschodzie 
jest nadal złożona i stanowi nie­
bezpieczeństwo nie tylko dla 
pokoju w tym regionie, ale i 
dla sytuacji międzynarodowej. 
„Wyrażamy przekonanie — po­
wiedział mówca — że seperaty- 
styczne poszukiwania uregulo­
wania sytuacji na Bliskim 
Wschodzie nie mogą rozwiązać 
zasadniczego problemu. Muszą 
być uwzględnione wszystkie as­
pekty, by rozwiązanie było 
trwałe. Sprawa ta nie może być 
uzależniona od koncepcji jedne­
go lub kilku państw zaangażo­
wanych w konflikcie. Ramy 
egipsko-izraelskie są zbyt wąs­
kie, by nawet pod wysokim 
patronatem USA znaleźć na tej 
bazie rozwiązanie zadowalają­
ce wszystkich”. (P)

" — J 1U.-J

Wznowienie śledztwa 
w sprawie zabójstwa 

prezydenta Kennedyego 
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
John Connally, który w momen­
cie zamachu znajdował się w 
samochodzie wiozącym prezy­
denta i został zraniony jedną z 
kul.

Rzecznicy komitetu zapowie­
dzieli, że w toku przesłuchań i 
postępowania śledczego zostaną 
rozpatrzone hipotezy, zgodnie z 
którymi zabójstwo prezydenta 
Kennedy’ego było wynikiem 
spisku zawiązanego przez pra­
wicowych, reakcyjnych biznes­
menów z południa, przy udziale 
CIA i FBI. Ponownie też podję­
ta zostanie próba analizy, która 
będzie miała ustalić, czy strza­
ły oddane do przejeżdżającej ko­
lumny samochodów padły z jed­
nego czy z większej liczby ka­
rabinów.

Prasa amerykańska dość scep­
tycznie informuje o wznowieniu 
śledztwa i wyraża przypusz­
czenia, iż nie ujawni ono no­
wych elementów i nie rozpro­
szy powszechnych obecnie wąt­
pliwości społeczeństwa, które po 
prostu nie wierzy w prawdzi­
wość wyników badań i ustaleń 
poprzednio pracujących komisji. 
Należy przypomnieć, że wszyst­
kie poprzednie komisje badają­
ce okoliczności śmierci prezy­
denta udzielały poparcia teorii, 
iż zabójcą Kennedy’ego był Lee 
Harvey Oswald, który działał 
w pojedynkę, bez żadnej pomo­
cy i inspiracji z jakiejkolwiek 
strony. (P)

F

Nowe podstlri i podwyżki cen
Rz$d francuski łata dziury w budżecie

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 6 września
(P) Nowe podatki uderzające 

szczególnie w kadrę administra­
cyjno-techniczną oraz nowe pod­
wyżki cen alkoholu i tytoniu, 
a także opłat za telewizję, karty 
rejestracyjne samochodów itp. 
postanowił wprowadzić od no­
wego roku rząd francuski, któ­
ry na swej ostatniej sesji deba­
tował, pod przewodnictwem 
Valcrego Giscard d’Estainga, 
nad preliminarzem budżetowym 
w roku 1979.

Podwyżki zmierzają do
zmniejszenia deficytu budżeto­
wego państwa w przyszłym ro­
ku. Mimo to ma on wynosić 15 
mid franków. Wynika to ze 
zwiększonej działalności pań­
stwa w sektorze zatrudnienia, 
w celu stworzenia 22 tys., no­
wych miejsc pracy. Rząd prze­
widuje także utworzenie spe­
cjalnego funduszu w wysokości 
3 mid franków na odnowę prze­
mysłu, w celu pobudzenia go do 
tworzenia nowych stanowisk 
pracy poprzez inwestycje, szcze­
gólnie w regionach o monostru- 
kturach przemysłowych dotknię­
tych kryzysem, jak w przypad­
ku stoczni 1 stalowni. Dla inwe­
storów tworzących nowe miejs­
ca pracy przewiduje się z jed­
nej strony premie i zachęty fi­
nansowe, z drugiej redukcję po­
datków.

Francuski prezydent wyzna­
czył także, jako szczególnie 
ważne zadania: po pierwsze — 
inwestycje rozładowujące na­
brzmiały problem bezrobocia, 
po drugie — rozwój eksportu 
oraz po trzecie — oszczędność 
energii. Nie wyklucza się od 
nowego roku nowej podwyżki 
cen benzyny.

Ograniczenie handlu 

Irak - W. Brytania
LONDYN (PAP). Irak podjął 

kroki w sprawie redukcji 
zmniejszenia handlu z W. Bry­
tanią. Komentując informacje 
londyńskiego dziennika „Daily 
Telegraph” nt. zainicjowanego 
przez Irak bojkotu towarów bry­
tyjskich w odwecie za wydale­
nie w lipcu br. grupy dyploma­
tów irackich z Londynu, rzecz­
nik brytyjskiego Ministerstwa 
I-Iandlu oświadczył, że rząd Ira­
ku wydał w połowie sierpnia in­
strukcje zniechęcające organiza­
cje państwowe do kontaktów z 
W. Brytanią. Wyjątkiem są „spe­
cjalne okoliczności”, którymi ob­
jęto kontakty dotyczące zatrud­
nienia lekarzy. Rzecznik dodał, 
że rząd brytyjski nie otrzymał 
do tej pory oficjalnej informa­
cji od władz irackich w sprawne 
bojkotu handlowego. (P)

Podwyżkę podatków dla kad­
ry administracyjno-technicznej, 
rząd uzasadnia zarówno konie­
cznością szukania środków na 
załatanie „dziury budżetowej”, 
jak i programem zniwelowania 
jaskrawych niesprawiedliwości 
w zarobkach i dochodach, któ­
rych rozpiętość jest we Fran­
cji wyższa niż w innych wyso­
korozwiniętych krajach prze­
mysłowych zachodniej Europy. 
Projekt ten spotkał się z cierp­
ką repliką ze strony komenta­
torów prasy mieszczańskiej, 
którzy w przewidywaniu, że ta 
podwyżka i ich nie ominie — 
bardzo krytycznie przyjęli jej 
zapowiedź.

Wstrząsy tektoniczne 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Jak po­
informowała agencja Agerpres, 
5 bm. o godz. 15.36 w okręgu 
Vraneea w Rumunii zarejestro­
wano podziemne wstrząsy tek­
toniczne na głębokości 130 km 
o natężeniu 4,6 st. w skali Rich­
tera.

Wstrząsy odczuwalne były w 
strefie epicentrum, zwłaszcza w 
mieście Focsani, gdzie ich in­
tensywność osiągnęła 4—5 stopni 
w skali Richtera. Jak podaje 
agencja, nie zanotowano strat 
materialnych. (P)

faluje świata arabskiego 
aa konferencję

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP. Tadeusz Jackowski pisze: 
krajobraz przed bitwą — tak 
można nazwać ogólny nastrój 
prasy, opinii publicznej i oso­
bistości świata arabskiego w 
związku ze „szczytem” w Camp 
David.

Rzuca się w oczy fakt, że Sa­
dat i Begin, a także prezydent 
Carter i polityka amerykańska 
stają się w tych dniach boha- 
terami arabskich środków ma­
sowego przekazu. Prasa, dzien­
niki radiowe i telewizyjne, a 
także rozmowy publiczne i za­
kulisowe wypełnione są całko­
wicie sprawami związanymi ze 
spotkaniem w Camp David. Ton 
publicystyki je3t zarówno ne­
gatywny jak i pozytywny. Pra­
sa kairska, przede wszystkim 
zaś doniesienia własnych ko­
respondentów podkreślają, że 
jeśli mowa o kompromisach, to 
dotyczyć to może jedynie Be- 
gina — zatem tylko Izrael, a 
nie Egipt może, czy musi iść 
na ustępstwa. Rola prezydenta 
Cartera sprowadza się do tego, 
aby ustępstwa te przypieczę­
tować.

Prawica świata arabskiego, w 
tym głównie rozgłośnie radio­
we i prasa saudyjska składają 
główny ciężar odpowiedzialnoś­
ci na Stany Zjednoczone, pod­
kreślając, że tylko protektor 
Izraela może nakłonić Begina 
do ustępstw dysponując poważ­
nymi środkami nacisku, przede 
wszystkim finansowymi.

W propagandzie egipskiej pa­
nuje przekonanie, że stawka 
Camp David jest rzeczywiście 
olbrzymia. Prawica arabska ro­
zumie to w jeden tylko sposób. 
Chodzi jej mianowicie o utrzy­
manie dominującej roli USA w 
całym rejonie, co będzie zale­
żeć od tego, czy prezydent Car­
ter zdecyduje się na twarde 
warunki, zwłaszcza jeśli chodzi 
o interpretację rezolucji nr 242 
Rady Bezpieczeństwa ONZ w 
sprawie Bliskiego Wschodu.

Po dłuższym okresie milcze­
nia prasa egipska, a przede 
wszystkim dziennik „Al Ach- 
bar”, podjęła niezwykle ostrą 
polemikę ze sposobem naświet­
lania rozmów w Camp David 
1 polityki Sadata przez radziec­
kie środki masowego przeka­
zu. Komentarze prasy egipskiej 
zawierają wiele niewybrednych 
ataków na ZSRR i zmyślonych 
zarzutów oraz nie wspominają 
o tym, że Związek Radziecki 
zawsze i niezmiennie domaga 
się globalnego rozwiązania pro­
blemu bliskowschodniego na 
drodze pokojowej z uwzględnie­
niem praw i interesów wszyst­
kich stron zainteresowanych.

Głosy palestyńskie są staran­
nie rozłożone. Przewodniczący 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny, Jaser Arafat, wykorzy­
stuje np. francuskie środki ma­
sowego przekazu dla wyrażenia 
stanowczego sprzeciwu wobec 
całej idei spotkania w Camp 
David. Wpływowy przedstawi­
ciel palestyński na zachodnim 
brzegu Jordanu, mer miasta

w Usvid
Ramalah, Chalaf oświadczył, iż 
Sadat nie ma prawa przema­
wiać w imieniu Palestyńczy­
ków, gdyż może to czynić jedy­
nie OWP. (P)

Katastrofa lotnicza 
nad Morzem Barentsa

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, w Mos­
kwie podano oficjalnie do wia­
domości, że z przyczyn tech­
nicznych uległ katastrofie ra­
dziecki samolot wojskowy, wy­
konujący lot ćwiczebny nad 
Morzem Barentsa. Szczątki sa­
molotu znaleziono w rejonie 
wyspy Nadziei (archipelag 
Spitsbergen). Podjęto kroki w 
celu wyjaśnienia okoliczności 
wypadku. (P)

Dalsze śmiertelne ofiary 
powodzi w Indach

DELHI (PAP). Ponad 50 mie­
szkańców północnej części Del­
hi zginęło w nurtach wezbranej 
Dżamuny. W środę rano poda­
no, że zatonęły 2 łodzie rato­
wnicze, którymi ewakuowano 
mieszkańców zalanych terenów. 
Według nie potwierdzonych in­
formacji, wiele osób, które pró­
bowały same przepłynąć, ponio­
sło śmierć.

Fala powodziowa, która do­
tarła do stolicy Indii we wtorek 
rano, zalała znaczną część mia­
sta. Ok. pół miliona osób zo­
stało ewakuowanych na leżące 
wyżej tereny, bądź zostało od­
ciętych i koczuje na dachach 
swych domów.

Władze miejskie obawiają się 
o 4 mosty na Dżamunie, zwłasz­
cza zagrożony jest dwupozio­
mowy most kolejowy i drogowy, 
zbudowany ponad 100 lat temu, 

O katastrofalnej powodzi do­
noszą z innych rejonów Indii. 
Nadal nieznana jest liczba ofiar 
powodzi w okręgu Midnapur, w 
6tanie Bengal Zachodni. Część 
tego okręgu jest nadal odcięta 
od reszty kraju. Według nieofi­
cjalnych doniesień zginęło tam 
od kilkuset do kilku tysięcy o- 
6ób. Kalkucki dziennik „States­
man” pisał o tysiącach śmiertel­
nych ofiar. Z relacji dziennika 
wynikało, że w ub. tygodniu 
wiele wiosek koło Ghatalu zna­
lazło się pod 7-metrową warst­
wą wody i że nie było tam żad­
nych śladów życia. Przedstawi­
ciele władz stanowych komuni­
kują, że jak dotąd mogą po­
twierdzić jedynie 50 śmiertel­
nych ofiar.

O nowej fali powodziowej do­
noszą z leżącego u stóp Himala­
jów stanu Himaczal Pradesz. 
We wtorek na skutek powodzi 
i osunięcia się gruntów zginęło 
tam 76 osób. W całym stanie od 
początku powodzi poniosło 
śmierć 281 osób. Najbardziej u- 
cierpiała znana himalajska miej­
scowość wypoczynkowa Simla i 
jej okolice. Zginęło tam łącznie 
137 osób. (P)

wody Dżamuny wlały stolicę Indii, Delhi. Północne(P) Wezbrane 1 
lane na głębokość 2
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122 mln ton węgla 62 mid kWh Tureckie niepokoje
Święto górników
i energetyków Czechosłowacji Bilans i przyczyny

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 6 września
<P) Tradycyjnie już od po­

czątku września górnicy i e- 
nergetycy Czechosłowacji 
obchodzą swoje święto. Z tej 
też okazji odbywają się uro­
czyste spotkania załóg z przed­
stawicielami władz, podczas 
których najlepsi dekorowani 
są wysokimi odznaczeniami 
państwowymi i resortowymi, 
wieczornice itp. Święto jest 
również okazją do bilansu ca­
łorocznych dokonań, albowiem 
tzw. rok górniczy kończy się 
w CSRS właśnie we wrześniu.

Rezultaty jakie osiągnęli w 
tym czasie czechosłowaccy gór­
nicy są zadowalające, choć przy­
szło je realizować w znacznie 
trudniejszych warunkach. Jest 
to m. in. przyczyną, iż w jed­
nym z największych zagłębi 
węgla brunatnego w północnych 
Czechach nie są w pełni reali­
zowane plany roczne. Z kolei w 
innych zagłębiach jak np. 
ostrawsko - karwińskim miniony 
rok zalicza się do rekordowych 
w całej dotychczasowej historii.

Konferencja Światowej 
Organizacji
w Ałma Acie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
informuje: Opracowanie stra­
tegii szerokiej współpracy w u- 
lepszaniu opieki zdrowotnej na 
całej kuli ziemskiej •— jest je­
dnym z głównych celów między­
narodowej konferencji, która 
rozpoczęła się w środę w stolicy 
Kazachstanu — Alma Acie. U- 
czestniczą w niej przedstawiciele 
ponad 140 krajów, w tym dele­
gacja polska z ministrem zdro­
wia i opieki społecznej Maria­
nem Śliwińskim. Konferencja 
odbywa się z inicjatywy Świato­
wej Organizacji Zdrowia (WHO) 
i Funduszu Pomocy Dzieciom 
ONZ (UNICEF).

Tak reprezentatywna konfe­
rencja poświęcona podstawowym 
problemom opieki sanitarno-me- 
dycznej organizowana jest po 
raz pierwszy. Konferencja, któ­
rej obrady potrwają do 12 bm. 
określi najbardziej skuteczne me­
tody działania i opracuje zale­
cenia, z których może skorzystać 
każdy kraj. Jej celem jest wy­
tyczenie konkretnych dróg rea­
lizacji prawa każdego człowie­
ka do ochrony zdrowia i jego 
polepszenia.

W uroczystości otwarcia wzię­
ło udział ponad tysiąc uczestni­
ków konferencji oraz zaprosze­
ni goście.

Członek Biura Politycznego 
KC KPZR, pierwszy sekretarz 
KP Kazachstanu Dinmuchamed 
Kunajew odczytał list Leonida 
Breżniewa z pozdrowieniami do 
uczestników konferencji.

Przewodniczącym konferencji 
wybrano członka radzieckiej A- 
kademii Nauk ministra zdrowia 
ZSRR Borisa Piotrowskiego (P)

Republika Południowej Afryki

Za
(P) W Republice Południowej Afryki narasta napięcie. W każ­

dej chwili może nastąpić wybuch — starcie na tle rasistowskiej 
polityki apartheidu.

Amerykański tygodnik „US News and World Report” publikuje 
artykuł kierownika biura tygodnika w Johannesburgu — 
Williama D. Hartleya, analizujący sytuację w tym kraju.

„Wśród 4,3 miliona białej 
mniejszości rządzącej w RPA 
pogłębia się nastrój oblężonej 
twierdzy. Wzrasta popyt na 
broń. Rozbudowuje się siły 
zbrojne. Rząd stale nawołuje 
do poświęceń. Wielu białych, 
którzy obawiają się o przysz­
łość, opuszcza kraj.

Powodem niepokoju jest uś­
wiadomienie sobie, że sąsied­
nie kraje Rodezja i Namibia 
znajdą się pod rządami afry­
kańskiej większości prawdopo­
dobnie do końca 1978 roku, a 
wtedy ten ostatni bastion bia­
łych na południu Afryki będzie 
nieuchronnie pod wewnętrznym 
i zewnętrznym naciskiem czar­
nych.

Niepokój białych wzmaga 
gwałtowne ujawnienie bojowoś- 
ci niegdyś potulnych 18,6 mi­
liona czarnych mieszkańców A- 
fryki Południowej i wzrastają­
ce niezadowolenie wśród 3 mi­
lionów kolorowych Mulatów i 
Azjatów.

Większość mieszkańców Re­
publiki Południowej Afryki — 
zarówno białych jak czarnych 
— uważa, że wybuch konfliktu 
rasowego jest tylko kwestią 
czasu. Według niedawnych ba­
dań dwóch na trzech białych 
obawia się powstania czarnych.

Wszędzie widać oznaki niepo­
koju. W sklepach sprzedających 
broń pełno kupujących. Zareje­
strowano 1,3 min sztuk broni 
ręcznej — wszystko u białych. 
Ilość broni nierejestrowanej 
jest ogromna. Niewątpliwie 
część znajduje się w rękach 
czarnych.

Wiele jest karabinów produk­
cji amerykańskiej, mimo em­
bargo ogłoszonego przez ONZ 
w 1963 roku. Broń sprzedaje 
się po cenach dwukrotnie- 
-trzykrotnie wyższych niż w 
Stanach Zjednoczonych.

Wraz z popytem na broń rę­
czną nastąpiło gwałtowne za­
potrzebowanie na przeszkolenie 
strzeleckie. Pewna szacowna 
dama w Johannesburgu powie­
działa mi: „połowa znajomych 

Z kopalń tego zagłębia wydo­
byto w minionym roku 24 645 
tys. ton węgla.

W Czechosłowacji górnicy wy­
dobyli w ciągu minionych 12 
miesięcy 122 min ton węgla, a 
więc o 2,5 min ton więcej ani­
żeli w roku poprzednim i ponad 
220 tys. ton ponad zadania pla­
nowe. Trzeba pamiętać, że po­
nad 80 proc, całego wydobycia 
stanowi w tym kraju węgiel 
brunatny.

Jak podkreślono podczas tra­
dycyjnego spotkania przodują­
cych górników i energetyków z 
premierem rządu fóleralnego 
CSRS Lubomirem Strougalem, 
osiągnięte wyniki świadczą o 
wielkim zaangażowaniu górni­
ków, którzy z pełnym poświę­
ceniem i poczuciem obowiązku 
przystępowali do realizacji co­
dziennych zadań. W zrozumie­
niu trudnej sytuacji 1 pełnego 
pokrycia zapotrzebowania go­
spodarki narodowej na węgiel, 
rezygnowali często z należnych 
im wolnych sobót. W efekcie 
tej dodatkowej pracy wydobyto 
w CSRS w minionym roku 3 
mid ten węgla. Ofiarność i pra­
cowitość górniczej pracy naj­
lepiej ilustruje fakt, iż ustano­
wili oni w tym czasie 394 re­
kordy wydobycia. Trzeba przy 
tym pamiętać, że większość ko­
palń w Czechosłowacji prowa­
dzi obecnie prace wydobywcze 
w gorszych warunkach geolo­
gicznych i na większych głębo­
kościach aniżeli w latach po­
przednich. Prowadzi to z jed­
nej strony do wzrostu kosztów 
produkcji tony węgla, a z dru­
giej do przejściowego zmniej­
szenia jego wydobycia.

W tym samym czasie ener­
getycy czechosłowaccy wypro­
dukowali ponad 62 mid kWh 
energii elektrycznej to jest o 3,7 
mid więcej aniżeli w minionym 
roku.

kobiet uczęszcza do klubów 
strzeleckich”.

Wzmożony stan gotowości sił 
zbrojnych. W okresie pięciu lat 
budżet wojskowy zwiększono 
pięciokrotnie. Okres obowiązko­
wej służby wojskowej przedłu­
żono do dwóch lat. Około 50 
tysięcy mężczyzn jest stale pod 
bronią, a przeszkolona rezerwa 
sięga 250 tysięcy. Rozbudowuje 
się produkcję sprzętu wojsko­
wego, aby przeciwdziałać skut­
kom embargo na dostawy bro­
ni. RPA już teraz prawie o- 
siągnęła samowystarczalność w 
produkcji broni. Nadal wpraw­
dzie nie jest w stanie produ­
kować takiego uzbrojenia jak 
lufy wielokalibrowe. ale sytua­
cja w tej dziedzinie zmienia 
się. Zachodni eksperci twierdzą, 
że wkrótce RPA będzie mon­
tować odrzutowe myśliwce (...) 

W opinii kół wojskowych 
najgorszy scenariusz wydarzeń, 
to przejęcie władzy przez mar­
ksistów w Rodezji i Namibii, 
a ponieważ w Mozambiku i 
Angoli rządzą już lewicowe re­
żimy Południowoafrykańczycy 
uważają, że znajdą się wów­
czas w „marksistowskiej” pętli.

Dowództwo wojskowe przeja­
wia tendencje do pomniejsza­
nia groźby wojny partyzanckiej. 
Wojskowi twierdzą, że rozle­
głe, otwarte rejony farmerskie 
są niedogodne do walki party­
zanckiej. Ponadto partyzantka 
musi mieć bazy w sąsiednich 
krajach, a Pretoria ostrzega, 
że uderzy silnie na terytorium 
każdego sąsiedniego państwa, 
które zapewni schronienie par­
tyzantom.

Cywilne kola nie podzielają 
w pełni tego poglądu. Dostrze­
gają one, że coraz więcej czar­
nych w Afryce Południowej 
doszło do przekonania, że jedy­
nym sposobem zmuszenia bia­
łej ludności, by oddała część 
swojej władzy i przywilejów 
jest walka.

Czarny biskup anglikański, 
Desmond Tutu mówi: „Jeśli 
nadal będziemy kroczyć drogą,

(P) Sivas to spore miasto tureckie położone ck. 450 km na 
wschód od Ankary. Przez ostatnie dni było ono widownią 
krwawych zamieszek. Ponad 100 osób zostało rannych, 9 zabi­
tych. Tym samym liczba ofiar śmiertelnych wszelkich aktów 
terroru w Turcji zamknęła się w tym roku cyfrą 354 osób, 
w tym 156 to studenci, 40 robotnicy, 18 urzędnicy, 12 policjan­
tów i jeden prokurator.

Smutny to bilans. Tym smut­
niejszy, że jak na razie nie za­
nosi się na to, aby rząd w An­
karze był w stanie powstrzy­
mać falę terroryzmu prze­
chodzącą przez ten kraj, o bar­
dzo złożonej rzeczywistości, 
gdzie reformy ataturkizmu z 
początków naszego stulecia na­
łożyły się na stary — istnieją­
cy nadal system wartości spo­
łecznych, moralnych itd. Ata- 
turkizm i wszystkie próby po­
głębienia tego procesu reform, 
jakie obserwowano w latach 
późniejszych zdołały zmienić 
mentalność górnych warstw 
społeczeństwa tureckiego, ale 
nie sięgnęły niżej, gdzie nadal 
wszystko trwa tak, jak przed 
wiekami. Powstała sytuacja, w 
której z jednej strony elemen­
ty postępowe pragną dalszych 
reform społecznych, politycz­
nych i gospodarczych, zaś krę­
gi zachowawcze za wszelką ce­
nę starają się temu przeciw­
stawić.

Sytuacja mocowania się sił 
postępowych i zachowawczych, 
rzutuje bezpośrednio na cało­
kształt sytuacji w Turcji, a 
przede wszystkim na życie po­
lityczne kraju. Zdominowane 
jest ono przez dwie partie po­
lityczne — Partię Sprawiedli­
wości kierowaną przez Sulej- 
mana Damirela i Partię Ludo- 
wo-Republikańską znajdującą 
się aktualnie u steru władzy, 
której przywódca Bulent Ece- 
vit jest także premierem. O-

którą idziemy obecnie, na pew­
no dojdzie do krwawej łaźni”. 
(...)

Co powoduje, że Afryka Po­
łudniowa znajduje się na kra­
wędzi chaosu? Według pow­
szechnej opinii powodem jest 
determinacja białej społecznoś­
ci dążącej do utrzymania wła­
dzy nad życiem politycznym i 
gospodarczym, chociaż liczba 
ludności czarnej i kolorowej kil­
kakrotnie przewyższa liczbę 
białych.

Afrykanerzy, potomkowie o- 
sadników holenderskich, którzy 
przybyli do Południowej Afry­
ki w XVII wieku, wspólnie z 
późniejszą falą imigrantów 
francuskich i niemieckich sta­
nowią prawie dwie trzecie bia­
łej społeczności. Oni szczegól­
nie obawiają się przyznania 
praw czarnej większości. Od 
objęcia władzy przed trzydzies­
tu laty prowadzili politykę a- 
partheidu — separacji ras — 
oj' w ten sposób zapewnić do­
minację białych. Ani surowa 
krytyka świata zewnętrznego, 
ani groźba wojny rasowej we­
wnątrz kraju nie osłabiły decy­
zji Afrykanerów o utrzymaniu 
dźwigni władzy. Rząd Vorstera 
prowadzi nawet 
bardziej nieugiętą 
poprzednicy.

Rządząca Partia 
jest obecnie mniej tolerancyj­
na wobec <iysj7dentów niż kie­
dyś. Nasiliły się prześladowa­
nia wobec tych białych, któ­
rzy próbują zmniejszyć prze­
paść rasową. W Port Elisabeth 
niektóre organizacje liberalne 
są pod narastającym naciskiem 
prawicowego skrzydła.

Głos liberałów cichnie i ist­
nieją obawy, że skrajni ekstre­
miści, którzy głoszą pomoc, 
będą bez przeszkód przejmować 
kierownictwo.

Rząd głosi, że pragnie wpro­
wadzić zmiany. Jako dowód 
przytacza uchylenie segregacji 
w wielu miejscach publicz­
nych. Ale większość czarnych 
uważa, że są to „tylko kosme­
tyczne zmiany”.

Pretoria wskazuje na polity­
kę bantustanów jako dowod 
postępu czarnych. Na mocy te­
go planu czarni zostali zep- 

ostrzejszą i 
politykę niż

Narodowców

prócz nich istnieje wiele in­
nych ugrupowań politycznych, 
w tym skrajnie prawicowe i 
lewackie. Ich bojówki to 
sprawcy aktów terroru, jakie 
codziennie notuje się w kraju.

Czołową organizacją lewacką 
jest „Rewolucyjna Młodzież” 
skupiająca kilka czy nawet 
kilkanaście tysięcy członków. 
Posiada ona liczne sekcje w 
różnych miastach i wydaje 
wiele publikacji. Obok tej or­
ganizacji istnieje inna, o na­
zwie „Wyzwolenie”, oraz je­
szcze jedna tzw. Wspólny 
Front. Wszystkie można okreś­
lić jako goszystowskie.

Obok nich istnieje przynaj­
mniej sześć frakcji maoistow- 
skich. Dwie z nich TIKKO (Ar­
mia Wyzwolenia Robotników i 
Chłopów Tureckich) najprawdo­
podobniej powiązana z mniej­
szością kurdyjską zamieszkują­
cą Turcję oraz Armia Ludowa 
Wyzwolenia Turcji, są uważa­
ne za głównych sprawców na­
padów na banki.

Na tym nie wyczerpuje się li­
sia organizacji goszystowskich, 
ale o innych brak jest konkret­
nych wiadomości. Wszystkie one 
kwestionują obecny system po­
lityczny Turcji, wymierzają swo­
ją działalność w aparat państwo­
wy i w organizacje prawicowe, 
w których upatrują swojego 
wroga.

Turecka skrajna prawica to 
przede wszystkim dwie organiza­
cje. „Awangarda” znajdująca 
się pod wpływem Fartii Ocalenia 
Narodowego, oraz Partia Ru­
chu Narodowego. Aby zrozumieć 
na czym 
skrajnej 
znać się 
partii.

Partia 

opierają się dążenia 
prawicy, warto zapo- 
z ideologią obu tych

Ocalenia Narodowego 
(MSP) powstała w 1972 roku. 
Kluczowe pozycje zajmują w 
niej dawni działacze Partii Ła­
du Narodowego, utworzonej w 
lutym 1970 roku przez deputo­
wanego z Konyi-Necmettina Er- 
bakana i jego współpracowni­
ków. Tworząc to ugrupowanie, 
Erbakan, oświadczył publicznie, 
iż misją nowej partii jest zje­
dnoczenie wszystkich sił prawi­
cowych i powołał się, jako na 
jej ojca duchowego, na krwa­
wego sułtana — Abdul Hamida 
II. Partia ta została rozwiązana 
w 1971 roku na mocy decyzji 
Trybunału Konstytucyjnego, ja­
ko partia dążąca do przywróce­
nia kalifatu w Turcji.

W rok później jej działacze 
przyłączyli się do nowo powsta­
łej MSP. w której zaczęli od­
grywać kluczowe pozycje. Neo- 
mettin Erbakan został wkrótce 
jej przewodniczącym. Pod jego 
kierownictwem przyjęła ona fa­
natycznie nacjonalistyczny i kle- 
rykalpy charakter, głosząc ha­
sła całkowitego powrotu do war­
tości islamu, otwarcie przeciw­
stawiając się ataturkizmowi i u- 
patrując głównego wroga w ko-

chnięci do dziewięciu trybal- 
nych bantustanów — podzie­
lonej na kawałki ziemi stano­
wiącej łącznie 14 proc, po­
wierzchni kraju. Większość 
czarnych, zwłaszcza mieszkają­
cych w miastach, jest zdecydo­
wanie przeciwna koncepcji ban­
tustanów. Większość czarnych 
będzie musiała pozostać w mia­
stach, ponieważ gospodarka po­
łudniowoafrykańska całkowicie 
zależy od ich pracy. Ale będą 
tam cudzoziemcami. Uznano ich 
bowiem za obywateli bantusta­
nów, mimo że większość z 
nich nigdy nie widziała swoich 
„krajów ojczystych”. Nie będą 
mieli natomiast możliwości u- 
zyskania praw politycznych w 
Afryce Południowej. „To nie są 
zmiany. Jest to tylko inna for­
ma ucisku ze strony białych” 
— mówi 
łącz.

pewien czarny dzia-
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Biali; „tylko po naszym trupie

Czarni z Soxveto nie mają nic do stracenia

,-Ł-

jnt-nizmie, socjalizmie 1 w o- 
góle w postępie. Z tych pozy­
cji zaciekle zwalcza ona repu­
blikanów i ich przywódcę Bu­
lenia Ecevita. Nie tylko zresztą 
jego. MSP jest także negatyw­
nie nastawiona do prozachod­
niej burżuazji, za której głów­
nego przedstawiciela uważa Su- 
lejmana Damirela.

Ta krytyka pod adresem obu 
głównych partii i ich przywód­
ców. nie przeszkodziła Erbaka- 
nowi zajmować stanowiska wice­
premiera w poprzednich rządach 
tych polityków. Już sam ten 
fakt świadczy o tym, jak zło­
żone jest życie polityczne w 
Turcji.

Druga partia skrajnej prawi­
cy — Partia Ruchu Narodowe­
go (MHP) powstała w 1969 ro­
ku. Na jej czele stanął pułkow­
nik Alpaslan Turkes. Domaga się 
ona rządów silnej ręki i uzna­
nia doniosłej roli islamu w ży­
ciu kraju. W ostatnich wybo­
rach parlamentarnych otrzyma­
ła milion głosów i ma szesna­
stu deputowanych w parlamen­
cie. Ale jej faktyczna siła nie 
opiera się na rosnących wpły­
wach w społeczeństwie, a na 
paramilitarnych skrajnie nacjo­
nalistycznych bojówkach, sku­
piających ok. 300 tys. ludzi, zwa­
nych przez ich lewicowych prze­
ciwników „Szarymi Wilkami”. 
Oficjalny cel tych grup, to wal­
ka z ruchem postępowym i le­
wicowym.

Tak przedstawiają się, w ogól­
nych zarysach, dwaj wielcy ad­
wersarze tureckiej areny poli­
tycznej: skrajna lewica i skraj­
na prawica. Ich działalności 
sprzyja nieustabilizowana sytua­
cja polityczna w państwie. Obie 
wielkie partie: sprawiedliwości 
i republikańska, prowadzą mię­
dzy sobą zaciętą walkę politycz­
ną. Żadna z nich nie może też 
utworzyć stabilnego rządu mają­
cego większość w parlamencie. 
Rządzą w oparciu o kompromi­
sowe porozumienia z mniejszy­
mi ugrupowaniami politycznymi. 
Także ich programy wyborcze 
są dalekie od realizacji. Gos­
podarka kraju znajduje się w 
głębokim kryzysie, zadłużenie 
sięga 11 mid dolarów, a krajem 
wstrząsają żywiołowe porachun­
ki i rozgrywki partyjne.

Ten brak stabilizacji jest zna­
komitą pożywką dla wszelkich 
aktów tenoru, które jeszcze bar­
dziej destabilizują sytuację. Co 
więcej w Turcji coraz głośniej 
mówi się o tym, że kraj pada 
ott?ią perfidnego planu destabi­
lizacji. którego jednym z orga­
nizatorów jest amerykańska CIA. 
Świadczy o tym wypowiedź by­
łego wysokiego funkcjonariusza 
tureckiego, ministra sprawiedli­
wości, zamieszczona na lamach 
zachodnioniemieckiego dziennika 
„Frankfurter Rundschau”. O- 
świadczył on, że od 1985 ' roku 
armia turecka używa do pew­
nego rodzaju szkolenia podręcz­
nika CIA. który zaleca „takie 
akcje, które mogą' wywołać w 
opinii publicznej wrażenia, iż 
zostały przeprowadzone przez re­
wolucjonistów, którzy nie cofają 
się przed niczym. W ten sposób 
można prowokować wśród lud­
ności nastroje potrzeby porząd­
ku i niechęci wobec dywersji. 
Ponadto należy się zatroszczyć 
o skuteczną organizację parami-

Niawielu białych ma nadal 
nadzieję na pokojowe rozwią­
zanie problemów Afryki Po­
łudniowej. Niektórzy tęsknią za 
„afrykanerskim de GauHe’em” 
— przywódcą o silnej pozycji 
który mógłby skłonić białych, 
by zapewnili czarnym większą 
rolę w życiu politycznym. In­
ni uważają, że nacisk zew­
nętrzny i niepokój wewnętrz­
ny zmuszą rząd do większych 
kompromisów. Wskazują oni, iż 
decyzja o zniesieniu segregacji 
rasowej w sporcie nastąpiła 
głównie z powodu krytyki za­
granicznej. Jeszcze inni uwa­
żają, że ich dzieci przejawiają 
liberalną postawę i mają na­
dzieję, że przyszłe pokolenia 
białych złagodzą represje.

Jednakże większość białych i 
czarnych uważa, że za późno 
już na dyskusje o kompromi­
sie, wskazując na tlący się

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Kemal Er- 
przywódcy 

Oświadczył 
że „przez

litarną”. Cytujący ten fragment, 
wspomniany urzędnik turecki, 
dopatruje się w rozwoju sytua­
cji w kraju po 1971 roku, do­
kładnego zastosowania tych za­
sad. zaś ta organizacja parami­
litarna to „Szare Wilki”. Jak o- 
świadczył w parlamencie pre­
mier Bulent Ecevit, jest pewne, 
że do 1974 roku otrzymywały 
one pomoc amerykańską.

Cel ich działania sprecyzo­
wał były generał “ " “
sun. przyjaciel 
„Szarych Wilków”, 
on mianowicie, 
akcje sabotażowe, morderstwa 
polityczne i in. stworzyć trzeba 
stan wojny domowej. Wówczas 
my przyjdziemy”. My to zna­
czy wojsko, którego stosunki z 
rza.dzącą Partią Ludowo-Repu- 
blikańską są bardzo napięte. 
Ecevit stara się wyłączyć woj­
sko z polityki, ale czy mu się 
uda? Czy uda mu się także 
położyć kres przemocy? Te i 
inne pytania pozostałą na ra­
zie bez odpowiedzi. Przyszłość 
Turcji nie przedstawia się je­
dnak w jasnych kolorach. Krę­
gi gospodarcze starają się na­
mówić obie wielkie partie do 
zawarcia wspólnego programu 
walki z terroryzmem, a w 
przyszłości do stworzenia 
wspólnego rządu ocalenia na­
rodowego. Wydaje się jednak, 
że jest to niemożliwe. Różni­
ce występujące między nimi 
są zbyt wielkie.

• r

Spadek rezerw 
walutowych krajów 
OPEC

WASZYNGTON (PAP). Z o- 
statnich statystyk opublikowa­
nych przez Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy wynika, że w 
drugim kwartale br. nastąpił 
spadek rezerw walutowych, bę­
dących w posiadaniu krajów- 
producentów ropy naftowej. Re­
zerwy wszystkich potentatów 
naftowych, które w końcu marca 
br. sięgały 59 mid 583 mln SDR 
(SDR — to jednostka obrachun­
kowa MFW zwana też papie­
rowym zlotem), pod koniec 
czerwca spadły do poziomu 55 
mid 591 min SDR. SDadek wy­
niósł więc 3 mid SDR, czyli 3,8 
mid doi (SDR = 1,27 doi).

Największy spadek rezerw wa­
lutowych zanotowały na swym 
koncie Nigeria i Wenezuela. Ob­
niżeniu uległy również rezerwy 
Arabii Saudyjskiej, chociaż do­
kładne liczby nie są jeszcze zna­
ne. Z krajów naftowych jedynie 
Indonezja zwiększyła swe za­
soby walutowe.

Natomiast rezerwy krajów u- 
przemysłowionych utrzymały się 
w przybliżeniu na nie zmienio­
nym poziomie (143 mid SDR). Z 
grupy tych państw Japonia od­
notowała na swym koncie po­
ważny wzrost, wysuwając się na 
drugie miejsce po RFN. (P) 

bunt wśród młodzieży Soweto, 
stanowiącej około połowy pół- 
toramilionowej czarnej ludnoś­
ci tego miasta.

Pewien obserwator powie­
dział: „Gdy ci młodzi dorastali, 
widzieli jak w całej Afryce, 
oprócz ich ziemi, rządy przej­
mują czarni. Nowa atmosfera 
oporu przeciw białej dominacji 
jest uderzająca. Nie odstrasza 
ich groźba kary, widok giną­
cych przyjaciół i krewnych. 
Uważają oni. że chwytając za 
broń mają niewiele do strace­
nia”.

Pewien czarny, który osiąg­
nął liczącą się pozycję w świę­
cie białego biznesu mówi o 
nastrojach wśród czarnych: 
„Dopóki biali z uporem powta­
rzają, że czarni zdobędą swoje 
prawa po ich trupie, przemoc 
jest nieunikniona”.*

Preteksty
(P) Stosunki między Wiet­

namem i Chinami osiągnęły 
bardzo niepokojącą fazę. To 
już nie sporadyczne narusze­
nia wietnamskich wód tery­
torialnych i obszaru powietrz­
nego przez jednostki chińskie 
są tematem ostatnich not dy­
plomatycznych, wysyłanych z 
Hanoi do Pekinu. Obecnie do­
szła do tego jeszcze sprawa 
incydentów prowokowanych 
na granicy z Socjalistyczną 
Republiką Wietnamu. Pekin 
coraz bardziej więc zaostrza 
konfrontację ze swym połud­
niowym sąsiadem.

Pretekstem, przy którym 
Chiny trwają niezmiennie od 
maja br., jest problem Hoa, 
czyli chińskiej mniejszości w 
Wietnamie. Uznając, że roda­
kom źyjącym w Wietnamie 
dzieje się krzywda i są „prze­
śladowani” przez miejscowe 
władze, Pekin wszczął kampa­
nię propagandową zmierza­
jącą rzekomo do obrony ich 
interesów. Za podstawę zaś 
swych roszczeń władze chiń­
skie przyjęły uzurpowane so­
bie od dawna prawo rozciąg­
nięcia kontroli nad wszystki­
mi Chińczykami, bez względu 
na ich miejsce zamieszkania.

Jak powszechnie wiadomo 
owocem chińskiej propagandy 
była masowa migracja lud­
ności Hoa w całym Wietna­
mie. Część z nich nielegalnie 
przekroczyła północną granicę 
SRW, część nadal koczuje 
w punktach nadgranicznych, 
konsekwencją tego jest zde­
zorganizowane życie dziesią­
tek tysięcy rodzin chińskich 
w Wietnamie, sztucznie roz­
niecona atmosfera podejrzli­
wości oraz oczywiste straty w 
gospodarce odbudowującego 
się kraju.

IV chińsko-wietnamskich 
rozmowach w sprawie Hoa, 
toczących się od 8 ub.m., 
przedstawiciel Chin ostatnio 
odkrył prawdziwe przyczyny 
stojące za tzw. sprawą mniej­
szości narodowych. Zażądał on 
bowiem natychmiastowego 
przyjęcia przez Wietnam tych 
Hoa, którzy już się znaleźli 
na terytorium chińskim. Ta, 
niemała już, grupa ludzi mia­
łaby zapewne za zadanie 
wprowadzenie jeszcze więk­
szej dezorganizacji 
Wietnamie.

Presja wywierana 
ludniowego sąsiada 
prostu jeszcze jednym przy­
kładem ekspansjonistycznych 
planów Pekinu realizowanych 
nie tylko w Azji Południowo- 
Wschodniej.
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TADEUSZ BARZDO 

Właściwy duch 
(P) W stolicy Turcji — Istam­

bule toczą się obrady przygo­
towawcze do międzynarodowej 
konferencji na rzecz współ­
pracy między krajami bałkań­
skimi i bliskowschodnimi, 
zwołane z inicjatywy tureckie­
go towarzystwa obrońców po­
koju. Uczestniczą io niej, poza 
gospodarzami, przedstawiciele 
Światowej Rady Pokoju oraz 
Bułgarii, Grecji, Libanu i Or­
ganizacji Wyzwolenia Palesty­
ny. - (

O ile trudne będzie znalezie­
nie dróg wyjścia z impasu blis­
kowschodniego, o tyle uczest­
nicy konferencji mogą wnieść 
znaczny, pozytywny wkład w 
dzieło budowy dobrosąsiedz­
kich stosunków i współpracy 
na Półwyspie Bałkańskim.

W tym kontekście godna 
podkreślenia jest szczególna 
działalność i aktywność Buł­
garii w tym rejonie Europy i 
jej stabilizująca rola na pół­
wyspie. „Jeszcze nigdy dotąd 
stosunki Bułgarii z jej bałkań­
skimi sąsiadami nie rozwijały 
się tak pomyślnie i tak dyna­
micznie” — pisało „Rabotni- 
czesko Dęło”. Kontynuacją te­
go pozytywnego procesu były 
tegoroczne wizyty w Bułgarii 
premiera Turcji — Ecevita i 
premiera Grecji Karamanlisa 
oraz kwietniowe rozmowy 
Ziwkow — Ceausescu. Po­
twierdzeniem tego była rów­
nież wielka wystawa gospodar­
cza w Sofii, na początku lipca, 
prezentująca dorobek ekono­
miczny dzisiejszej Grecji oraz 
rozmowy gospodarcze jakie 
przy tej okazji się toczyły.

Bulgaria od wielu już lat — 
co podkreślił Todor Żiwkoww 
swym przemówieniu w Błago- 
jewgradzie, z okazji rocznicy 
powstania BPK — nieustannie, 
aktywnie działa na rzecz sto­
sunków dobrego sąsiedztwa, 
przyjaźni oraz szerokiej, rów­
noprawnej i wzajemnie ko­
rzystnej współpracy między 
wszystkimi państwami bałkań­
skimi. IV ślad za tymi dekla­
racjami idzie jej działanie 
praktyczne — wymiana hand­
lowa, współpraca gospodarcza, 
wiele regionalnych porozumień 
dotyczących rozmaitych dzie­
dzin życia, kontakty kulturalne 
itp.

Polityka ta i procesy odprę­
żeniowe, będące jej efektem, 
muszą budzić uznanie i napa­
wać optymizmem, są bowiem 
właściwym pojmowaniem „du­
cha” Helsinek i przyczyniają 
się do torowania drogi polity­
ce zrozumienia i zaufania oraz 
współpracy państw o różnych 
ustrojach w Europie.

KRZYSZTOF KOPROWSKI



Sara Simeons: „A teraz 205 cm Liga szachowa już graSobiesław Zasada
(A) Pięć zawodniczek dostarczyło w skoku wztyyż widowiska 

jakiego nie znała dotychczas historia tej dyscypliny. Pięć za­
wodniczek — zwyciężczynie i pokonane — było po trzech go­
dzinach walki oszołomionych możliwościami, jakie otworzyły 
się przed nimi na skoczni praskiego stadionu.

Po raz pierwszy w tempera­
turze 10 st. Celsjusza, w której 
ze względu na zimno twardnieją 
mięśnie i przy padającym desz­
czu kobieta pokonała granicę 
dwóch metrów. Nigdy dotąd nie 
zdarzyło się, by 199 cm nie wy­
starczyło do zwycięstwa. Tym 
razem wysokość ta dala Marie 
Ackermann tylko srebrny me­
dal. Ulrike Meyfarth skoczyła 
191 cm i zajęła... piąte miejsce. 
Konkurs otworzył nowy rozdział 
w skoku wzwyż kobiet.

Po zakończeniu konkurencji 
Sara Simeoni, która zwyciężyła 
skacząc 201 cm, „sformułowała” 
nowy cel — 205 cm. Oświadczy-

Brydżowa młodzież
piąta w Europie

(P) Z drużynowych mistrzostw 
Europy w brydżu sportowym 
powróciła do kraju ze szkockiej 
miejscowości Stirling reprezen­
tacja Polski. Nasi młodzi bry­
dżyści zajęli wśród 19 drużyn 5 
miejsce, zdobywając 227 pkt. 
Mistrzostwo Europy zdobył zes­
pół W. Brytanii — 271 pkt., 
przed Szwecją — 253, Austrią 
— 232 i RFN, także 232 pkt. 
Polskę reprezentowali: Grzegorz 
Matula, Wojciech Uszyński, 
Piotr Gawryś. Piotr Tuszyński, 
Marek Strauss i Marek Wój­
cicki.

ła przy tym, że wymienia tę li­
czbę jedynie po to, żeby wy­
znaczyć kolejną „granicę ma­
rzeń”, która znowu zostanie 
przekroczona. Również Brigitte 
Holzapfel i Ulrike uważają, że 
ich możliwości sięgają znacznie 
powyżej dwóch metrów. ,,W cią­
gu dwóch lat — oświadczyła 
Meyfarth — musimy również 
znaleźć się po drugiej stronie”. 
A więc być może podczas igrzysk 
olimpijskich w Moskwie.

Pierwsze rozstrzygnięcia zapa­
dają po dwóch godzinach wal­
ki. Meyfarth trzykrotnie strąca 
193 cm. Powie później, że do­
piero od zimy mogła trenować 
na pełnych obrotach i liczyła 
dokładnie na taki rezultat. Kirst 
udaje się ta sztuka dopiero w 
trzeciej próbie. Holzapfel i 
Ackermann przechodzą za pierw­
szym razem.

W tym momencie Simeoni sto­
suje pokerową zagrywkę — opu­
szcza 193 cm. Był to z jej strony 
chwyt psychologiczny, ale w ten 
sposób mogła znaleźć się poza 
strefą medalową. ..Gdy zobaczy­
łam, że Sara opuszcza 193 cm. 
wiedziałam, że musi być bardzo 
mocna” — to Ackermann. Na 
195 odpada Kirst. Holzapfel prze­
chodzi drugiej próbie, wy­
równuje rekord RFN i zdobywa 
brązowy medal. „Nie liczyłam 
na lepsze miejsce” — oświadczy 
po zawodach.

Końcowy akt następuje po 
dwóch i pól godzinie: Simeoni

strąca 197 cm i Ackermann wy­
chodzi na prowadzenie. Przed 
mistrzostwami właśnie tę wy­
sokość wytypowała lekkoatletka 
NRD. jako wystarczającą do 
zwycięstwa, stwierdzając, że po­
trafi ją pokonać. Simeoni ska- 
cze 197 cm w drugiej próbie. 
Los złotego medalu przesądza 
wysokość 199 cm, którą Włoszka 
przechodzi za pierwszym razem, 
a reprezentantka NRD za dru­
gim. Jeszcze przez moment wy­
dawało się, że Ackermann może 
obronić mistrzostwo Europy, gdy 
„przefrurięła” nad wysokością 
201 cm. Już podnosiła ręce w 
radosnym geście, gdy poprzecz­
ka opadła.

odrabia straty
(P) Uczestniczący w samocho­

dowym rajdzie dookoła Amery­
ki Południowej Polacy 
sław Zasada i Andrzej 
brzuski awansowali na 
miejsce w klasyfikacji general­
nej. Nasza załoga wywalczyła , 
zwycięstwo na trzynastym eta­
pie wiodącym z Bogoty do Soit 
(607 km), wyprzedzając swych 
najgroźniejszych rywali, Brytyj­
czyków Cowana i Malkina o 2 
min.

W środę uczestniczące w raj­
dzie załogi miały dzień przer­
wy przed wyruszeniem do kolej­
nego etapu, wiodącego do Qui­
to w Ekwadorze.

Sobie-
Zem- 

drugie

(P) Mistrzostwa I ligi, czyli drużynowe szachowe mistrzo­
stwa Polski składają się — jak wiadomo — z dwu etapów: naj­
pierw gra liga juniorów, a jedna czwarta zdobytych przez mło­
dzież punktów (nadal niestety nikt nic wie, dlaczego tylko jed­
na czwarta) stanowi „kapitał zakładowy” ekip grających w I 
lidze. Ta ćwiartka punktów juniorów plus wszystkie zdobyte 
przez seniorów decydują o końcowym miejscu ekipy.

Przeciwka tay Mb

• Po dwóch dniach odbywa­
jącej się w Szwecji sześcio- 
dniówki motocyklowej w obu 
klasyfikacjach drużynowych — 
„Trophy” i „Srebrnej Wazy” — 
prowadzą zespoły Włoch. Pola­
cy, jadący w konkurencji 
„Srebrnej. Wazy”, nadal utrzy­
mują się na 3 pozycji.

• Zwycięzcą €4 wyścigu ko­
larskiego na trasie Mediolan — 
Turyn (191 km) został Pierino

Mistrzowie świata
w akrobacji samolotowej
(P) W Czeskich Budziejowi- 

cach zakończyły się mistrzo­
stwa świata w akrobacji samo­
lotowej. W konkurencji męż­
czyzn duży sukces odnieśli pi­
loci CSRS, zdobywając dwa zło­
te medale. Po zwycięstwie dru­
żynowym ekipy CSRS tytuł mi­
strzowski dla tego kraju wy­
walczył w klasyfikacji indy­
widualnej Ivan Tucek. W ostat­
niej finałowej konkurencji zajął 
on 2 miejsce, co wystarczyło do 
■zwycięstwa w łącznej klasyfi­
kacji. Wśród kobiet tytuł mi­
strzowski zdobyła reprezentant­
ka ZSRR — Walentyna Jajko­
wa. wyprzedzając cztery swoje 
■rodaczki.

Ostateczna klasyfikacja męż-

Gavazzi (Włochy) przed swoim 
rodakiem Vittorio Algerim. 
Gavazzi 
(średnia 
km/godz.).

• Pierwsze miejsce w. 
dzynarodowym turnieju 
•kówki juniorek starszych w 
■Koszycach zajęła tamtejsza dru­
żyna VSS — 8 pkt., przed KPS 
Brno — 6. Lokomotiva Poprad 

•— 6 i Mobilą Satu Marę (Ru­
munia) — 6.
• Drużyna fabryczna Porsche 

wywalczyła pierwsze miejsce w 
mistrzostwach świata firm pro­
dukujących samochody osobowe. 
Uzyskała ona 150 pkt. i wyprze­
dziła ekipę BMW o 20 pkt. Jest 
to już szósty tytuł mistrzowski 
Porsche. Poprzednio palma 
pierwszeństwa przypadła produ­
centom Porsche w latach 1969, 
1970. 1971, 1976, 1977.

uzyskał czas 
prędkość

P. 
4:01:44 

45,118

mię- 
koszy-

(A) „Należy wnieść kilka po­
prawek w obecnie obowiązują­
cych przepisach koszykówki, aby 
dać większą szansę niewysokim 
graczom” — takie jest zdanie 
honorowego sekretarza general­
nego Międzynarodowej Amator­
skiej Federacji Koszykówki 
(FIBA), Williama Jonesa.

Jones powiedział, że na po­
siedzeniu komitetu technicznego 
i wykonawczego FIBA, który od­
będzie się w październiku tego 
roku w Manili, zamierza wnieść 
projekt wprowadzenia dwóch 
zmian do przepisów gry. Po­
prawki te dotyczą graczy bardzo 
wysokich, zwanych „koszykar­
skimi wieżami”. Jones proponu­
je, aby „giganci” byli poddani 
specjalnemu testowi, który zba­
dałby ich sprawność fizyczną, 
ruchliwość i zwinność. Proponu­
je to dlatego, iż trenerzy wielu 
drużyn zaczęli w większym niż 
niegdyś stopniu korzystać z usług 
tych zawodników, którzy nie są 
koszykarzami w pełnym tego 
słowa znaczeniu, lecz wprowa­
dzani są tylko po to, aby „roz­
bijać” ataki przeciwników i zdo­
bywać punkty dzięki znacznej 
różnicy wzrostu. Jest regułą, że 
tacy gracze nie dość sprawnie 
poruszają się na parkiecie. Jo­
nes uważa więc za konieczne 
sprawdzenie „testem ruchliwo­
ści” szczególnie wysokich gra­
czy. W przypadku przyjęcia po­
prawki testy można by opraco­
wać bardziej dokładnie.

W drugiej poprawce Jones 
proponuje, by „gigantom” zabro­
nić dobijania piłki odbitej od 
tablicy, jeżeli obie nogi doty­
kają ziemi. Gracz taki w tym 
przypadku powinien przekazać 
piłkę partnerowi.

Jones uważa za niesprawied­
liwe głosy domagające się wy­
kluczenia „gigantów” z koszy­
kówki. „W żadnym przypadku

nie jestem za tym by zabronić 
uczestnictwa w grze bardzo wy­
sokim graczom — powiedział 
Jones. — Nikt nie chce odsuwać 
ich od gry, ale chcielibyśmy w 
nich widzieć prawdziwych ko­
szykarzy”.

Jonas, który przez 44 lata pia­
stował godność sekretarza gene­
ralnego FIBA, powiedział, że już 
od dłuższego czasu myślal nad 
tym, aby pomóc tym najwyż­
szym. Teraz, kiedy jest honoro­
wym sekretarzem generalnym, 
ma prawo uczestniczyć we wszy­
stkich posiedzeniach FIBA i 
przedkładać swoje wnioski.

Wyrażając opinię co do stanu 
i perspektyw światowej koszy­
kówki. William Jones powie­
dział, że za jego kadencji naj­
większy postęp osiągnęły druży­
ny Kuby, ZSRR, UŚA, Jugosła­
wii i Brazylii i one właśnie 
prezentują obecnie najwyższy 
poziom. Azjatyckie drużyny, sil­
ne przecież w innych grach ze­
społowych, musiałyby dokonać 
ogromnego wysiłku, aby zrów­
nać się z czołowymi drużynami 
świata.

Wyniki rozgrywek ligi ju­
niorów przedstawiają się na­
stępująco: Legion Warszawa i 
Polonia Warszawa po 44,5 p. 
(z 66), Łączność Bydgoszcz 43,5 
p.. Hetman Wrocław 36,5 p., 
Lech Poznań 34 p.. Hutnik 
Warszawa 33,5 p„ Start Lublin 
i Maraton Warszawa po 29 p„ 
Kolejarz Katowice 28 p., Ani- 
lana Łódź 25 p„ Avia Świdnik
24.5 p. i KKSz-Hutnik Kraków
23.5 p.

■Większych niespodzianek za­
tem nie było, pomijając może 
wysokie lokaty warszawskiej 
Polonii i bydgoskiej Łączności 
oraz słabe wyniki Anilany i 
Avii. Juniorzy mistrza Polski, 
Maratonu, tradycyjnie nie bły­
szczeli, ostatnimi laty seniorzy 
łatwo jednak zazwyczaj niwe­
lowali te straty.

Losowanie I ligi dało nastę­
pujące wyniki (w nawiasie 
punkty zdobyte przez juniorów, 
wliczane do punktacji końco­
wej): 1. Hetman Wrocław (9), 2. 
Maraton Warszawa (7), 3. Polo­
nia Warszawa (11). 4. Lech Poz­
nań (8,5). 5. Avia Świdnik (6), 6. 
Anilana Łódź (6), 7. Kolejarz
Katowice (7), 8. Hutnik Warsza­
wa (8,5), 9 Łączność Bydgoszcz 
(11), 10. Legion Warszawa (11), 
11. Start Lublin (7), 12. KKSz- 
Hutnik Kraków’ (6). Losowano 
tym razem wreszcie w sposób 
naturalny, bez rozstawienia” 
(takiego, aby ekipy z tych sa­
mych miast spotykały się w 
pierwszej połowie turnieju). Mo­
że dzięki temu już w I , run­
dzie dojdzie do kilku równie 
ważnych i interesujących spot­
kań: Maraton — Start. Polonia 
— Legion. Lech — Łączność 1 
Avia — Hutnik Warszawa.

Wydaje się, że niezależnie od 
pokaźnych strat w lidze junio­
rów Maraton (z arcymistrzem 
Schmidtem i Sznapikiem na cze­
le) i tym razem będzie fawo­
rytem nr 1, chociaż drużyna ta 
gra od lat w’ prawie tym sa­
mym składzie i na pewno nie 
młodnieje. Anilana broni tytu­
łu wicemistrza Polski, Legion 
(były wielokrotny mistrz Pol­
ski) — zdobytej przed rokiem 
wysokiej trzeciej lokaty. Junio­
rzy Anilany stracili sporo punk­
tów, Legionu — zyskali (rów­
nież w’ stosunku do Maratonu), 
co może mieć duże znaczenie.

Warszawski Hutnik, rewela­
cja ubiegłorocznych mistrzostw, 
wystąpi w osłabionym składzie 
i będzie miał spore kłopoty nie 
tyle z obroną czwartego miej-

sca, ile x utrzymanie się w I 
lidze (czyli zajęciem miejsca nie 
niższego niż dziesiąte). Nie 
bez szans na-wysoką lokatę zda- 
je się być Polonia; z dwu po­
wodów: Kuligowski został mi­
strzem Polski, a juniorzy dali 
11 pkt. Z pozostałych drużyn 
niespodzianki in plus mogą zro­
bić b silna Avia, Lech, Start i 
Kolejarz, natomiast KKSz-Hut- 
nik. Łączność i Hetman wro­
cławski stoczą zapewne z Hut­
nikiem rozpaczliwy bój o I-li- 
gowa egzystencję. (G)

Zwycięstwa faworytów
(P) Bez niespodzianek prze­

biegł kolejny dzień otwartych 
tenisowych mistrzostw USA, od- 
bywającyh się na kortach Flu­
shing Meadow. Awansowali: 
Bjoern Borg po zwycięstwie 
nad Haroldem Solomonem 6:2, 
6:2, 6:0, Brian Gottfried, który 
wygrał z Ro^coe Tannerem 6:2, 
6:4, 6:1 oraz Jimmy Connors, 
pokonując Adriano Panattę 4:6, 
6:4, 6:1, 1:6, 7:5.

• •na wsi clsztyńsktej

(CSRS)

(USA)
(CSRS)

czyzn:
1. Ivan Tucek

17.636,6 pkt.,
2. Kermit Weeks 

17.325.6:
3. Jirzi Pospisil

17.066,4;
4. Manfred Strossenreuther 

(RFN) — 16.800,6:
5. Wiktor Smolin (ZSRR) — 

16.728.3:
6. Michaił Mołczaniuk (ZSRR)

— 16.693.1;
Ostateczna klasyfikacja kobiet:
1. Walentyna Jajkowa (ZSRR)

— 16.581.3;
2. Lidia Leoncwa (ZSRR) — 

16.517.9;
3. Lubow Niemkowa (ZSRR)

— 16.355,0;
4. Ludomiła Mocalinowa

(ZSRR) —16.160,4;
5. Halina Ajnetdinowa (ZSRR)

— 15.544,3;
6. Olga Kovacicova (CSRS) — 

15.402.6.

• Puchar „Balatonu” we flo­
recie mężczyzn zdobył Aleksan­
der Romankow (ZSRR), wy­
przedzając swoich kolegów z 
drużyny Władimira Łapickiego 
i GunieTa Safina. Dalsze miej­
sca: 4. Oroś (Węgry), 5. Schoen 
(NRD), 6. Demeny (Węgry).

• Ustalony został 
(prezentacji Anglii na 
cynowych mistrzostw 
•żużlu, który 16.IX. 
eostanie w Landshut 
Barw Anglii bronić będą: Mal­
colm Simmons, Dave Jessup, 
Peter Collins i Gordon Kennett. 
•Rezerwowym jest Michael Lee. 
Warto przypomnieć, że w finale

również

skład re- 
final dru- 
świata na 
rozegrany 

(RFN).

uczestniczyć będzie 
drużyna Polski.

9 We wtorek w 
Dobrzyniu zakończył 
dzynarodowy wyścig 
„Po ziemi toruńskiej”. Trzeci, 
ostatni etap długości 105 km, 
wygrał Lechosław Michalak 
(Legia — Warszawa) — 2:36:29.

W klasyfikacji końcowej wy­
ścigu, którego trasa miała 354 
km, wygrał Lechosław Micha­
lak w łącznym czasie 7:57:13. 
Dalsze miejsca: 2. Zbigniew 
Szczepkowski (Legia) 7:57:30, 3. 
Kazimierz Wąsaty (Gryf Szcze­
cin) 7:57:34. 4. Stanisław Kirp- 
sza (Legia II) 7:57:45. 5. Ryszard 
Szvmecki (Gryf Szczecin) 7; 57:47 
6. Olaf Jentsch (NRD) 8;0t:02.

W dniu 2 września 1378 r. zmarła w Warszawie 
ANNA KULKOWA

wybitny, wieloletni działacz spółdzielczości spo­
żywców. honorowy członek Rady „Społem” War­
szawskiej Spółdzielni Spożywców, wychowawca 
wiciu pokoleń działaczy j pracowników spółdziel- 
ezreh. Za swoją działalność odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi. Krzyżem Kawalerskim. Oficer­
skim i Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Medalem X i XXX-lecia PRL. Odznaką Zasłużo­
nego Działacza Ruchu Spółdzielczego, Złotą Hono­
rową Odznaką CZSBM i ZZPHiS.

W pamięci naszej pozostanie jako szlachetny, 
powszechnie szanowany i serdeczny Przyjaciel i 
Człowiek.

Cześć Jej pamięci!
Rada i Zarząd „Społem” 

Warszawskiej Spółdzielni Spożywców 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 7 

września 1973 r. o godz. 12.00 w Domu Pogrzeco- 
wym na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach w 
Warszawie.
TW-740908-1

W sobotę 9.IX. w kościele SS Wizytek przy Kra­
kowskim Przedmieściu odbędzie się msza św. w 
50 rocznicę śmierci wielkiego artysty

S. t P.

KAZIMIERZA KAMINSKIEC-O
aktora, reżysera, dyrektora Teatru Narodowego
W-740916-1

Samolotowe

Goiubiu - 
się mię- 
kolarski

mistrzostwa Polski
(P) Środa była czwartym 

dniem odbywających się w Kra­
kowie XXI rajdowo-nawigacyj- 
nych samolotowych mistrzostw 
Polski. W dalszym ciągu trwa 
zacięta i wyrównana wałka po­
między Witoldem Świadkiem i 
Andrzejem Marszałkiem z Rze­
szowa a Krzysztofem Lenarta-' 
wiczem i Wojciechem Wiejakism 
z Krakowa.

Czwarty etap odbył się na po­
nad 290-kilometrowej trasie ła­
manej. wiodącej w terenie gór­
skim. Piloci i nawigatorzy mie­
li za zadanie zidentyfikować 8 
obiektów i rozpoznać 12 zna­
ków. Zwyciężyła załoga Aero­
klubu Kraków: Lenartowicz — 
Wiejak.

Klasyfikacja po czterech kon­
kurencjach:

1. Krzysztof Lenartowicz — 
Wojciech Wiejak (Kraków) — 
3252 pkt.,

2. Witold Świadek — Andrzej 
Marszałek (Rzeszów) — 3145,

3. Marian Wajda — Marian 
Wieczorek (Kraków) — 3133,

4. Edward Popiołek — Edward 
Marzec (Kraków) — 3109,

5. Miłosz Fiala — Radislav Je- 
żek (CSRS) — 3078.

(P) Woj. olsztyńskie — go­
spodarz tegorocznych central­
nych dożynek — ma również 
spore osiągnięcia w rozwoju 
sportu w środowisku wiejskim. 
Od wielu lat Ludowe Zespoły 
Sportowe tego regionu > zali­
czane sa do najsilniejszych w 
kraju. Potwierdzeniem tego 
były rezultaty tegorocznych 
Ogólnopolskich Igrzysk LZS 
Prac own ików Gospodarki
Żywnościowej w Zielonej Gó­
rze, w których głównej kla­
syfikacji 49 województw olsz- 
tynianie zajęli zdecydowanie 
pierwsze miejsce. Wicie cen­
nych osiągnięć indywidual­
nych i zespołowych sportowcy 
wiejscy z olsztyńskiego odnie­
śli również na innych zawo­
dach krajowych i międzyna­
rodowych.

W woj. olsztyńskim działa o- 
becnie ok. 550 ognity LZS (w tym 
7 ludowych klubów sportowych), 
zrzeszających prawdę 28 tys. 
esób, wśród nich ok. 8 tys. ko­
biet. Przyjęty program dalsze­
go rozwoju organizacyjnego 
przewiduje zwiększenie do 1980 
r. liczby ogniw do ok. 670, a 
członków do ok. 32 tys.

Porażka piłkarzy Kairu
(P) Przebywający na terenie 

woj. katowickiego piłkarze I-li- 
gowego egipskiego zespołu SC 
Kair przegrali kolejny mecz. 
Tym razem przeciwnikiem egzo­
tycznych gcści były Szombierki 
Bytom. Górnicy zwyciężyli 1:0 
(0:0), zdobywając bramkę ze 
strzału Mierzwiaka. W spotka­
niu tym piłkarze SC Kair za­
grali lepiej niż w meczu z 
GKS Katowice.

Najlepsze warunki rozwoju 
mają LZS istniejące przy przed­
siębiorstwach gospodarki rolnej 
i tam też istnieją najsilniejsze 
kluby. Do najbardziej znanych 
należą m. in. LKS Zjednoczenie 
Olsztyn (przy Zjednoczeniu 
PGR), mający m. in. dobrych 
ciężarowców (występują w 
pierwszej lidze) oraz kolarzy 
zaliczanych do krajowej czo­
łówki, a także LKS Agrokorh- 
pleks Kętrzyn (przy Kętrzyń­
skim Zjednoczeniu Rolniczo- 
Przemysłowym) odnoszący naj­
więcej sukcesów w zapaśnictwie 
w stylu wolnym, podnoszeniu 
ciężarów, kolarstwie i piłce noż­
nej.

Podstawą osiągnięć sportu 
kwalifikowanego jest masowy 
udział mieszkańców wsi w im­
prezach sportowo-rekreacyjnych, 
w których startują dziesiątki 
tysięcy młodzieży wiejskiej, 
pracowników uspołecznionego 
rolnictwa i członków ich rodzin. 
Tradycyjnie już organizowane 
są coroczne letnie i zimowe 
spartakiady — cd środowisko­
wych przez gminne i rejonowe 
do wojewódzkich. W 1977 r. ol­
sztyńskie ~LZS zorganizowały 
11,5 tys. różnych masowych im­
prez sportowych, w których u- 
czestniczyło ok. 340 tys. osób 
(w tym prawie 80 tys. kobiet), 
odbyło się także blisko 2,8 tys. 
masowych imprez turystycznych 
dla ponad 83 tys. uczestników. 
W każdą niedzielę w rozgryw­
kach piłki nożnej bierze udział 
ponad 500 drużyn LZS, co ozna­
cza, że w tvch dniach ok. 29 
tys. zawodników, instruktorów 
i działaczy — nie licząc kibi­
ców — spędza kilka godzin na 
boiskach i stadionach. Znaczny 
jest także dorobek LZS i PGR 
w rozwijaniu sieci boisk i in­
nych urządzeń sportowych, bu­
dowanych w dużej mierze 
czynach społecznych.

w

Dnia 5.IX.73 r. zmarła opatrzona św. sakramenta­
mi nasza ukochana Siostra i Ciocia

ś, + P.
MARIA z Poncyliuszów BADEŃSKA 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 8.IX.73 r. 
o godz. 12 w kościele św. Wincentego na Cmen­
tarzu Bródnowskim, po którym nastąpi złożenie 
drogich nam - Zwłok, do grobu jedynego ukochane­
go Syna powstańca AK, o czym zawiadamia po­
grążona w głębokim smutku

rodzina

W dniu 3 września 78 r. zmarła nasza najdroższa 
Maleńka i Żona

KRYSTYNA RONKOWSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 8 wrze­
śnia o godz. 14 w Domu Pogrzebowym na Cmen­
tarzu Komunalnym Północnym, po którym na­
stąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok do gro­
bu rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

mąż, córki, brat i rodzina 
Prosimv o nieskładanie kondolencji.
W-740390-1

Dnia 14 czerwca 1976 r.Opatrzona św. sakramentami zmarła dn. 3. 
1978 r. przeżywszy lat 63

zofiat masse
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w koś­
ciele św. Kazimierza w Pruszkowie dn. 3.IX.78 r. 
o godz. 10. po którym nastąpi wyprowadzenie dro­
gich nam Zwłok na cmentarz miejscowy, o C2ym 
zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

W-722S80-1
rodzin*

W dniu 26 sierpnia 1978 r. zmarł nagle w wieku 
65 lat

STANISŁAW TCHORZEWSKI 
długoletni, zasłużony pracownik spółdzielczości 
mieszkaniowej, szlachetny i prawy Człowiek.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­
cia składają

Zarząd. Rada Zakładowa 1 pra­
cownicy MSM „Energetyka”

N-2332-H

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dn. 2. 
1978 r. zmarł nasz najukochańszy Ojciec i Dziadek

ZYGMUNT "KWIATKOWSKI
długoletni pracownik Min. Skarbu, Min. Rolnictwa 
i Klubu Inteligencji Katolickiej, członek Zarządu 
CWU „Uibella ’. b. dyrektor Zarządu Okręgowego 
PNZ w Krakowie i Delegatury PNZ w War­
szawie, członek Towarzystwa Naukowego Organi­
zacji i Kierownictwa, w latach pierwszej wojny 
światowej członek POW. działacz podziemia w cza­
sie okupacji, our.naczoay m.in. Złotym Krzyżem Za­
sługi. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polslri ■ Krryżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. C ' uwiek głębokiej prawości i. dobroci.
Nabożeństwo pogrzebowe odprawione zostanie dnia 
8 września 1973 v o gedz 12 w kościele św. Ka­
rola Boromeusza .na Powązkach, po którym na­
stąpi wyprowadzenie na cmentarz miejscowi’ - 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu

»yn. synowa, wnuki i przyjaciele

W dniu X września 1978 roku zmarła przeżywszy 
lat 50 S. T p.

SABINA ZALEWSKA
z d. Gąsowska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 7 IX 
1978 r. o godz. 13.00 w kościele św. Wincentego 
na Bródnie, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzin­
nego. o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

mat, eórka, matka, wnuczek i rodzina 
WT-740398-1

W dniu 26 sierpnia 1978 r. zmarł w Gdyni
JÓZEF BIELIŃSKI

wieloletni, ofiarny i ceniony działacz Polskiego 
Związku Motorowego, członek Głównej Komisji 
Rewizyjnej PZM. odznaczony Brązowym Krzyżem 
Zasługi. Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski. Medalem 
1090-lecia Państwa Polskiego oraz najwyższymi od­
znaczeniami PZM.

Rodzinie Zmarłego wyrazy najgłębszego współ­
czucia składa

Zarząd Główny 
Polskiego Związku Motorowego

N-2329-:

W-740443-1

W dniu 4 IX 1978 roku zmarła przeżywszy lat 48

KRYSTYNA ZABŁOCKA 
z d. Boruta

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 7 IX 
1978 r. o godz. 12.S0 w kościele św. Jakuba. Plac 
Narutowicza, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na Cmentarz Komunalny Północny do gro­
bu rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku

mąż. dzieci, rodzice i rodzina
WT-740388-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 sier­
pnia 1978 r. zmarł doktor medycyny

KONSTANTY ŚLIDZIEWSKI 
wieloletni pracownik .Akademii Medycznej, Pań­
stwowego Szpitala Klinicznego nr 1 i Instytutu 
Kardiologii AM w Warszawie. Odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i 
licznymi innymi medalami wojskowymi i cywil­
nymi.
Odszedł od nas zasłużony, wzorowy lekarz, wspa­
niały Człowiek, bez reszty oddany chorym, wy­
chowawca wielu pokoleii lekarzy, nieodżałowany 
Kolega.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja. POP, Rada Zakładowa PSK 
Nr 1 i pracownicy Kliniki Kardio­

logii
N-2370-1

(P) Grzegorz Cybulski, któ­
remu w Pradze nie udało się 
stanąć na podium, zrewanżo­
wał się medalistom mistrzostw 
Europy na mityngu we Frank­
furcie nad Menem. Odniósł on 
zwycięstwo wynikiem 7,92 ni, 
wyprzedzając o 1 cm rekordzi­
stę Europy Nenada Stekicia 
(Jugosławia) i mistrza Europy 
Jacquesa Rousseau (Francja)
— 777 cm.

Oto inne wyniki:
1 mila mężczyzn — 1. David 

Moorcroft (W. Bryt.) — 3:55.3; 
2. Thomas Wessinghage (RFN)
— 3:55.5, 3. Ray Flynn (Irlandia)
— 3:56,2;

wzwrż mężczvzn — 1. Andre 
Schneider (RFN) — 2,26. 2. Pen 
Fields (USA) — 2.23, 3. Rcry Ko- 
tinek (USA) — 2,23-

200 m ra?żczvzn — 1. James 
Gilldns (Gujana) — 20,64, 2. Ste­
ve Williams (USA) — 20,81;

W biegu na 3000 m, który za­
kończył się zwycięstwem Ryffe- 
la (7:42,2) przed Bronisławem 
Malinowskim i Henry Rono, 
startował też Jerzy Kowol, któ­
ry zajął 4 
7:53,6.

kobiet konkurencję tę wygrała 
Droesse (NRD) — 20,12 m, a 
wśród mężczyzn jej rodak — 
Schmidt — 19,14.

★

miejsce z-wynikiem

★

Podczas
mityngu lekkoatletycznego

międzynarodowego 
_______ ‘ . w 
Bratysławie 5 zwycięstw odnie­
śli reprezentanci Polski. W bie­
gu na 1500 m kobiet zwycięży­
ła Lenard — 4:42,4, na tym sa­
mym dystansie wśród mężczyzn 
triumfował Żerkowski — 3:47,9. 
100 m mężczyzn wygrał Grubec- 
ki — 10.5; w skoku w dal 
triumfował Balcer — 7,20 m, a 
w biegu na 400 m pierwsze 
miejsce zajął Baron — 47.5. Na 
dystansie 400 m pł. mężczyzn 
pierwszy był Karsky (CSRS) — 
51.3, a drugie miejsce zajał Po­
lak Węglarski — 51,7. Najlepsze 
wyniki podczas zawodów uzys­
kano w pchnięciu kulą. Wśród

Od piątku do niedzieli (8— 
•10.IX.) na stadionie Zawiszy w 
•Bydgoszczy odbywać się będą 
mistrzostwa Armii Zaprzyjaź­
nionych z udziałem wojskowych 
reprezentacji lekkoatletycznych 
Bułgarii, CSRS. Kuby. NRD, 
Rumunii, Węgier, ZSRR i Pol­
ski.

W drużynie Armii Radziec­
kiej wystąpią m. in. mistrz o- 
limpijski i mistrz Europy w 
rzucie młotem Jurij Sedych, wi­
cemistrz Europy w skoku wzwyż 
Aleksander Grigoriew. brązowy 
medalista z Pragi w skoku w 
dal Władimir Cepieliew, a tak­
że świetny tyczkarz Jurij Pro- 
chorenko.

W składzie zespołu rumuńskie­
go widnieją nazwiska znanych 
trójskoczków: Carola Corbu i
łona Adriana Ghioroaie, długo­
dystansowca Petre Łupana oraz 
dyskobola Josifa Nagy.

Wśród reprezentantów* Naro­
dowej Armii Ludow’ej NRD zna­
leźli się świetni sprinterzy 
Klaus-Dieter Kurrat. Manfred 
Kokot oraz Klaus Thiele. Ich 
rywalizacja z Polakami oraz 
Kubańczykami (prawdopodobnie 
z Silvio Leonardem) będzie z 
pewnością ozdobą zawodów.

Puchar UEFA
(P) W Reykjaviku rozegrany 

został awansem mecz I rundy 
.piłkarskiego Pucharu UEFA, w 
którym islandzka drużyna IB 
Vertmannaeyar zremisowała x 
Glentoran Belfast (Irlandia Pin.) 
0:0. Rewanżowe spotkanie tych 
zespołów odbędzie się 14.IX.

23 sierpnia br. zmarł nagle

Stefan HEN EL
Uroczystości pogrzebowe odbędą się na Starym Cmentarzu 

w Łodzi 8 września br. o godz. 16. o czym zawiadamiają:
Zuzanka z Mamą i Babcią

iimi iui Rllf IBlłlłii W mil MU III HI III Ul 18 IHlim HPIII i

Po długiej i ciężkiej chorobie zmarła w dniu 4 września 1978 r.

Maria Euzebia NARUSZEWICZ
g d. Waręska

odbędzie się w’ Kaplicy św. Grzegorza 
w dn. 8.IX. 1978 r. o godż. 13 po którym 
Zwłok na cmentarz miejscowy, o czym

córki, syn. siostra, zięć, 
wnuk i rodzina

Nabożeństwo żałobne 
na Cmentarzu Wolskim 
nastąpi wyprowadzenie 
zawiadamiają:

JERZY
o czym zawiadamiają 
Zmarłego

zmarł w New Yorku USA 
inż.

BRODZKI
Przyjaciół i życzliwych 

żona i córka w New Yorku
W-723716-1______________________________

3rasM9SMiHnHaaHHHnBsaMBsgEsaMnBs

W dniu 3f sierpnia 1978 r. zmarł w

FELIKS RYBICKI 
wybitny muzyk, kompozytor, dyrygent 
zasłużony dla kultury polskiej laureat

Warszawie

i pedagog, 
_ . _ wielu na­

gród państwowych, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Ordei-u Polonia Restituta.
Cześć Jego pamięci!

Stowarzyszenie Polskich Artystów Muzyków

W dniu 28 sierpnia smarł
prof, dr

EDMUND MIKULASZEK
założyciel i wieloletni kierownik Zakładu Bio­
chemii Drobnoustrojów Instytutu Biochemii i 
Biofizyki PAN i osłonek Rady Naukowej Instytu­
tu, członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk. 
Nauczyciel i Przyjaciel wielu pokoleń 
mikrobiologów i biochemików.
W Zmarłym nauka polska traci jednego 
bitniejszych swych uczonych.

Rada Naukowa. Dyrekcja ________
Biochemii i Biofizyki PAN oraz kole­

dzy
'N-2346-1

polskich

z najwy-

Instytutu

PODZIĘKOWANIE
Za pomoc, życzliwość i 

współczucie w ciężkich dla 
nas chwilach. Dyrekcji 
PLL LOT oraz Dyrekcji 
Regionalnej w Nowym Jor­
ku, Koleżankom i Kolegom 
2ony. oraz wszystkim któ­
rzy przybyli na pogrzeb

Adeli Jaworskiej
składają

mai, matka i córka 
W-722341-I_________________ _

Mgr ińż.

Leonii 
Koziarskiej 

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

MĘŻA

składają
koleżanki i koledzy z 
Pracowni Elektryfikacji 

KOLPROJEKTU
W-713182-1 ■

Dnia 26.08.1978 r. zmarł
prof, dr habilitowany nauk medycznych 

EDMUND MIKULASZEK 
emerytowany profesor zwyczajny, były wieloletni 
kierownik Zakładu Mikrobiologii Lekarskiej In­
stytutu Biostruktury Akademii Medycznej w War­
szawie, członek rzeczywisty PAN i wielu towa­
rzystw zagranicznych i polskich, autor szeregu 
prac naukowych i podręczników, wychowawca 
wielu pokoleii lekarzy, wybitny uczony, zasłużo­
ny dla polskiej i światowej medycyny.

Odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Od­
rodzenia Polski z Gwiazdą. Krzyżem Grunwaldu 
III Klasy. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski i' innymi odznaczeniami i medalami.

Cześć Jego pamięci!
Rektor i Senat 

Warszawskiej Akademii Medycznej

Koledze
Stanisławowi 

Majcherczykowi 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

koleżanki i koledzy 
Biura Radey Handlowe­
go przy Ambasadzie 

PRŁ w Bernie
N-2369-1

N-2342-1

Kol.
Edwardowi 

Stępniewskiemu 
wyrazy serdecznego współ­
czucia z powodu śmierci OJCA
składają

Dyrekcja. POP PZPR, 
Rada Zakładowa, kole* 
tanki i koledzy PP Me­

talexport
N-8873-1
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PoM M i aW plastycznych
Po piątkowej inauguracji VII 

Festiwalu Sztuk Pięknych w 
warszawskiej „Zachęcie”, gdzie 
prezentowane jest malarstwo, 
grafika, rzeźba i tkanina arty­
styczna cała impreza weszła w 
stadium pokazów rozmaitych 
działań i akcji plastycznych. O- 
środkiem tego rodzaju wyda­
rzeń. po raz pierwszy prezen­
towanych w ramach warszaw­
skiego festiwalu, jest Dom Ar­
tysty Plastyka przy ul. Mazo­
wieckiej lla. W poniedziałek, 4 
bm. odbyło się tutaj otwarcie 
wystawy dokumentacji działań 
plastycznych przeprowadzonych 
w okresie minionych kilku lat. 
Jednocześnie komisarz tego 
działu imprez festiwalowych. 
Marek Konieczny, przedstawił 
program akcji plastycznych, 
które odbywać się będą do koń­
ca bieżącego tygodnia. Fotogra­
ficzna dokumentacja tych no­
wych wvdarzeń gromadzona bę­
dzie na bieżąco i wystawiona w 
parterowej sali wystawowej 
DAP

Poniedziałek, pierwszy dzień 
pokazów działań plastycznych, 
mimo fatalnej, deszczowej po­
gody, przyniósł kilka widowi­
skowych akcji plenerowych. 
Wszystkie one odbywają się na 
ulicach między „Zachętą” a Do­
mem Braci Jabłkowskich. sie­
dzibą „Warexpo”, gdzie w 
czwartek, 7 bm. otwarta zosta­
nie ostatnia z wielkich wystaw 
festiwalowych — ekspozycja 
malarstwa, rzeźbr i grafiki o 
tendencjach geometrycznych.

Na chodniku u zbiegu ulic 
Świętokrzyskiej i Mazowieckiej 
uruchomił swo’e barwne ..stoi­
sko” Artur Turawski, znany 
publiczności z ubiegłotvgodrio- 
we?o telewizyjnego „Pegaza”, w 
którym zaprezentowano go jako 
autora pokazu jednego dzieła tv 
cyklu wystaw organizowanych 
od kilku miesięcy w Domu Ar- 
tvstv Plastyka. .

W okolicy ..Zachęty”, no stro­
nie Ogrodu Saskiego, przegoto­
wane zostały rekwizvtv do in­
nego wydarzenia, którego auto­
rem jest Józef Szajna. ..Drabi­
na do nieba”, taki tytuł nosi ta 
akcja plastvczna.

Inny problem plastyczny za­
warty jest w działaniu Jana 
Dobkowskiego. Na chodniku 
przy gmachu Ministerstwa Łącz­
ności znany malarz i rysownik 
rozwiesił między drzewami „Ry­
sunek wiatru” wykonany z bia­
łych linek.

Wydarzeniami wieczoru byłv 
akcie Jerzego Beresia. Fdwarda 
Krasińskiego i Krzysztofa Jun­
ga przeprowadzone w sali wy­
stawowej Domu Artysty Pla­
styka. Bereś wystąpił z manife­
stacją pod nazwą: „Msza arty­
styczna”. Działając przy „oł­
tarzach kreacii ekshibicji i kon­
taktu” spalił swój .skromny, 
drewniany przyodziewek, malo­
wał i skreślał swe nazwisko, 
przygotowywał wernisażowy to­
ast. Działania te miały symboli­
zować „sens życia i twórczości 
artysty, ukazać dramaturgię 
procesu twórczego i niejasny 
byt dzieła sztuki”.

„Interwencja” E. Krasińskie­
go miała charakter statyczny. 
W trasę niebieskiej linii bie­
gnącej do ścianach i wkompo­
nowanej do obrazów, włączył 
artysta świetlny obraz przeźro­
cza fotograficznego, w którym 
linia ta m>ała swój dalszy ciąg.

Akcja K. Junga toczyła się 
bezgłośnie i miała walor kame­
ralnego widowiska. Autor przez 
kilkanaście minut z czarnei nici 
tworzył wokół siebie paieczą 
sieć, która w końcu unierucho­
miła go. W ten sposób powstał 
plastyczny 1 wieloznaczny cbra2 
zaplatanej w nici własnych po­
czynań ofiary.

Działania plastyczne, przy­
najmniej niektóre, utrwalane są 
na taśmie magnetowidu I od­
twarzane przed kolejnymi gru­
pami publiczności.. Fotografie i 
opisy akcji uzupełnia dokumen­
tacje. która stanowić bedzis bar-

Wyższe szkolnictwo artystyczne w Polsce
Co roku mury 16 wyższych u- 

czelni artystycznych w Polsce 
opuszcza ok. 1400 absolwentów 
z dyplomami magistrów sztuki 
muzycznej, teatralnei. filmowej 
i telewizyjnej oraz sztuk pla­
stycznych. Podczas egzaminów 
wstępnych mieli przeciętnie 
dziesięciu konkurentów ubiega­
jących Się o jedno miejsce, na 
niektórych kierunkach było ich 
znacznie więcej. Magia studiów 
artystycznych nadal trwa, mimo 
iż szanse sa tu znacznie mniej­
sze niż na innych wydziałach. 
Wiedza nawet najwszechstron­
niejsza nie wystarcza. Trzeba 
posiadać oprócz tego określone 
uzdolnienia i predyspozycje. W 
wypadku studiów muzycznych 
wymagane iest przygotowanie 
fachowe. tzn. ukończenie li­
ceum muzycznego. Jedrnie przy­
szli śpiewacy i śpiewaczki 
przyjmowani sa na innych pra­
wach. Na uczelniach plastycz­
nych. do odpowiednich papie­
rów składanych przed egzami­
nem należy dołączyć własną 
pracę z dziedziny rzeźby ma­
larstwa. grafiki itp. Podobne 
warunki stawia sie kandydatom 
na wydziały filmowe i reżyserię 
teatralna. Tylko przyszli akto­
rzy dopiero przed komisja egza­
minacyjną maja okazję spraw­
dzenia swych możliwości.

W tym roku do trzech szkół: 
dwóch teatralnych w Warsza­
wie i Krakowie oraz teatralnej, 
filmowej i telewizyjnej w Ło­
dzi przyjęto na pierwszy rok o- 
gółem ok. 200 studentów, zaś u- 
biegających się było grubo po­
nad dziesięć razy wiece}. Na 6 
uczelniach plastycznych, w za­
leżności od kierunku na egza­
minach wstępnych, było od 4 do 
7 kandydatów na jedno miejsce. 
Podobnie przedstawiała się sy­
tuacja w szkołach muzycznych. 
Ogółem przyjęto do wszystkich 
wvzszvch uczelni p.rtvstvcznvch 
ponad 1000 nowych studentów, w 
tym 400 do nzkół plastycznych 

dzo ważny i ciekawy przekaz 
eksperymentów, które zmierza­
ją do poszerzenia obszaru dzia­
łań plastycznych, kształtowania 
się nowych form ekspres li i no­
wego języka plastyki współcze­
snej.

W programie imprez festiwa­
lowych przewidziane sa nastę­
pne pokazy: we środę, 6 bm. o 
godz. 9—17 „Droga" — Z. Pio­
trowski i J. Malicki przy ul 
Traugutta róg Mazowieckiej; 
godz. 11—13 „Wielka gra” — G. 
Kolasińskl pl. Powstańców War­
szawy przed Domem Chłopa; 
godz. 19 „Think crazy” — M. 
Konieczny w DAP; godz. 20 
„Medytacje dźwiękowe” H. Na* 
dolski w DAP; godz. 22 „Zie­
mny wypał” M. Bogucki pl. Po­
wstańców: we czwartek 7 bm
— godz. 12—14 „Przedstawienie” 
W. Sztukowski okolice pl. Pow­
stańców: godz. 12 „Autotautolo- 
gia” J. Treliński na trasie 
„Zachęta” — „Warexpo”; godz. 12 
„Kostiums art” W. Iwańczak na 
trasie „Zachęta” — „Worexpo” 
godz. 19. „Odsłonięcie” J. Haka 
w DAP; godz. 20 „Sytuacja” O. 
Schmidt w DAP; godz. 21 „Au- 
totautologia II” J. Treliński w 
DAP; godz. 22 „Morfologia” J. 
Rączko w DAP; w piątek 8 bm.
— godz. 19 „Człowiek wobec cza­
su” A. Mizaka w DAP oraz godz. 
20 „Pokaz dokumentacji” J. Oj- 
da i E. Małek w DAP.

WOJCIECH KRAUZE

od
wznawia działalność

Po wakacyjnej przerwie 
9 bm. wznawia działalność Ka­
baret Autorów ZAKR W lokalu 
hotelu Bristol Początek pro­
gramu godz. 20 codziennie z 
wyjątkiem poniedziałków.

W programie „Coś w tym 
jest” udział biorą m.in.: Marian 
Załucki, Jonasz Kofta, Jan Ta­
deusz Stanisławski, Stefan 
Friedmann, Stanisław Tym, Ta­
deusz Drozda, Irena Karel i in­
ni. Bilety w kasach Stołecznej 
Estrady al. Wyzwolenia 18 tel. 
21-76-43, oraz SPATiFU Al. Je­
rozolimskie 15. (C)

Inauguracja sezonu w Teatrze Wielkim
Kończy się przerwa urlopowa 

w stołecznym Teatrze Wielkim, 
a kasy przy Placu Teatralnym 
już prowadzą sprzedaż biletów 
na pierwsze wrześniowe przed­
stawienia. Opera zainauguruje 
swoje przedstawienia 7 wrześ­
nia przedstawieniem „Traviaty” 
Verdiego.

W spektaklu inauguracyjnym 
oczekiwana była głośna solistka 
Opery Budapeszteńskiej — Syl­
via Sass. Niestety, wizyta jej 
została odwołana, a partię ty­
tułową śpiewać będzie inna wę­
gierska śpiewaczka — Katalin 
Pitti. W partii Alfreda towa­
rzyszyć jej będzie młody solis­
ta z Budapesztu — Peter Ke- 
len, a w partii Georges’a Ger- 
monta — Gabor Nemeth. Obok 
grupy artystów węgierskich, w 
przedstawieniu zobaczymy i u- 
słyszymy solistów Teatru Wiel­
kiego: Annę Malewicz-Madey, 
Marię Żmigrodzką, Feliksa Ga­
łeckiego, Roberta Młynarskie­
go, Bernarda Ładysza i Ryszar­
da Bednarka. Orkiestrę Teatru 
Wielkiego poprowadzi, stale 
współpracujący z Operą Buda­
peszteńską, Tomas Kończ.

Dalsze wrześniowe wieczory 
opera wypełni „Diabłami z 
Loudun” Krzysztofa Pende­
reckiego, „Toscą” Pucciniego, 
„Strasznym dworem” Moniusz­
ki, „Madame Butterfly” Pucci­
niego, „Rigolettem” Verdiego, 
„Weselem Figara” Mozarta, 
„Halką” Moniuszki, „Balem 
16 września), (pa) 

i ok. 450 do muzycznych. Po 
czterech latach — jeśli wszyst­
ko pójdzie dobrze — otrzymają 
dyplomy ci. którzy dostali sie do 
szkół teatralnych i filmowych. 
O jeden rok dłużej będą studio­
wali ich koledzy ze szkół mu­
zycznych i plastycznych. Aż 
sześć lat trwają studia wokalne.

Szerokie perspektywy otwie­
rają sie przed plastykami m. in. 
w związku z rosnącym zapotrze­
bowaniem przemysłu na ich u- 
sługi. a także coraz większym 
zainteresowaniem zwykłych o- 
bywateli dziełami sztuki współ­
czesnej. Szkolnictwo plastyczne, 
jako jedyne w pionie artystycz­
nym. wprowadziło szereg istot­
nych zmian organizacyjnych i 
programowych, aby lepiej spro­
stać potrzetxmi gospodarki. 
Zwiększono liczbę miejsc na kie­
runkach projektowania przemy­
słowego, szerzej obecnie trakto­
wanego jako wzornictwo prze­
mysłowe. W tym roku spośród 
400 studentów przyjętych na I 
rok w 6 wyższych uczelniach pla­
stycznych, mniej więcej dwie 
trzecie trafiło na kierunki pro­
jektowe. Dla porównania, tego­
roczni absolwenci tych szkól na 
ogólna liczbę 629 dyplomów. 
263 otrzymali za prace z róż­
nych dziedzin projektowania. 
Jak wykazują liczby, najpopu­
larniejsze wśród sztuk „czy­
stych”. pozostawało w tym 
roczniku nadal malarstwo (125 
absolwentów), no nim następo­
wała grafika (107) i rzeźba (45). 
W tym środowisku nazywa sie 
to w skrócie „schematem MGR”.

Życie jednak także tutaj oka­
zuje sie silniejsze niż wszelkie 
schematy czy tradycje. Tak 
wyraźne kiedyś granice dzielące 
poszczególne dyscypliny. staja 
się coraz bardziej płynne. Czy 
maja sens podziały na sztukę 
„czysta” i „użytkowa” wobec 
masowego wkroczenia dzieła 
artystycznego w świat przed­
miotów codziennego użytku? Sa

Jerzy Domaradzki e filmie
według opowiadania Lwa Tołstoja

„Biale żniwa” to tytuł filmu, 
który na podstav.de opowiada­
nia Lwa Tołstoja „Diabeł” re­
alizuje w Zespole X Jerzy Do­
maradzki.

— Znany widowni jako współ­
autor filmu „Zdjęcia próbne” 
osadzonego we współczesności, 
zwraca się Pan obecnie do 
wielkiej klasyki?

— Ten zwrot jest wyrazem 
pewnej tęsknoty, jak sądzę, 
wspólnej także moim kolegom. 
Mamy świadomość potrzeby te­
matu współczesnego, ale równo­
cześnie jest niezmiernie trudno 
wykreować z tej współczesnej 
materii dramat z elementami u- 
niwersalnymi. Dzisiejsza litera­
tura nie służy tu pomocą, bra­
kuje również takich scenariu­
szy. Tego rodzaju tęsknoty pro­
wadza nas do niezawodnych za­
wsze klasyków, a mnie oparcie 
się na Tołstoju dało szansę zet­
knięcia z czymś, co zawsze mnie 
interesowało, co w naturze ludz­
kiej nieokreślone, skryte, mro­
czne. Frapujące w' tym opowia­
daniu jest owo studium psychi­
ki człowieka, owładniętego na­
miętnością. od której nie po­
trafi się uwolnić. Sądziłem też 

maskowym” Verdiego, „Kata­
rzyną Izmajłową” Szostakowi­
cza, „Edypem” Enescu, „Tra- 
yiatą” Verdiego, „Rycerskością 
wieśniaczą” Mascagniego i „Pa­
jacami” Leoncavalla.

W Sali im. Emila Młynar­
skiego, już 9 września spodzie­
wany jest występ gościnny au­
striackiego zespołu kameralne­
go „Affetti Musicali”. W pro­
gramie koncertu znajdą się 
utwory Peuerla, Bibera, Hayd­
na, Clemencica i Vivaldiego.

Balet Teatru Wielkiego roz­
poczyna swoje przedstawienia 
kilka dni później, inaugurując 
sezon wieczorem choreografii 
Witolda Grucy („III Symfonia” 
Bairda, „Stanisław i Anna 
Oświęcimowie” do muzyki Kar­
łowicza i „Wesele w Ojcowie” 
Kurpińskiego i Damsego). W 
ślad za tym. zapowiadane są 
balety: „Jezioro łabędzie”
(Czajkowski) w wersji choreo­
graficznej Aleksandra Górskie­
go i Asafa Messerera, „Fedra” 
(Auric), „Popołudnie fauna” 
(Debussy) i „Suitę en blanc” 
(Lalo) Serge’a Lifara, „La Fil­
ie mai gardee” (Herold) Frede- 
ricka Ashtona oraz — na scenie 
kameralnej — „Sylfidy” (Cho­
pin) i „Le Spectre de la Rose” 
(Weber) Michaiła Fokina i 
„Karnawał” (Schumann) Witol­
da Grucy. Specjalną atrakcją 
baletowego września w TV bę­
dą dwudniowe występy gościn­
ne Narodowego Baletu Tańca 
Nowoczesnego z Meksyku w 
Sali im, E. Młynarskiego (15 i 

to procesy, które się będą rozwi­
jały i które przed szkolnictwem 
plastycznym zarówno wyższego 
jak i średniego stopnia postawi­
ły nowe zadania. Zapoczątkowa­
ne w ostatnich paru latach zmia­
ny w profilu nauczania będą 
kontynuowane przy zachowaniu 
odpowiednich proporcji, by nie 
hamować lecz jak najlepiej roz­
wijać twórcze talenty artystów 
plastyków, a jednocześnie skie­
rowywać je ku tym dziedzinom 
które przyczyniała sie do pod­
niesienia estetyki życia codzien­
nego.

Przed innego rodzaju proble­
mami stoją szkoły muzyczne, 
które w tym roku wypuściły 
ponad 500 absolwentów. Program 
nauczania w siedmiu wyższych 
szkołach muzycznych w Polsce 
pozostaje w zasadzie nie zmie­
niony od początku ich istnienia. 
PWSM kształcą muzyków dla 
potrzeb orkiestr symfonicznych 
i kameralnych, teatrów muzycz­
nych. szkół muzycznych i ogól­
nokształcących oraz ruchu a- 
matorskiego. Wielcy soliści, kom­
pozytorzy. dyrygenci to rzadkie 
klejnoty. Większość muzyków 
zaczyna i kończy karierę bez 
rozgłosu i oklasków, choć każ­
dy z nich wnosi swój niemały 
wkład do rozwoju ogólnej kul­
tury muzycznej. Największe ro­
le do popisu maja tu adepci 
wychowania muzycznego — kie­
runku. na który rezerwuje się 
na uczelniach najwięcej miejsc. 
W tym roku, dla przykładu, u- 
konczyło go 169 osób. tj. blisko 
jedna trzecia wszystkich absol­
wentów PWSM. Najliczniejsza 
po nich grupę stanowią skrzyp­
kowie — 46 osób, klasę fortepia­
nu ukończyło 37 osób, śpiewu 
solowego — 34.

Główna troska uczelni — o- 
bok oczywiście zapewnienia jak 
najwyższego poziomu studiów — 
jest wyważenie proporcji licz- 
bowyoh w poszczególnych Ma­

po przeczytaniu „Diabła”, że ta 
właśnie sprawa może być inte­
resująca dla współczesnego wi­
dza. Myślę obecnie, że dzięki 
panu Władysławowi Terleckie­
mu, który jest autorem scena­
riusza. została ona rzeczywiście 
przybliżona edbiorev.

— Ccy film będzie zatem pró­
bą uwspółcześnienia tej historii?

— Nie dosłownie, chociaż 
przenoszę akcję w bliższą nam 
epokę. Dokładnie rozgrywa się 
ona w roku 1914. tuż przed wy­
buchem pierwszej wojny świa­
towej. Przenoszę ja również w 
realia polskie, a ściślej — realia 
Wielkopolski tego okresu. W 
natui’alnej konsekwencji tego 
zabiegu bohater jest Polakiem, 
który, podobnie jak w opowia­
daniu', po śmierci ojca obejmu­
je majątek. Ów Polali jest wy­
chowankiem uczelni szwajcar­
skiej. człowiekiem nowoczes­
nym. pragnącym zdobyta wie­
dzę wykorzystać w prawidło­
wym prowadzeniu gospodarstwa. 
Reprezentuje typ bohatera po­
zytywistycznego, dla którego to 
przejęcie ojcowizny stanowi pa­
triotyczny obowiązek, który 
traktuje pracujących na tej zie­
mi chłopów jak partnerów. Stąd 
pojawiają się w filmie sceny 
budowy domu ludowego, sceny 
jogo spotkań z młodymi chło­
pami. podczas których czvta się 
poezje. Takie byłyby podstawowe 
odstępstwa (jeśli to słowo jest 
tutaj stosowne ponieważ film 
nie został pomyślany jako wier­
na adaptacja) od oryginału lite­
rackiego. Natomiast watek głó­
wny. główny problem tej na­
miętności bohatera do dziewczy­
ny ze wsi namiętności, która 
burzy całe jego życie, zachowa­
ny jest wiernie.

— W swoim opowiadaniu Toł­
stoj zamieścił dwa zakończenia, 
a ściślej — dwa warianty przed­
stawione jakby do wyboru czy­
telnikowi. Czy Fan dokom-je te­
go wyboru?

— Nie Korzystam z obu, po­
nieważ w swojej istocie znaczą 
one jedno, bowiem bohater zo- 
staje w rezultacie unicestwiony 
jako osobowość. Tołstoj pozosta­
wia jemu samemu bagaż winy 
i kary, i możliwość odkupienia. 
W filmie problem ten nabiera 
dodatkowego wymiaru, bowiem 
ów dramat jednostki zbiega się 
z dramatem milionów. Wybucha 
wojna, wali się dawny porzą­
dek, wali, się świat wartości, 
wobec których mógłby, powi­
nien nanieść karę. W chwili, 
gdy każdego dnia giną setki, 
dziesiątki tysięcy, on ze swoim 
dramatem staje się śmieszny, 
czy może tragikomiczny.

— Kto występuje w „Białych 
żniwach”?

— Rolę głównego bohatera gra 
Wojciech Alaborskl, aktor bar­
dziej znany ze sceny niż z ekra­
nu, który, jak mi się zdaje. 
stworzył bardzo interesującą 
kreację. W roli matki wystąpi­
ła nie znana polskiej widowni 
pani Izabela Teleżyńska stale 
mieszkająca w Anglii, która by­
ła aktorką tak wybitnych reży­
serów jak Visconti czy Ken Ru­
ssel. Mniej znanym wykonawcą 
jest także Włodzimierz Musiał. 
aktor Teatru Powszechnego w 
Łodzi. W ważniejszych rolach 
wzięl’ także udział znani już 
powszechnie aktorzy: Krystyna 
Janda, Ignacy Machowski. An­
drzej Seweryn, Piotr Fronczew­
ski, Anna Chodakowska.

— Używa Pan czasu 
go, czy znaczy to. że 
już gotowy?

— Prawie gotowy, 
jeszcze tylko nagranie 
A jeśli mówimy o jego współ­
twórcach, to chcę dodać, że au­
torem zdjęć jest Ryszard Len­
czewski.

nrzessłe- 
filin jest
pozostało 
dźwięku

Rozmawiała:
MAŁGORZATA DIPONT

sach. by odpowiadały one real­
nym potrzebom na rynku mu­
zycznym. Że nie jest to sprawa 
łatwa, świadczy choćby ciągły 
brak specjalistów z prawdziwe­
go zdarzenia w dziedzinie muzy­
ki rozrywkowej. Jak dotychczas 
ich kształceniem zajmuje sie je­
dynie Wyższa Szkoła Muzyczna 
w Katowicach. Dla ciekawości 
warto dodać, że we Wrocławiu 
przed kilku laty wprowadzono 
jako oddzielny przedmiot muzy- 
koterapię i że w tym roku 6 osób 
uzyskało dyplomy z tej specjal­
ności.

Czy podobnie przedstawia sie 
sytuacja studentów warszaw­
skiej i krakowskiej PWST oraz 
łódzkiej Szkoły Filmowej. Tele­
wizyjnej i Teatralnej. Trudno 
dać tutaj jednoznaczną odpo­
wiedź. Najłatwiejszy start ma­
ja chyba aktorzy. Potwierdza to 
chociażby przykład tegorocz­
nych absolwentów. Jest ich łącz­
nie 182. w tym 69 aktorów. 13 
reżyserów teatralnych oraz 21 fil­
mowych i telewizyjnych, 25 ope­
ratorów. Aktorstwo lalkarskie u- 
kończyło 25 osób. organizację 
produkcji filmowej i telewizyj­
nej — 19. Ze znalezieniem pracy 
nie mieli trudności młodzi ak­
torzy. na których czekały już 
miejsca w różnych teatrach ca­
łej Polski. Zatrudnienie znajdu­
ją także organizatorzy produk­
cji. Znacznie trudniejszy start 
mają natomiast reżyserzy i ope­
ratorzy. Kłopoty zaczynają sie 
już przy uzyskaniu dyplomu, 
ponieważ łączy się on z nakrę­
ceniem własnego filmu lub wy­
stawieniem sztuki teatralnei. a 
na takie „ryzyko” nie bardzo 
chea iść ani wytwórnie, ani tea­
try. m. in. ze względu na znacz­
ne koszty. Sprawa, mimo licz­
nych projektów i dyskusji, nie 
została dotychczas rozwiązaną. 
Na szanse robienia dyplomu cze­
kają więc niektórzy po kilka 
nieraz lat zadowalając się w 
międzyczasie praca asystenta 
reżysera czy operatora oraz róż­
nymi drobnymi „zleceniami”.

co
KINA

Bałtyk: „Zasady domina”,
prod. USA, lat 15. godz. 9, A3. 15,
19.30 „King Kong”, prod. USA, 
lat 15, godz. 10.45 1 17

Przvjaźń: „Omen”, prod. ang. 
lat 18, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Pokolenie: „Kapitan Mikuła Ma­
ły”. prod. jug. b.o.. godz. 9. 11 
1 13. „Kto wierzy w bociany”, 
prod. poi. lat 15, godz. 15, 17
„Rodzinny gang”, prod. włos!:, 
lat 18, godz. 19.

Odeon: „Inny mężczyzna, inna 
szansa”, prod, franc, lat 15, godz. 
15.15, 17.30 i 19.45.

Hel: „Filc story”, prod, franc, 
lat 18, godz. 15.30, 17,45 j 20.
„Zwycięstwo”, prod. poi. b.o., 
godz. 9. 11 i 13.15.

Walter: „Nikodem Dyzma” prod, 
poi., lat 15, godz. 16 1 13.

TEATRY

Teatr Powszechny w Radomiu 
przy ul. Żeromskiego 53, „Krysia 
Leśniczanka”. — Jerzy Jarno, 
operetka W III aktach (występy 
gościnne Teatru Muzycznego w 
Lublinie), początek godz. 17 i 20.

WYSTAWY:

Muzeum pray ul.Nowotki 12 — 
wystawy: „Broń biała i palna” ze 
zbiorów własnych. „Medale por­
tretowe” ze zbiorów własnych. 
„Stare i nowe bajki malowane”
— wystawa Marii Dawskiej.

Klub „Empik”: wystawa pn.
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej”.

DYŻURY APTEK:

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtema- 
nia. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 33—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
236-15. pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. pomoc 
drogowa ©81. postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 223-32, przy dwor­
cu PKP 268-98. przy Żwirki i Wl- 
gurv 418-10. informacia usługowa 
207-85. komenda MO 291-91. 251-36.

OKOLICE

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: „Pani Bovary — 
to ja”, prod. poi. lat 15. godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, pogotowie milicyjne 097, straż 
pożarna 998 pogotowie energetycz­
ne 530. postój taksówek 725. Zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino „Śnieżka”: „Granica” 
prod. poi. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77.

GARBATKA

Kino „Las”: „Wielld lup gan­
gu Olseha”, prod, duńskiej, b/o, 
godz. 17 i 18.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 4". posterunek MO 07, ośro- 

■> dek zdrowia 25, postój taksówek 
3 53, urząd gminy 91, straż pożar- 
i na &•
a GRÓJEC

j Kino „Odra” „Ulzana wódz 
Apaczów”, prod. NRD, b.o. godz.

i 15. „Opatrzność” prod, franc.,' lat 
j 18. godz. 17 i 19.
J Telefony: pogotowie MO 997, 
| straż pożarna 893, biblioteka 23-65, 
1 dom kultur?; 24-97. kino 21-S2, o- 
“ środek zdrowia 23-24, postój tnk- 
5 sówek 23-11, przychodnia rejono- 
- wa 22-08, CPN 26-52.
| IŁŻA

Kino „Zamek”: „Fortepian w 
3 powietrzu”, prod. węg. iat 15. 

godz. 16 i 18.
a Telefony: apteka 91, biblioteka 
3 269, pogotowie energetyczne 31. 
1 dom kultury 108, dworzec PKP 

271. straż pożarna 215. kino 77.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap­
teka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14 urząd gminy — 
naczelnik 80.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś- 

9 na” 110. straż pożarna 8.
3 KOZIENICE

■ Kino „Znicz”: „Córka króla 
i wszechmórz”. prod. CSRS. b.o. 
I godz. 15.30. „Goń mnie aż Cię zła- 
I pję” prod, franc., lat 15. godz. 17.30 
a i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
| 999, posterunek MO 997, straż po- 
I żarna 998, pogotowie energetyczne 
1 23-11, kino 23-84, muzeum reglo- 
I nalne 33-72, urząd miasta i gmi- 
I ny 21-23, przychodnia rejonowa 
i 22-94.
I LIPSKO

Kino „Szarotka”: „Nieme ki- 
I no”, prod. USA. lat 15. godz. 17 
f i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu- 
| ry 131, kawiarnia 95, kino 194, dwo­

rzec PKS 206, posterunek MO 97, 
pogotowie ratunkowe 09. przycho­
dnia rejonowa 194, straż pożarna 
169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIA5TO

Kino „Pilica”: „Port lotniczy 77” 
prod. USA. lat 15, godz. 15.34,
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42, dworzec PKS 97. kawiarnia 160. 
straż pożarna 8, kino 64, postój

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 86-109, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 5L Tele­
fony: 811-09, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nfe odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwa 
Prasowe nsw „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/187. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 8/5.

/ GDZIE
taksówek 86, przychodnia rejono­
wa 46.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”: „Ale heca” 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61 przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI

Kino „Chemik”: „Każdy ma 
swoje piekło” prod, franc, lat 13, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 807,
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306. przychodnia rejonowa 323, re­
stauracja „Adria” 552, izba poro­
dowa 543, urząd gminy — naczel­
nik 513, kierunkowy 12.

PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.

PRZYSUCHA

Kiuo „Zachęta”: „Śmierć przy­
chodzi dwa razy”, prod. bułg. 
lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 03, apteka 229, dom kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 25, izba porodowa 
317.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd gminy i miasta 
89.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik”: „Wagon sypial­
ny", prod. jug. lat 15. godz. 16, 
18 1 20.

Telefony: apteka 56, dom kul­
tury 246, posterunek MO 07. straż 
pożarna 03, pogotowie ratunkowe 
9, przychodnia rejonowa 333, sta­
cja CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
próez poniedziałków 1 dni po- 
świątecznych w godz. 10—19, w so­
boty od 9—15.30.

WIERZBICA

Kino „Venus”: „Śmierć prezy­
denta”. prod. poi. lat 12. godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19. restauracja „Niespo­
dzianka” 34.

WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Zamach”,
prod. poi. b.o. godz. 17. „Wszyscy 
i nikt”, prod, poi. lat 12. godz. 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. przychodnią 
rejonowa 273. ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni pośwlątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Intryga rodzinna” 
prod. USA, lat 15, godz. 17.30 i 19.30 

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 928, posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochar.ovz- 
skiego — Punkt wystawowy — 
nieczynne.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8 00 9.00 10.00 11.00 
12.03 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Rozmaft. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato z Ra­
diem 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Muz. 13.25 Spotkania z folklo­
rem 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” 14.20 studio „Re­
laks” 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 15.55 Człowiek 
I środowisko 16.00—13.25 Tu Jedyn­
ka 17.30 Radiokurier 18.25 Nie tyl­
ko dla kierowców 18.33 Konc. ży­
czeń 19.15 Gwiazdy naszych estrad 
19.40 Muz. jazzowa 20.05 Rep. na 
zamówienie 20.20 Wybitni soliści 
w repertuarze popularnym 21.03 
Kronika sportowa 31.15 Przeboje 
22.00 Z kraju i ze świata 22.23 Muz. 
23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
Wiad. i inf. dla kierowców: 0.01 

2.00 3.00
Wiad : 1.00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.06 

— Noc z melodia i piosenką z O- 
pola

4.00 Sygnały dnia

PROGRAM) II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
18.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Zespól Adama Skorupki
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 6.35 Gimn. 
6.45—7.10 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 6.43—7.10 WORT 7.15 
Przeboje 7.35 Małe muzykowanie 
3.00 Dialogi i zbliżenia 8.35 d.c. 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Problemy 
kultury fizycznej 9.40 Tu Radio- 
-Moskwa 10.00 „Z teatralnego afi­
sza” 10.15 Wiersze 10.30 Trio Teddy 
Wilsona 10.40 Nie ma marginesu 
11.00 Villa Lobos odkrywa Brazy­
lię (1) 11.35 Porad. Rodź. 11.40 Muz. 
12.05 Villa Lobos odkrywa Brazy­
lię (2) 12.25 .Portret przyjaciela” 
12.45 Gra Zespół Willi Boskov- 
sky’ego 13.00 Ludzie ze społecz­
nym mandatem 13.10 Muz. 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.50 Wrocławskie 
Skowronki 14.10 Gioapchino Rossi­

„SPOŁEM” WSS BIURO HANDLU 
w Radomiu

poszukają chętnych do prowadzenia 
ajencyjnych punktów 

sknpu opakowań szklanych 
w dzielnicach: Stare Miasto, Młodzianów, Borki i 
Osiedle Nad Potokiem (ul. Olsztyńska) dysponujących 
własnym pomieszczeniem (place, szopy, garaże). 
Bliższych informacji można zasięgnąć telefonicznie pod 
numerem 512-51 wewn. 24 lub 50 względnie osobiście 
w Biurze Handlu Radom, ul. Chorzowska 3 (pokój Nr 
32 i 37). R-238

ni: — I Kwartet F-dur 14.2S Mu2. 
Giuseppe Tartinlego 15.15 „Wrati- 
slavia cantans” — rep. 15.30 Fr. 
dla dziewcząt i chłopców 16.10 
Muz. polska XX wieku 16.40—17.C0 
Utwory organowe Mozarta 16.40— 
—17.00 Na Warszawskiej Fali — na 
fali średniej 17.00 Impresje jazzo­
we 17.20 „Sądy nieostateczne” 17.41 
Rep. lit. 18.00 Stoi, aktualn. 1 muz.
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.30 Echa dnia 18.40 Siadem inwe­
stowanych miliardów 19.00 Villa 
Lobos odkrywa Brazylię (3) 19.40 
Dźwiękowy Plakat Reklamowy
19.55 Katalog wydawniczy 20.00 
Studio „Relaks” 20.20 Muz. Kame­
ralna Schuberta (V) 21.30 Wiad. 
i inf. sport 21.40 Muz. bułgarska 
22.00 Książki, które na was czeka­
ją 22.30 „Okruch” — słuch. 22.40 
Końska opera — mag. 23.10 Berg:
— Kwartet smyczkowy op. 3 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muz.

PROGRAM in

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.08 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.05 Między snem a dniem 5.30 
Gimn. 6.03 Między snem a dniem 
ok. 6.30 Polityka dla wszystkich 
ok. 7.30 Powrót do gniazda 8.05 
Co kto lubi 9.00 „Lwy mają ape­
tyt” — ode. 9.10 Kiermasz płyt
9.30 Nasz rok 78-my 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą (I) 10.35 Jazzowe 
Impresje Johna Abercrombiego 
11.00 Roman Bratny „Kolumbowie”
— ode. 11.30 Dyskoteka pod gru­
szą (I) 12.25 Za kierownicą 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.30 „Pie­
niądz” — ode. 14.00 Lato w Filhar­
monii — Józef Haydn 15.05 Waka­
cje ze swingiem 15.40 Największe 
przeboje Cliff a Richarda 16.00 Bia­
łe serce 16.20 Muzykobranie 18.43 
Nasz rok 78-my 17.05 Muz. 17.40 
Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville 18.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 19.00 
„Szatę graficzną projektował...”
19.25 Śpiewa Ptaszyn-Wróblewskl 
z zespołem „Alibabki” 19.35 Opera 
tygodnia Benjamin Britten — 
„Płonący ognisty piec” 19.50 „Lwy 
mają apetyt” — ode. 20.00 Mini 
max — Elkie Brooks: — Shooting 
Star 20.35 Muz. 21.00 Muz. 22.00 
Fakty dnia 22.08 Gilbert O’Sulli­
van 22.15 Interradlo 23.00 Nowe to­
miki poetyckie 23.05 Między dniem 
a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10
22.55

6.00 Vademecum rolnika 6.19 Dla 
nauczycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 WORT 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewa A. Majewska 8.10 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Biologia 8.25 Oscar Wagner: — Hi­
szpańskie sceny ludowe 3.35 w 
kręgu spraw rodzinnych 8.35 Graj 
kapelo 9.60 Dla ki. HI i IV (język 
polski) 9.25 Schumann: — I Trio 
fortepianowe d-moll oo. 63 10.00 
Dla kl. VIII (historia) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Recital organowy 
H. Orlińskiego 11.30 Haendel: — li 
akt opery ..Arlodante” — część I 
12.05—12.23 WORT 12.25 Giełda płyt 
13.00 Józef Haydn: — 103 Symfo­
nia Es-dur 13.30 Tu Studio Stereo 
15.05 Cykl: „Postawy i układy" — 
„Dowódca” — słuch. 15.45 Georg 
Friedrich Haendel: — III Sonata 
F-dur 16.05 Magazyn OIRT 16.25 
Olimpiada Języka Rosyjskiego 
16.40—18.20 WORT 18.25 „Po faz 
pierwszy w nowej szkole” 19.15 
Jęz. angielski 19.30 Jubileuszowa 
płyta A. Rubinsteina 20.23 „Niech 
narody śpiewają” 21.00 Muz. 21.50 
„Moniuszko w Kudowie" 32.15 Po­
stawy i wzory 22.35 Szkoła Średnia 
dla Pracujących Metodyka Se­
mestr I 22.50 Pieśni Piotra Czaj­
kowskiego — „Noc” op. 60 nr 9.

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla młodych widzów: Czwar­

tek Telewizji Dziewcząt 1 Chłop­
ców — Poczta Główna oraz „Dis­
neyland” — film prod. USA pt. 
„Mały zagubiony pies” (kolor)

17.55 Poligon (kolor)
13.20 Sonda — Mowa
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Kojak” — ode. pt. „Oblęże­

nie” — film kryminalny prod. 
USA (kolor)

21.25 Pegaz (kolor)
22.10 „Dlaczego nie kochasz nas, 

Nessie” fel. film, (kolor)
22.25 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe:

6.00 RTSS — Język polski Bem. I
6.30 RTSS — Chemia sem. I

11.05 Przysposobienie obronne ki. 
VIII i I lic.

12.50 Jeżyk polski, kl. IV lic.
13.25 RTSS — Matematyka, sem. MI 
14.00 RTSS — Biologia, sem. IM

PROGRAM II

17.00 Kino Filmów Animowanych 
(kolor)

17.25 Magazyn Morski
17.55 Czas i ludzie „Od pomników 

do figurynek” (kolor)
18.20 „Sttilpner — zbójnik z gór” 

— ode. I pt. „Mistrzowski strzał”
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Filozofia
21.00 NURT — Nauczanie począt­

kowe (kolor)
21.30 NURT — Psychologia
23.00 24 godziny (kolor)
22.10 z Ziemi Polskiej „Godna

swego imienia” (kolor)

Ogłoszenia drobne
Materiały budowlane, pustaki do­
starczam. Skowronek, Wytwórnia 
Zabrze — Maciejów. Fontanusa .4.

R-237

Sprzedam Syrenę 105 — 1974, no­
wy, silnik, błotnik, zawieszenie. 
Tel 220-uO. R-726999-1

Sprzedam Fiata 125p — rok 1972.
Gagarina 25/110. R-727000-1

Sprzedam Trabanta 1971 r. — stan 
dobry. Tel. 213-73 po 17.

R-730001-1

podstav.de


8 ŻYCIE RADOMSKIE 212, T WRZEŚNIA 1978 %
*

jadą sta Dożynki do Olsztyna
W najbliższą niedzielę, 10 

bm. odbędą się Dożynki Cen­
tralne w Olsztynie. Wśród de­
legacji rolników i pracowni­
ków instytucji rolniczych z 
całego kraju będzie także 56- 
osobowa grupa przodujących 
rolników i pracowników rol­
nictwa z woj. radomskiego, 
traktorzystów, kombajnistów, 
działaczy kółek rolniczych 
oraz kobiet z Kół Gospodyń 
Wiejskich i członków ZSMP, 
organizatorów i uczestników 
akcji „Każdy kłos na wagę 
złota”.

Ze względu na opóźnione 
prace żniwne i połowę, nie 
będzie w tym roku gminnych 
ani wojewódzkich dożynek 
lub podobnych uroczystości 
sumujących żniwa i zebrane 
plony. Zamiast nich odbędą 
się we wszystkich gminach 
uroczyste sesje rad narodo­
wych, podczas których naj­
lepszym rolnikom i pracowni­
kom instytucji obsługi rolnic­
twa wręczone zostaną odzna­
czenia i dyplomy uznania.

(mz)

„No to co” *B.tailysz*l. Stawski* turniej kapel* giełda staroci

Dla każdego coś... jarmarkowego

W „Żywych Zurnalach” zobaczymy zespól „No To Co”

Stroi się Rynek i ul. Żerom­
skiego na „Jarmark Kazimie­
rzowski”, organizowany w ra­
mach dorocznych „Dni Rado­
mia”. Do niedzieli, 9 bm., gdy 
bramy jarmarku otworzą po­
dwoje, pozostało już niewiele

Odpowiedzi redakcji
Stanisław Srocła-Polany. 

Szczegółowe wyjaśnienia mo­
że otrzymać Pan z Zespołu 
Radców Prawnych istniejące­
go przy Wojewódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych w Ra­
domiu przy ul. Moniuszki 9 
tel. 225-64. Tam też radzimy 
zwrócić się podając więcej 
szczegółów’ związanych z os­
tatnim miejscem pracy oraz 
długością stażu pracy. Radzi­
my pospieszyć się gdyż sprawa 
jest pilna.

Pod zarzutem 80 włamań

Milicja Obywatebk? 
ujęła sjsrawtów

Kiedy tylko właściciele og­
ródków’- działkowych zaczęli 
pracować na swoich grząd­
kach — funkcjonariusze Mi­
licji Obywatelskiej byli co­
raz częściej zawiadamiani, że 
w ogródkach dókonywano 
włamań do letnich domków. 
W nocy złodzieje plądrowali 
altanki i kradli co sie dało — 
ubrania robocze, kuchenki 
gazowe, latarki, sprzęt ogrod­
niczy, czasem ktoś zostawił 
radio...

Oczywiście, nie wszystkie 
fakty kradzieży były znane 
milicji. Niejeden właściciel 
działki machnął ręką, gdy 
straty były niewielkie. A do 
letnich c’omkow łatwo było 
się dostać, tym bardziej, że 
włamywacze posługiwali się 
łomem.

Pcd koniec czerwca na wła­
snej działce odpoczywali Kry­
styna i Jerzy O. Było już póź­
no, gdy zauważyli. że do są­
siedniego comku próbuje się 
włamać młody mężczyzna, 
który następnie przyszedł na 
ich dz'ałke. Miał nrzv sobie 
łom. Jerzy O. schwytał zło­
dzieja a następnie zawiado­
mił milicję.

W toku dochodzenia ustalo­
no, że włamań dokonywali 
dwaj mężczyźni: zatrzymany 
na gorącym uczynku — Wal­
demar K. oraz Eugeniusz D. 
Udowodniono im aż 80 kra­
dzieży do domków działkowi- 
czów. Cześć skradzionych 
przedmiotów odzyskano.

Włamywacze zasiądą na ła­
wie oskarżonych, (bwj

Oddanie krwi 
czynem 

świadczącym 
o wielkiej 

solidarności

Szczupłe powierzchnie, braki materiałowe Pszczelarze z Gródka
Usługi nadal niedoskonałe

Jeszcze kilka lat temu zakres świadczonych usług nie stano­
wił problemu gospodarczego. Dziś natomiast, proporcjonalnie 
do wzrostu dochodów ludności, szybkiego tempa budownictwa 
mieszkaniowego oraz rosnącej z każdym dniem podaży rynko­
wej artykułów trwałego użytku, świadczenia usługowe, Ich ja­
kość i tempo nabrały pierwszorzędnego znaczenia. Trudno so­
bie wyobrazić życie w osiedlu bez punktu napraw sprzętu ra­
diowo-telewizyjnego, zakładu fryzjerskiego, czy krawieckiego. 
O usługi na dobrym poziomie zaczyna się w równym stopniu 
upominać ludność wiejska.

Obok świadczeń związa­
nych z zaspokajaniem potrzeb 
bytowych niezwykle istotny 
dla postępu techniczno-organi­
zacyjnego i efektywności pro­
cesów gospodarczych jest 
również duży rozwój takich 
usług jak: nauka, oświata, o- 
chrona zdrowia itp. Poziom 
jednych i drugich pozostaje w 
ścisłej zależności z bazą tech­
niczną, ale — co jest bodaj 
najważniejsze — z kwalifika­
cjami kadry i ogólnym roz­
wojem sił intelektualnych.

czasu. Rozpocznie się wielkie 
handlowanie, a zarazem syce­
nie ducha imprezami kultu­
ralnymi, których w tym roku 
jest bardzo wicie.

Efektownie zapowiada się 
uroczysta inauguracja „Dni 
Radomia”, której miejscem 
będzie Rynek (niedziela godz. 
16). Scenariusza nie zdradza­
my, radząc z całego serca: — 
to trzeba koniecznie zobaczyć.

„Jarmark Kazimierzowski” 
i „Dni Radomia” stanowią 
okazję do zaprezentowania 
dorobku kulturalnego regionu. 
Nie brakuje więc w progra­
mie takich imprez jak: turniej 
kapel ludowych, przegląd 
amatorskich zespołów artys­
tycznych oraz kiermasz twór­
ców ludowych.

Nie będą narzekać na brak 
dobrej rozrywki zarówno mi­
łośnicy muzyki poważnej, jak 
i lekkiej. Pierwszym proponu­
jemy wieczorny koncert pro- 
menadowy Radomskiej Orkie­
stry Symfonicznej oraz noc 
poezji i muzyki dawnej (11 
bm. godz. 18 i 20), drugim 
natomiast przygotowane przez 
Radomską Agencję Imprez 
Artystycznych imprezy pn. 
„Żywy żurnal” (10—13 bm., 
ZDK „Walter”), w których po­
kazy mody damskiej i męskiej 
przeplatane będą występami 
znakomitych zespołów i soli­
stów: m.in. „No To Co”, Ja­
remy Stępowskiego, Marty 
Gorgoń, Andrzeja Pacyny, 
Bernarda Ładysza, Ryszarda 
Tarasewicza i murzyńskiego 
piosenkarza Constansa Pralta. 
Wszystkich, a szczególnie pa­
nów spieszymy poinformować, 
że „Żurnale” prowadzi... Kry­
styna Loska.

Z pozostałych imprez •wy­
mieńmy jeszcze atrakcyjny dla 
melomanów koncert Orkiestry 
Polskiego Radia i Telewizji 
(17 bm. w ZDK „Walter”) oraz 
przydającą jarmarkowym 
transakcjom szczególnego ko­
lorytu produkcję orkiestr dę­
tych (17 bm. Rynek).

Wzorem poprzednich lat, 
podczas trwania „Jarmarku 
Kazimierzowskiego” czynna 
będzie giełda staroci zlokali­
zowana na całej długości ul. 
Rwańskiej. A zatem dla każ­
dego coś... jarmarkowego.

(am)

ZAPISKI REPORTERA
WYCIECZKA DLA DZIECI. 

Na zakończenie akcji ..Lato- 
78” dział społeczno-wycho- 
icawczy Spółdzielni Mieszka­
niowej „Nasz Dom” oraz kie­
rownictwo śzoietlicy „Kącik” 
przy ul. Sadkowskiej 7 organi­
zują w dn. 9—19 bm. wyciecz­
kę do Krakowa, Wieliczki i 
Ojcowa. Uczestnikami wycie­
czki będą dzieci wyróżniają­
ce się w zajęciach świetlico­
wych.

UDANE WCZASY. Emeryci 
i renciści WSS „Społem” bar­
dzo przyjemnie odpoczęli na 
wczasach w Garbatce. Ża na­
szym więc pośrednictwem ser­
decznie dziękują Zarządowi i 
Radzie Zakładowej WSŚ „Spo­
łem” za zorganizowanie tak. u- 
danych wczasów, (bw)

Stare zakłady, 
deficyt powierzchniowy

Na terenie Radomia działal­
ność usługową prowadzą obec­
nie 1174 jednostki skupione w 
trzech pionach organizacyj­
nych: państwowym, spółdziel­
czym i rzemieślniczym. Dla 
lepszego scharakteryzowania 
potencjału usługowego posłu­
żymy się kilkoma danymi li­
czbowymi. Z 420 zakładów u- 
sługowych uspołecznionych, 
405 świadczy wyłącznie usłu­
gi dla ludności. Tylko 60 pla­
cówek znajduje się we włas­
nych obiektach. Z przeprowa­
dzonej lustracji wynika, że aż 
21 zakładów nie posiada od­
powiednich warunków do 
przyjmowania klientów — zaś 
niedobór powierzchni usługo­
wej sięga ponad 6 tys. m kw. 
54 zakłady wymagają moder­
nizacji, a 40 niezbędnego u- 
zupełniania sprzętu. Niedobór 
zatrudnienia w stosunku do 
potrzeb w 42 zakładach wy­
nosi 209 osób.

Największy deficyt wystę­
puje nadal w usługach: me­
chaniki pojazdowej, remonto­
wo-budowlanych, radiowo-te­
lewizyjnych, naprawy sprzętu 
agd., meblarsko-tapicerskich, 
szklarskich i dekarskich. Peł­
na realizacja ubiegłorocznych 
zadań nie może więc przysła­
niać rzeczywistego obrazu nie­
dostatecznej intensyfikacji 
tych usług bytowych, na któ­
re notuje się stale rosnące za­
potrzebowanie.

Z organizacją różnie bywa
Co hamuje tempo rozwoju 

szeroko pojętej działalności 
usługowej? Wśród wielu przy­
czyn wymienia się przede 
wszystkim trudności materia- 
łowo-surowcowe, likwidację 
kilku zakładów pozostających 
na zryczałtowanym rozrachun­
ku oraz brak wykwalifiko­
wanych kadr, które zechcia- 
łyby podjąć pracę w usłu­
gach, głównie branży szews­
kiej, krawieckiej i budowla­
nej. Choć argumenty są uza­
sadnione trzeba przyznać, że 
inna ważna przyczyna tkwi 
w złym systemie organizacyj­
nym wielu jednostek usługo­
wych. Do podstawowych man­
kamentów na tym odcinku 
należy słaba informacja o już 
wprowadzonych nowych
świadczeniach oraz powolne 
tempo modernizacji istnieją­
cych zakładów’. Nie ulega 
wątpliwości, że młody absol­
went szkoły zawodowej kie-
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Wyścig kolarski o puchar „Życia"
Od wielu lat nasza redak­

cja patronuje imprezie kolar­
skiej znanej w kraju jako 
wyścig o puchar „Życia Ra­
domskiego”. Kiedyś krajow’a 
czołówTka toczyła walkę w za­
wodach szoso-wych, dziś liczni 
sympatycy sportu kolarskiego 
oglądają pasjonujące pojedyn­
ki najlepszych na trasie ulicz­
nego kryterium.

Zyskaliśmy w organizacji 
znakomitego partnera — RKS 
Broń, który towarzyszy nam 
w przygotowaniach od 1975 
roku. Również w bieżącym 
roku jesteśmy razem czyniąc 
starania, aby impreza wypad­
ła możliwie najbardziej oka­
zale. Do tego zobowiązuje jej 
ranga. Kolarskie kryterium 
włączone zostało w program 
obchodów „Dni Radomia” f bę­
dzie od tego roku jego inte­
gralną częścią. Mamy dal­
szych ' sojuszników — ZW 
ZSMP, WFS oraz Wydział 
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki Urzędu Miejskiego. Ich o- 
becność w gronie organizato­
rów pozwoli z pewnością na 
to, by w przyszłości radomski 
wyścig stał się jedną z naj­
lepszych tego typu imprez ko­
larskich w kraju. Zarówno 
pod względem sportowym, 
jak i organizacyjnym.

Tegoroczne kryterium roze­
grane zostanie 12 bm. na tra­
sie prowadzącej ul. Naruto­
wicza między ul. Kościuszki, a 
Podwalną. Kolarze walczyć 
będą w czterech kategoriach 
wiekowych. Zwycięzcy otrzy­
mają puchary ..Życia Radom­
skiego”. Odbędzie sie wyścig 
główny seniorów, Z W ZSMP 
(wyścig juniorów starszych) i 
RKS Broń (wyścig juniorów 
młodszych). Ponadto dyrektor 
naczelny Zakładów Metalo­
wych „Predom-Łucznik” u- 
fundował nagrodę w postaci 
maszyny do szycia dla najlep­
szego kolarza w kat. seniorów, 
a Wojewódzka Federacja 
Sportu puchary dla najmłod­
szego i najlepszego redotm- 

rowany ambicjami praktycz­
nego doskonalenia umiejęt­
ności wybierze zaw'sze pracę 
w nowoczesnym, dobrze zor­
ganizowanym przedsiębior­
stwie, niż w zakładzie usługo­
wym, który przypomina częs­
to klasyczną ruderę.

Rewindykacja 
nie rozwiąże problemu

W większym stopniu -winna 
też wyjść na przeciw potrze­
bom placówek usługowych 
spółdzielczość mieszkaniowa, 
która obecnie przywiązuje 
zbyt małą wagę do tempa od­
dawania lokali na cele usłu­
gowe. Czy potrzeba lepszego 
argumentu niż ten, że zaleg­
łości powierzchniowe spół­
dzielczości sięgają obecnie o- 
koło 1.5 tys. m kw.? Pomie­
szczenia z rewindykacji, o 
których się mówi dość często 
nie rozwiążą problemu. Raz, 
że proces ten przebiega bar­
dzo powoli, po wtóre — spe­
cyfika miasta (stara zabudo­
wa) nie pozwala na oczekiwa­
nie rewelacyjnych rozwiązań.

Zgodnie z planem uzysku 
powierzchni opracowanym 
przez Miejską Komisję Pla­
nowania przewiduje się w la­
tach 1977—80 przyrost sieci 
usługowej o około 3 tys. m 
kw. Ważne, aby plan ten nie 
pozostał wyłącznie nie zreali­
zowanym dokumentem.

Rozwój usług w Radomiu 
wymaga od wszystkich zain­
teresowanych stron maksy­
malnej mobilizacji i racjonal­
nego działania. Trzeba lepiej 
wykorzystać istniejący poten­
cjał, podnosić jakość i termi­
nowość świadczonych usług, 
prowadzić oszczędną gospodar­
kę materiałową, dążyć do sy­
stematycznego podnoszenia 
kultury klienta, estetyki pun­
któw usługowych itp.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Przygotowania do siewów
Przelotne opady nie pozwa­

lają wciąż na ostateczne za­
kończenie żniw w woj. ra­
domskim. Praktycznie dwa 
słoneczne dni w zupełności 
wystarczyłyby, aby zakończyć 
koszenie resztki zbóż i ich 
zwózkę. Deszczowa aura nie 
przeszkadza tylko w wykony­
waniu podorywek, które zro­
biono na obszarze ponad 103 
tys. ha.

Tymczasem w większości 
wsi woj. radomskiego trwają 
ostatnie przygotowania do sie­
wów zbóż ozimych, które zaj­
mą co najmniej 230 tys. ha. 
Oczywiście znaczną większość 
nadal stanowić będzie żyto, 
które zajmuje ponad połowę 
całego areału upraw zbożo­
wych. Optymalne terminy 
agrotechniczne przypadają już 
między 8 a 10 bm. Czasu zo­
stało więc niewiele, (mz) 

kiego zawodnika w wyścigu 
głównym, wspomniane nagro­
dy będą eksponowane od so­
boty, 9 bm. w oknie redak­
cyjnym.

Spodziewamy się udziału w 
zawodach ponad 200 kolarzy. 
Nowością obok tradycyjnej 
punktacji każdego piątego o- 
krąźenia będzie premiowanie 
1 punktem pierwszego na me­
cie kolarza w każdej rundzie. 
Ta zmiana regulaminowa 
wprowadzi z pewnością oży­
wienie i wpłynie na wzrost 
atrakcyjności imprezy. Jako 
pierwsi wyjadą na trasę o 
godz. 15 młodzicy, a jako os­
tatni (40 okrążeń, 56 km) — 
seniorzy.

Do zobaczenia na trasie.
(am)

Poznać gospodarza...

Kilkanaście takich kikutów 
stoi od wielu lat w okolicach 
Augustowa, tuż przy drodze 
Radom — Kozienice. Drzewa 
grożą w każdej chwili upad­
kiem i możliwością catar&M*

Teresa i Stanisław Podsiad­
ło gospodarują na kilkunastu 
hektarach ziemi w Gródku o-

Na przykładzie WZSR

Sposób na dobre zaopatrzenie
Bardzo ciekawą -formę zao­

patrzenia placówek handlu 
wiejskiego w ubiory, obuwie 
i galanterię skórzaną przyjął 
radomski WZSR. Dwa razy w 
roku odbywają się tu giełdy 
towarowe, na których obok 
hurtowni centralnej przedsta­
wiają swoją ofertę wszystkie 
pozostałe magazyny hurtowe 
„GS” z terenu województwa. 
Taka ekspozycja ułatwia zna­
cznie wybór towarów kierow­
nikom wiejskich sklepów i 
domów towarowych, a zaopa­
trzeniowcom z Zakładu Ubio­
rów WZSR pozwala na traf­
niejsze określenie globalnych 
notrzeb w poszczególnych gru­
pach asortymentowych.

Na organizowanej od ponie­
działku 4 bm. kolejnej tego

Modernizacja 
ZFS w Mąko wie

Na pełne dwie zmiany pra­
cują już zamrażalnia i chłod­
nia Zakładu Przetwórstwa 
Spożywczego w Makowie. 
Rozbudową urządzeń chłodni­
czych, wykonana w br. w ra­
mach modernizacji zakładu 
okazała się przedsięwzięciem 
korzystnym dla zaopatrzenia 
radomskiego rynku w warzy­
wa i owoce na okres późnej 
jesieni i zimy. Dzięki tej mo­
dernizacji zakład w Makowie 
dostarczy w br. 3 tys. ton 
mrożonek, o 25 proc, więcej 
aniżeli w roku ubiegłym.

Zapowiada się więc stosun­
kowo nieznaczny wzrost do­
staw mrożonej fasolki szpara­
gowej i kalafiorów, znaczny 
wzrost dostaw brukselki a 
przede wszystkim nieporów­
nanie wyższe ilości mrożonych 
śliwek. Tych ostatnich prze­
twarza się obecnie w Mako­
wie jeszcze niewiele, ale — 
jak wynika z lustracji sadów 
w województwie radomskim 
— urodzaj śliwek będzie bar­
dzo dobry.

Już w br. dzięki wzrostowi 
produkcji w Makowie zwrócą 
się w pełni wydatki na mo­
dernizację zakładu, a przede 
wszystkim na urządzenia 
chłodnicze. be-de

wania ruchliwej drogi a na­
wet, nieszczęśliwym wypad­
kiem. Żle one świadczą o dro­
gowcach. (mz)

Łu. -------w’v— 

podał Czarnolasu. Gospodaru­
ją już wspólnie 8 lat i specja­
lizują się w hodowli. Ale ma- 

typu imprezie handlowej 
przedstawiło swoje propozycje 
38 Gminnych Spółdzielni „S. 
Ch” Zaprezentowano wyroby 
konfekcyjne i skórzane, z któ­
rych wiele nieczęsto pojawia 
się w miejskich sklepach. 
Szczególną uwagę zwracał bo­
gaty wybór koszul męskich, 
sztucznych futerek dla dzieci 
oraz obuwia. Nic dziwnego, 
że przybyli na giełdę pracow­
nicy sklepów i wiejskich do­
mów towarowych podpisali 
tylko w pierwszym dniu umo­
wy na dostawę towarów o 
wartości ponad 20 min zł.

Giełda organizowana z peł­
nym rozmysłem przed Krajo­
wymi Targami „Jesień-78” 
wystawia handlowcom WZSR 
jak najlepsze świadectwo. 
Warto podkreślić, że zgroma­
dzone na imprezie towary są 
m.in. efektem ustawicznej i 
co ważniejsze skutecznej pe­
netracji rynku producenta. 
Dość powiedzieć, że do wrześ­
nia br. radomski WZSR do­
konał pozaplanowych zakupów 
na sumę przeszło 55 milionów 
złotych, (am)

Z mysią o zimie

Ostatnie chłody przypom­
niały wielu naszym Czytelni­
kom o ubiegłorocznych kłopo­
tach związanych z ogrzewa­
niem mieszkań. Pomni tych 
smutnych doświadczeń, mie­
szkańcy wieżowców przy ul. 
Kusocińskiego 19, 21 i 23 już 
obecnie interweniowali w re­
dakcji „Życia” prosząc o zba­
danie stanu zaawansowania 
robót remontowych, których 
efektem ma być poprawa ja­
kości ogrzewania mieszkań na 
najwyższych kondygnacjach i 
tzw. lokali szczytowych. Na­
szych Czytelników nie satys­
fakcjonuje bowiem możliwość 
uzyskania bonifikaty za nie- 
dogrzewanie mieszkań, której 
udzielono im w ostatnim se­
zonie. Po prostu chcą mieć 
ciepło.

W Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Energetyki Cieplnej 
gdzie interweniowaliśmy w 
tej sprawie poinformowano 
nas, że celem zlikwidowania 
ujemnych skutków przemar­
zania ścian szczytowych w 
tych budynkach w wielu mie­
szkaniach, najbardziej nara­
żonych na straty ciepła, zain­
stalowano już dodatkowe iloś­
ci „żeberek” w grzejnikach 
c.o. Poza tym w razie więk­
szych mrozów lub silniejszych 
wiatrów dostarczać się będzie 
zwiększone ilości ciepła. W 
nowym sezonie grzewczym na­
tomiast dokonana • zostanie 
kompleksowa regulacja we­
wnętrznej sieci centralnego 
ogrzewania. Jak nas zapew­
niono w dyrekcji WPEC, ob­
sługę tych budynków obejmie 
w nadchodzącym sezonie je­
den konserwator c.o., które­
go zadaniem będzie czuwanie 
nad stanem sieci i urządzeń. 
Sytuacja powinna poprawić 
się zasadniczo dopiero w przy­
szłym sezonie grzewczym tj. 
po przyłączeniu do sieci e.o.
1 ciepłowni „Północ^ 

ją też uboczne zainteresowa­
nia. Oboje są pszczelarzami i 
pracują w liczącej ponad 100 
uli pasiece.

Rok bieżący — jak twier­
dzą — nie należy do „miodo- 
dajnych”. Był po prostu zim­
ny i mokry. A w taki czas 
pszczoły nie są wydajne. Je­
dynie wiosną w pasiece pozy­
skano większą ilość miodu.

Za kilkanaście dni pszczela­
rze przystąpią do zbierania 
miodu tzw. spadziowego. Oby 
ule były wydajniejsze od zbio­
rów miodu lipcowego, (bel)

fot. Bronisław Duda

Więcej owoców 

w punktach skupu
Z każdym dniem wzrasta 

skup owoców w woj. radom­
skim. Oczywiście największy 
ruch panuje w punktach sku­
pu w rejonie grójecko-warec- 
kim, słynącym z sadów jabło­
niowych. Obecnie dziennie sa­
downicy dostarczają ponad 
300 t wczesnych odmian owo­
ców’, głównie jabłek.

Znacznie mniejszy niż nor­
malnie będzie zbiór gruszek 
jesiennych odmian. Dobrze 
zapowiada się natomiast zbiór 
śliwek-węgierek, od których 
aż uginają się gałęzie w wie­
lu sadach. Pierwsze, większe 
dostawy nastąpią po 10 bm. 
Śliwki zostaną w tym sezo­
nie wykorzystane do kon­
sumpcji oraz przetwórstwa na 
kompoty i mrożonki, (mz)

Nieco gorsze perspektywy 
czekają lokatorów mieszkań 
ogrzewanych z kołtowni o- 
siedlowej przy ul. Żeromskie­
go 118. Ta wciąż oczekująca 
na przejęcie przez WPEC ko­
tłownia znajduje się jeszcze w 
trakcie remontu. Co prawda 
gotowe są już dwa kotły, ale 
na oddanie do użytku trzech 
następnych trzeba będzie je­
szcze trochę poczekać. Po pro­
stu, wykonawca czyli Zakład 
Remontu Energetyki z Lubli­
na ma kłopoty (podobnie zre­
sztą jak i właściciel czyli 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Nasz Dom”) z zakupem częś­
ci zamiennych urządzeń ciś­
nieniowych i regulacyjnych.

Sytuacja jest więc niepoko­
jąca gdyż w każdej chwili 
może rozpocząć się sezon 
grzewczy a trzy z pięciu za­
instalowanych w niej kotłów 
są- wciąż w remoncie. Inna 
sprawa, że bez pomocy w u- 
zyskaniu niezbędnych urzą­
dzeń chyba nie obejdzie się. 
Chociaż kotłownia ma istnieć 
tylko dwa lub trzy sezony 
grzewcze trzeba ją wyremon­
tować, aby ogrzać tysiące mie­
szkań z osiedla „Żeromskie­
go”. Oby stało się to jak naj­
szybciej! TMZ

KRONIKA DNIA
W sklepie „Adam” przy ul. Ze. 

Tomskiego 32 w Radomiu wybuchł 
pożar. Spaliło się kilka kartonów 
koszul wartości 6 tys. zł. Przy­
czyną pożaru było pozostawienie 
v.’ pomieszczeniach sklepowych na 
noc włączonego piecyka elektry­
cznego.

★

W Chodczy spaliła się stodoła 
drewniana wraz ze zbiorami bę. 
dąca własnością Tadeusza Fijola. 
Straty wynoszą około 100 tys. zł. 
Przyczyny pożaru ustala komisja.

(bw)


